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Wizyta
radzieckich weteranów

wojny
(Inf. wł.) W lokalu Zarządu Okręgu

ZBoWiD odbyło się spotkanie kombatan­
tów l 30 osobową grupą radzieckich we­
teranów wojny z miasta Lwowa. Gośćmi
Związku Bojowników o Wolność i Demo­
krację byli kombatanci 6 i 52 Armii I
Frontu Ukraińskiego marszałka Koniewa,
która wyzwalała Kraków i Śląsk.

W imieniu Zarządu Okręgu ZBoWiD,
gości powitał prezes Zarządu Okręgu mgr
Z. Greła. W imieniu radzieckich wetera­
nów wojny przemawiali gen. mjr Georgij
Leoncewicz Rybałkow, oraz gen. mjr Wik­
tor Siergiejewicz Nadoszew. Obecny był
sekretarz konsulatu radzieckiego tow. Mi­
kołaj Saluk, w imieniu oficerów Ludowe­
go Wojska Polskiego — płk. Tadeusz Chło-
peeki. W czasie spotkania głos zabierało
wielu kombatantów, dzieląc się wspom­
nieniami ze wspólnych walk.

W czasie pobytu w Polsce radzieccy we­
terani wojny zwiedzili Warszawę, Wro­
cław, Katowice. Na terenie naszego woje­
wództwa przebywają od dnia 27 bm.
Zwiedzili Kopalnię Soli w Wieliczce, No­
wą Hutę 1 Oświęcim.

Dzisiaj rano grupa radzieckich wete­
ranów wojny opuszcza nasz kraj, udając
się w drogę powrotną do Lwowa.

(x)

Jurij Gagarin i Władmir Sie-
riegin zginęli w pobliżu wsi No-
wosiełowo, położonej około 80
km na północny wschód od Mos­
kwy. Co było przyczyną kata­
strofy jeszcze nie wiadomo. Wszy­
scy czekają na orzeczenie spe­
cjalnej komisji, składającej się
z wybitnych ekspertów.

W piątek, o godzinie 9 rano w

Centralnym Domu Armii Ra­
dzieckiej wystawiono urny z pro­
chami Jurija Gagarina i Władi­
mira Sieriegina. Nieprzeliczone
tłumy ciągnęły przez cały dzień
w stronę Placu Komuny, gdzie
mieści się Dom Armii. W godzi­
nach popołudniowych trzeba by­
ło w tym rejonie wstrzymać ruch
kołowy. Przed urnami dziesiątki
wieńców, do godziny 11-tej za­
pełniły już one i sąsiednie sale,
wciąż przybywają nowe. Tuż
przed 12.30 złożono wieniec od
korpusu dyplomatycznego. Wśród
innych widzieliśmy również am­
basadora PRL, J. Ptasińskiego.

ŻałoDną minutą ciszy rozpoczę­
ły w piątek prace wszystkie za­
kłady przemysłowe w Moskwie.
Pogrzeb zdobywcy kosmosu. Ju­
rija Gagarina i płk. Władimira
Sieriegina odbędzie się w sobo­
tę, o godzinie 14-tej czasu war­
szawskiego. ☆

WARSZAWA (PAP)
Tragiczna śmierć Jurija Gaga­

rina, pierwszego kosmonauty
świata, poruszyła głęboko całe
społeczeństwo polskie. Do amba­
sady ZSRR w Warszawie przy-
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Mieszkańcy Krakowai województwa krakowskiego
z głębokim żalem przyjęli wiadomość o tragicznej śmier­
ci pierwszego kosmonauty świata Jurija Gagarina 1 in­
żyniera Władimira Sieriegina.

Pierwszy w historii ludzkości lot dookoła globu ziem-
Iskiego na statku kosmicznym „Wostok” uczyni! z Jurija

Gagarina sławionego i podziwianego przez cały świat
bohatera kosmosu. Było to zarazem ogromne zwycięstwo

B myśli ludzkiej i imponujący triumf nauki i techniki Kra­
ju Rad. Cały naród polski łączył się wtedy swoją ogrom­
ną radością i dumą z tego fantastycznego sukcesu z na­
rodami Związku Radzieckiego, tak jak teraz dzieli szcze­
ry ból i głęboki smutek z powodu tragicznej śmierci
pierwszego astronauty Jurija Gagarina i inżyniera Wła­
dimira Sieriegina.

Pragnę, w Imieniu Egzekutywy Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Krakowie i swoim własnym oraz w imie­
niu wszystkich ludzi pracy regionu krakowskiego, prze­
kazać Wam, Towarzyszu Konsulu, a za Waszym pośred­
nictwem — wszystkim ludziom radzieckim, wyrazy ser­
decznego współczucia i żalu z powodu tej wielkiej straty.

Piękna i szlachetna postać Bohatera Związku Radziec­
kiego, wspaniałego kosmonauty, prawdziwego Kolumba
kosmosu, pułkownika Jurija Gagarina, pozoetanle na

zawsze w naszej pamięci i naszych sercach.

I sekretarz KW PZPR

w Krakowie

(CZESŁAW DOMAGAŁA)

Z WIETNAMU

Wojska DRW
zestrzeliły „F-III A“

— najnowszy
W wielu okręgach Wietna­

mu południowego trwały w

czwartek zacięte walki. Już
piąty dzień toczą się boje w

okolicach autostrady numer 1.
Amerykańskie dowództwo rzu.

ca tam nadal przeciwko od­
działom wyzwoleńczym samo­
loty, czołgi i działa.

Zacięte walki toczą się rów-

samolot USA
nież w północnych prowin.
cjach Wietnamu południowe­
go. W czwartek w walce w po.
bliżu bazy artylerii USA,
Camp Carrol, w prowincji
Quang Tri, wojska amerykań­
skie straciły 20 ludzi.

Nie milkną działa w okoli,
cach Hue i bazy amerykań­
skiej piechoty morskiej w

Khe Sanh. Bazę tę oddziały
wyzwoleńcze ponownie ostrze,
lały, wyrządzając znaczne

szkody. W.pobliżu Khe Sanh
żołnierze sił wyzwoleńczych
zestrzelili tego dnia ciężki a-

merykański helikopter
Amerykańskie koła wojsko,

wę są bardzo zaniepokojone
stratą najnowszego typu my­
śliwca bombardującego „F-
111A”, nad Wietnamem pół­

nocnym. Korespondent AP
podkreśla, że opracowywanie
i wypróbowanie tego typu sa.

molotu kosztowało ponad 1
miliard dolarów. Istnieją oba­
wy — pisze korespondent —

że nowe urządzenia mogły się
dostać w ręce nieprzyjaciela
w całości, bądź też z ich frag­
mentów fachowcy wojskowi
mogą odtworzyć budowę i za­
sady działania tych ściśle taj­
nych urządzeń.
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Dziś uroczystości pogrzebowe

Pożegnanie
zdobywcy kosmosu
bywały przez cały piątkowy
dzień delegacje licznych zakła­
dów pracy i instytucji, organiza­
cji partyjnych, społecznych i mło­
dzieżowych oraz osoby prywat­
ne — by dać wyraz serdeczne­
mu żalowi z powodu zgonu pio­
niera ludzkości w zdobywaniu
przestworzy kosmicznych, które­
go imię stało się ucieleśnieniem
możliwości nauki i techniki w

kraju socjalizmu. Na adres am­
basady napłynęły też ze wszyst­
kich zakątków kraju setki depesz
i listów z wyrazami współczucia
i żalu po stracie Jurija Gagari­
na i Władimira Sieriegina. Kon-
dolenc.ie złożyli również przed­
stawiciele szeregu ambasad.

W okrągłej sali na pierwszym
piętrze ambasady ZSRR, gdzie
wyłożona jest księga kondolen­
cyjna — obramowany kirem por­
tret Jurija Gagarina. Znana
wszystkim w świecie twarz czło­
wieka o ujmującym uśmiechu.
Pod portretem — kwiaty złożo­
ne przez mieszkańców Warsza­
wy.

Wpisały się do księgi delega­
cje załóg warszawskich fabryk,
a wśród nich Zakładów im. Róży
Luksemburg, PZO, Fabryki im.
K. Świerczewskiego, FSO. Z
wielkim smutkiem żegnają boha­
tera lotów kosmicznych pracow­
nicy polskiego lotnictwa. Wyra­
zy żalu wpisali do księgi kondo­
lencyjnej pracownicy PLL „Lot”,
Instytutu Lotnictwa oraz WSK
Okęcie.

Przychodziło też do ambasady
wiele osób prywatnych. W li­
stach i depeszach z całego kraju
podkreśla się sympatię, jaką Ga­
garin cieszył się w Polsce oraz

dotkliwy żal po jego stracie.
Podobnie brzmią słowa depesz

i listów od załóg wielu zakła­
dów pracy w całym kraju, mło­
dzieży szkolnej, naukowców i

artystów, różnych organizacji.
Wyrazy smutku i ubolewania

złożyli w piątek w ambasadzie
ZSRR członkowie przedstawi­
cielstw dyplomatycznych CSRK,
Mongolii, NRD, Węgier i ZRA.

9 kwietnia — posiedzenie Sejmu
Prezydium Sejmu postanowiło zwołać pierwsze w se­

sji wiosennej posiedzenie Sejmu na dzień 8 kwietnia.
Posiedzenie rozpocznie się o godz. 16.

Porządek dzienny posiedzenia obejmuje: 1. Pierwsze

czytanie rządowych projektów ustaw: a) kodeks karny,
b) przepisy wprowadzające kodeks karny. 2. Sprawozda­
nie Komisji Kultury i Sztuki o rządowym projekcie usta­
wy o zezwoleniach na publiczną działalność artystyczną,
rozrywkową i sportową. 3. Sprawozdanie Komisji Kultu­
ry i Sztuki o rządowym projekcie ustawy o bibliotekach.

4. Sprawozdanie Komisji Wymiaru Sprawiedliwości
o rządowym projekcie ustawy o dokonywaniu w księ­
gach wieczystych wpisów na rzecz skarbu państwa
w oparciu o międzynarodowe umowy o uregulowania
roszczeń finansowych.

Przegrodzenie rzeki metodą wybuchu
MOSKWA (PAP). Przy pomocy wybuchu przegrodzono

rzekę Wachsz — jedną z największych rzek Azji środko­
wej. Ładunek zawierający 2 tys. ton materiałów wybu­
chowych spowodował obsunięcie części góry w koryto
rzeki. W ten sposób powstała kamienna tama wodna
wchodząca w skład bajpazińskiego węzła wodnego.

Z wielkiego zbiornika wodnego woda kierowana bę­
dzie tunelem siedmiokilometrowej długości przebitym
pod łańcuchem gór Karatau na ziemie nawiedzane po­
suchą.

Autobusy „Sanos" na polskie drogi
RZESZÓW (PAP). W Sanockiej Fabryce Autobusów

„Autosan” w Sanoku zakończony został całkowicie
montaż pierwszej, liczącej 15 sztuk, partii autobusów
marki „Śanos”. Autobusy te — licencji jugosłowiań­
skiej — zmontowano w Sanoku z części wykonanych
w Jugosławii (podwozie i karoseria) i wyposażono w ory­
ginalne, wysokoprężne silniki angielskiej firmy „Ley-
land”. Nowe autobusy budowane są w dwu wersjach:
miejskiej — na 68 miejsc (w,tym 25 siedzących) i daleko­
bieżnej — 46 (w tym 38 siedzących).

Jaka będzie pogoda?

Rtęć w termometrach minęła granicę 20 st. 1 wspina się
wyżej. Wczoraj 23 st. zanotowano we Wrocławiu, 22 st.'

w Nowym Sączu, 21 st. w Krakowie. Nadal utrzymuje się
wyż, a w nim pogoda słoneczna i ciepła. Temperatura
w dzień 20 st., w nocy 6 st. W niedzielę bez zmian, (jo)

WASZYNGTON —

LONDYN (PAP)
Zaledwie w 5 dni po u-

chwaleniu przez Radę Bez­
pieczeństwa rezolucji, potę­
piającej Izrael za akt agresji
przeciwko Jordanii, izraelscy
okupanci dopuścili się kolej­
nej prowokacji. Jak doniosła
agencja Reutera w piątek
izraelska artyleria 1 lotnictwo
zaatakowały jordańskie pozy­
cje w północnej części doliny
Jordanii.

Warto w związku z tym
przypomnieć, że tak jak i po­
przednio, tak i tym razem

izraelska agresja nie jest nie­
spodzianką. Już od kilku dni
w arabskich stolicach zwra­
cało się uwagę na koncentra­
cję wojsk agresora w północ­
nej części jordańsko-izrael-
skiej linii przerwania ognia.
O powadze sytuacji świadczy

Artyleria i samoloty
izraelskie

w ataku na Jordanię
najlepiej to, że zaniepokojenie
wyrażano nawet w Waszyng­
tonie, gdzie jak podała agen­
cja UPI — nie wykluczano
kolejnej akcji zbrojnej Izra­
ela, skierowanej przeciwko
Jordanii.

W piątek u południowych
wybrzeży Jeziora Tyberiadz-
kiego, jeden kilometr od gra­
nicy z Jordanią, wybuchła
mina i zabiła 4 osoby, a ra­
niła 5, w tym jednego Ame­
rykanina. Bezpośrednio po
tym strona izraelska otwo­
rzyła ogień na pozycje jor­

dańskie. Później do akcji
włączyły się samoloty agre­
sora. Jordańczycy — jak
stwierdza komunikat opubli­
kowany w Ammanie — odpo­
wiedzieli ogniem.

Z informacji jakie napły­
nęły z Bliskiego Wschodu w

piątek w godzinach popołud­
niowych wynika, że siły izra­
elskie przystąpiły do ostrzeli­
wania pozycji jordańskich na

froncie długości ponad 100
km, od Jeziora Tyberiadzkie-
go na północy, do Morza Mar­
twego na południu.

Uwielbiamy
pamiętniki. No, to

Z3cznijmy od przysłowiowego
„jak to było?” Przypominam so­
bie, gdy przed 40 laty — nachylo­
ny nad przedziwnym pudełecz­
kiem z czarnego ebonitu, zaopa­

trzony w parę słuchawek nałożonych jak
nauszniki — manipulowałem stalową igłą,
żeby nakłuć w odpowiednim momencie
„zaczarowany” kryształek na grzbiecie a-

paratu i po chwili usłyszeć głos, muzykę
— ściągnięte znikąd do ucha...

A więc — na początku było radio. Czar
trwał, radioodbiorniki potężniały — a po­
tem znów poczęły gwałtownie maleć, aż do
wielkości pudełka zapałek. Zza ściany,
Drzez okna — ba, w lesie i górach, czy na

plażach nadmorskich — wszędzie było
słychać znajome głosy spikerów.

Jakże się zmienił dziś ów gwar wpada­
jący w ucho, kiedy podwórze tonie w ci­
szy, lub ulice pustoszeją po normalnym
ruchu. Inne, znajome głosy — popular­
nych prezenterów telewizyjnych, lekto­
rów — zagłuszających oryginalne wersje
językowe w filmach fabularnych, profeso­
rowie — Grzybowski i Zin — to znów
Irena Dziedzic, lub tokujący ponad Tur­
niejami Miast — Marzyński. Czasem za­
szczeka Szarik, zwołują się Czterej Pan­
cerni — miesza się Kloss — Mikulski z

Hanuszkiewiczem — brzmią sygnały
dzienników TV, a wieczorne okna kamie­
nic pobłyskują zimnym światłem kine­
skopów...

garnęła i zagarnęła nas tele­
wizja. Dawny masowy odbiór
radiowy zastąpiło coraz bar­
dziej masowe „szaleństwo TV”.
Jednakże, jak powiada stary
Szekspir ustami Hamleta — „w

tym szaleństwie jest metoda” — więc war­
to chyba zastanowić się i nad szaleństwem
1 nad metodą.

Telewizor nie jest jeszcze ani u nas,
ani nawet w krajach znacznie bogatszych,
nie zmuszonych do tak wielkiego odrabia­
nia strat i zniszczeń wojennych — przed­
miotem trwałego użytku o niskiej cenie.
Połączenie więc tego faktu z 3 milionową
liczbą posiadaczy odbiorników TV — mu­
si zastanawiać. To prawda, że kupno tele­
wizora ogromnie ułatwia sprzedaż ratal­
na — aie przecież nie same ułatwienia za­

kupu grają główną rolę w rozprzestrze­
nianiu się „szaleństwa TV”.

Jak wiadomo — we wstępnym, raczku­
jącym etapie naszej telewizji — kiedy
stosunkowo znikoma ilość ludzi dyspono­
wała własnymi odbiornikami, można było
zaobserwować zjawisko sąsiedzkich ze­
brań w domach utelewizyjnio-
n y c h, czy w świetlicach. Nawyk oglą­
dania TV przesunął akcent ze zbiorowej
konsumpcji programów telewizyjnych —

na potrzebę posiadania własnego odbior­
nika. Hasło „mieć telewizję bez cudzej ła­
ski” — tyleż dumne, co i snobistyczne, a

następnie już po prostu wchodzące w po­
zytywne przejawy nałogu — stało się za-

TELEWIZJA
imy

czątkiem powszechności spędzania wolne­
go czasu.

T
ak więc ów nowoczesny „złodziej
czasu” wszedł na trwałe w nasze

codzienne życie. Przestał być od-
świętnością. Jak zauważyła słu­
sznie autorka socjologicznej pracy
o TV, Jadwiga Komorowska — ta

wygodna rozrywka spełnia zadanie j e-

dnocsesnoścl zaspokajania kilku po­
trzeb. Wyzwala w sposób łatwy, nie wy­
magający wysiłku umysłowego od mono­
tonii codziennych zajęć i sytuacji — wpro­
wadzając odbiorcę w najróżniejsze kręgi
środowiska wtórnego. Nie wymaga od lu­
dzi, zmęczonych pracą zawodową — wy­
chodzenia z domu) przebierania się, kupo­
wania biletów i znoszenia tłoku sal wido­
wiskowych etc. „Zastępuje” tedy — kino,
teatr, estradę, nawet książkę i gazetę —

odczyty oraz sale koncertowe, komentuje
obrazem wydarzenia ze świata, przeno-
s i do odległych krajów i miejscowości,
włącza niemal do udziału w akcje, które
bezpośrednio oddzlaływują na wyobraźnię
i umysł, ze stanowiska rzeczywistego ob­
serwatora.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5.)

Uroczysty moment podniesienia bandery na statku „Pod­
hale” z udziałem delegacji ziemi krakowskiej.
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KORESPONDENCJĘ ZE SZCZECINA NA TEN TEMAT
PUBLIKUJEMY na str, 2

T
en patetyczny tytuł
zdecydowałem się
jednak dać po dłuż­
szym wahaniu.

Wbrew temu, że nic
nie mają z pa‘osu,

ani przy osobistym zet­
knięciu się z nimi, ani pod­
czas swej trudnej, odpo­
wiedzialnej służby. Właśnie
nie pracy — a służby. Lu­
dzie w czerwonych swe­
trach, noszący na rękawie
niewielki znaczek z błękit­
nym krzyżem. Można by
ich więc nazwać zwyczaj­
ni^ — ludźmi w czerwo­
nych swetrach, albo —

ludźmi z błękitnym, albo
jeszcze prościej — niebies­
kim krzyżem. A jednak
bardziej mi odpowiadają —

górskie orły". To oddaje
istotę ich działania. Już na

początku naszego wieku,
pierwszego ochotnika Ta­
trzańskiego Pogotowia —

Klimka Bachledę, nazy­
wali górale — Orcł. Więc
niech zostaną — górskie
orły,

*

W niewielkim pokoiku,
przy zakopiańskich Kru­
pówkach, od godz. 0 do 24
— całą dobę, przez okrągły
rok trwa nieprzerwany dy-

żur ratowników tatrzań­
skiej grupy Górskiego O-
chotniczego Pogotowia Ra­
tunkowego. Prócz tego, Po­
gotowie ma swoich ratow­
ników w schroniskach, na

Kasprowym Wierchu. Są
gospodarzami terenu, pou­
czają, przestrzegają, w ra-

wle, by przyjść z pomocą
drugiemu człowiekowi, by
wyrwać go z niebezpieczeń­
stwa, sami narażając się ną
nie.

Gdy zaszedłem do lokalu
Fogotowia, dyżur pełnił
stary góral, ratownik, pa­
miętający dawne wyprawy.

Jacek Żukowski

GÓRSKIE
ORŁY

zie potrzeby spieszą z po­
mocą.

Jeżeli gdziekolwiek w gó­
rach znajdzie się człowiek
w niebezpieczeństwie, na­
tychmiast spieszą na ratu­
nek oni — ludzie noszący
na piersiach niewielki zna­
czek z błękitnym krzyżem.
Poświęcają swe siły I u-

miejętności, swój sen i zdro-

Ucięliśmy sobie nielichą
gadkę. A właściwie to mó­
wił on — wspominając tru­
dne akcje w Tatrach i ko­
legów, którzy brali w nich
udział Była więc mowa i o

Klimku Bachledzie, co to

zginął na Małym Jaworo­
wym, niosąc pomoc zagi­
nionemu turyście, o prze-
wodnikach-góralach jesz­

cze sprzed I wojny świato­
wej. Rozmawiałem także z

młodszymi — z naczelni­
kiem GOPR Michałem Ga­
jewskim, oraz jednym z

najmłodszych wiekiem i
stażem, też Michałem —

Jagiełłą. ♦
Leży przede mną, sta­

ra, podniszczona już
księga. Słowa tu zapi­
sane niejednokrotnie wy.
szły z codziennego uży­
cia. Ale chociaż słowa się
zużyły i kartki pożółkły —

pamięć czynów przetrwała.
Mówi ona o ludziach, któ­
rzy na każde wezwa­
nie, wbrew przeciwnościom
i niebezpieczeństwom. =pie-
szyli na ratunek zaginione­
mu w tatrzańskich tur­
niach człowiekowi.

Tatrzańskie Ochotnicze

Pogotowie Ratunkowe po­
wstało blisko 60 lat temu
— w 1909 roku. Ma w

swoich kronikach wiele

śmiałych wyczynów, przejś­
cia nie zdobytych ścian,
wyprawy zimowe — 1 nie­
bezpieczną akcję po party­
zantów radzieckich.

(Dokończenie na str. 3)
CAP — Witusz-telefoto
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71 zgłoszeń do PZPR w NZPS

Wnioski dla całego społeczeństwa
(Inf. wi.) W Nowotarskich

Zakładach Przemysłu Skórza­
nego zgłosiło ostatnio akces
do partii 71 pracowników;
większość stanowią przodują­
cy robotnicy. O nowych zgło­
szeniach na kandydatów par­
tii donoszą także z innych za­
kładów Krakowa i wojewódz­
twa.

W dalszym ciągu podejmo­
wane są też rezolucje, wyra­
żające poparcie ludzi pracy
dla stanowiska KC Partii i
tow. Gomułki.

„My ZBoWiD-owcy — czy­
tamy w rezolucji, podjętej
przez uczestników plenarne­
go zebrania Zarządu Okręgu
ZBoWiD w Krakowie — któ­
rzyśmy przelewali krew za

wolność i demokrację mamy
szczególne powody ku temu,
aby jak najostrzej zaprote­
stować przeciwko wszelkim
próbom ze strony reakcji i
światowego imperializmu oraz

działającego pod jego skrzy­
dłami syjonizmu, zmierzają­
cym do zakłócenia porządku
społecznego w Polsce, wyzna­
czonego rytmem wielkich
przemian dziejowych. Jesteś­
my głęboko przekonani, że z

ostatnich wydarzeń zarówno
młodzież akademicka, jak I
całe społeczeństwo wyciągnie
właściwe wnioski, zdając so­
bie sprawę z tego, że inspira­
torzy bolesnych wydarzeń,
szermując demagogicznymi
hasłami, chcleli skłócić spo­

łeczeństwo polskie godząc w

socjalizm, w partię, w nasz

sojusz ze Związkiem Radziec­
kim i w konsekwencji w pod­
stawy naszego bytu narodo­
wego i naszej niepodległości.”

Jako autorzy listów, tele
gramów i rezolucji kierowa­
nych do I sekretarza KC tow.
W. Gomułki figurują m. in. —

załoga Uzdrowiska Krynica —

Żegiestów, załoga „Elektro-
montażu”, mieszkańcy Nowej
Góry pow. Chrzanów, człon­
kowie Prezydium i pracowni­
cy GRN w Krzeszowicach,
członkowie plenum Zarządu
Okręgu ZZ Pracowników Bu­
downictwa i Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych w Kra­
kowie. (zg)

WARSZAWA (PAP)
29 bm. odbyło się posiedzenie

Rady Ministrów. Na posiedzeniu
tym Rada Ministrów przedysku­
towała przedstawione przez
przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów
1 ministra finansów informacje
o wstępnej ocenie wykonania
NPG w 1967 r. i w pierwszych

Posiedzenie

Plenum KP PZPR w Chrzanowie

Wyniki produkcyjne
a stabilizacja załóg

^SPORT^SPORTX>
Zagłębie Legia meczem niedzieli

„PODHALE"
wyruszyło w rejs

(DALEKOPISEM ZE SZCZECINA)
„Podhale, Podhale coś tu pod Tatrami mos se imienni­

ka ze samiuckiej stali, ze samiuckiej stall, z żelaza twar­
dego zrobionego rękom stoczniowca polskiego”.

to wyimek z wiersza ułożonego przez Andrzeja Skup-
II nia-Florka. Ten wiersz pięknie wykaligrafowany i

oprawiony zawisł na frontowej ścianie kajuty kapita­
na Tadeusza Lewandowskiego, który objął dowództwo 121
statku Polskiej Żeglugi Morskiej w Szczecinie — „Podhala".
Oddanie do eksploatacji tego statku równoznaczne jest z o-

siągnięciem przez flotę PZM poziomu 700 tys. ton nośności.

„Podhale" prezentuje się naprawdę okazale. Zbudowane
od podstaw w Szczecińskiej Stoczni jest szesnastotysięczni-
kiem, we wnętrzu którego mieści się ładunek 800 kolejowych
wagonów 20-tonowych. Przystosowane do przewozu ładun­
ków masowych „Podhale" pływać będzie w trampingu czyli
żegludze nieregularnej.

Dziś przed południem „Podhale” wyrusza w swój pierwszy
rejs. Trasa wiedzie do Genui z ładunkiem śląskiego węgla,
później do Maroka po fosfaty.

Wczoraj na mJs „Podhale” miało miejsce uroczyste pod­
niesienie bandery. Ten moment równoznaczny jest z oficjal­
nym przekazaniem statku do eksploatacji.

We wczorajszych uroczystościach wzięła udział liczna gru­
pa reprezentantów Podhala i ziemi krakowskiej m. in. z-ca

■przewodniczącego Prezydium WRN inż. Zygmunt Chrzanow­
ski, I sekretarz KP naszej partii w Nowym Targu Józef
Nowak, przewodniczący Prezydium nowotarskiej PRN
Teofan Timofiejczyk. Szczególnie serdecznie marynarze po­
witali matkę chrzestną „Podhala", Wandę Wozińską, bryga-
dzistkę z kombinatu skórzanego w Nowym Targu. Ryła też
obecna delegacja budowlanych z PRO „Podhale", którzy w

tym. roku rozpoczynają w Szczawnicy budowę domu pro-
filaktyczno-wypoczynkowego dla marynarzy zatrudnionych
w Polskiej Żegludze Morskiej.

Oczywiście Podhalanie nie przyjechali z próżnymi rękoma.
Wnętrze statku ozdobione zostało pięknymi kilimami, ludo­
wymi talerzami i różnymi góralskimi ornamentami, wśród
których dominuje motyw parzenicy. Kapitana Bronisława
Lewandowskiego ubrano w serdak, guńkę i tradycyjny ka­
pelusz z piórem. Sama matka chrzestna dokonała obrzędu
zapalenia dla kapitana pierwszej góralskiej fajki. Całą za­
łogę udekorowano specjalnymi podhalańskimi wisiorkami.

To było wczoraj. Dziś w biurze Portu Szczecin po raz

pierwszy na tablicy wśród nazw wielu innych statków szcze­
cińskiego armatora zawisł napis „Podhale" i pod spodem
dopisek — godzina wyjścia z portu 10.00. Port przeznaczenia
— Genua.

ANDRZEJ WOŻNIAK

PROGRAM
TELEWIZJI

ni* ambasadora Węgierskiej
Republiki Ludowej w Polsce —

Beli Nemety’ego. 20.05 „Mura­
nów” — rep. 20.35 „Foto Haber”
— film fab. węg. 22.10 Magazyn
Medyczny. 22.40 Dziennik. 23.00
Program na jutro. 23.05 Politech­
nika TV.................................
riałów (II

Wytrzymałość mata-
rok).

dwóch miesiącach 1968 r. oraz

o wykonaniu budżetu państwa
za 1967 r.

Rada Ministrów omówiła rów­
nież informacje prezesa Naj­
wyższej Izby Kontroli o wyni­
kach niektórych kontroli prze­
prowadzonych przez NIK w

1967 r.

Ponadto na posiedzeniu Rada
Ministrów wysłuchała informa­
cji prezesa Rady Ministrów o

udziale delegacji polskiej w

obradach w Dreźnie.

(Inf. wł.) Wczoraj w Chrza­
nowie odbyło się posiedzenie
plenarne KP PZPR. Obrady
dotyczyły zagadnienia adapta­
cji zawodowej i społecznej
pracowników w tamtejszych
zakładach pracy.

Sekretarz KP tow. K. Mie-
lus naszkicował ciekawsze i-
nicjatywy poszczególnych za­
kładów w tej dziedzinie oraz

wskazał na istniejące jeszcze
niedociągnięcia. W dyskusji
towarzysze dzielili się uwaga­
mi i doświadczeniami.

Sprawa adaptacji zawodo­
wej w Chrzanowskiem — z

uwagi na silne uprzemysło­
wienie powiatu (udział w

Centralna akademia w Zabrzu

(Inf. wl.) 31 marca br. od­
będzie się w Zabrzu centralna
akademia z okazji Dnia Meta­
lowca.; w krakowskim re­
gionie święto to będzie obcho­
dzone na akademii okręgowej
dnia 7 kwietnia.

W 44 zakładach produkcyj­
nych i przedsiębiorstwach
Krakowa i województwa pra­
cuje 43.160 metalowców. Me­
talowcy regionu krakowskie­
go dla uczczenia V Zjazdu
PZPR, na cześć Dnia Meta­
lowca, Święta 1-maja podję­
li szereg zobowiązań produk­
cyjnych, których wartość się­
ga w tej chwili 121.370.710 zł
i wiele czynów społecznych, w

ramach których robotnicy
przepracują 102.120 roboezo-
godzin przy porządkowaniu
terenów wypoczynkowych,
przy budowie urządzeń bhp
itp.

Załoga Fabryki Lokomotyw
w Chrzanowie zobowiązała
się wykonać ponad plan 1 lo­
komotywę IS-300 oraz szereg
części. Zobowiązanie to przed-

stawia wartość 2,5 min zło­
tych.

Robotnicy Krakowskiej Fa­
bryki Kabli wykonają ponad
plan m. in. 5 tys. m kabla na

eksport, 20 ton przewodów
nawojowych, profilowych w

szkle, 30 km
nych, 50 ton

dzianych, 15
górniczych.

Załoga Żywieckiej Fabryki
Maszyn da w roku bieżącym
ponadplanową produkcję 6
szt. korpusów do pras, 20 szt.

agregatów napędowych, 12
szt. pomp do pras hydraulicz­
nych, 24 szt. zespołów tłoko­
wych cylindrów do pras hy-
araulicznych.

Zakłady Wyrobów z Drutu
w Sławkowie zaoszczędzą —•

dzięki zobowiązaniom na

cześć V Zjazdu PZPR i Dnia
Metalowca — 90 ton stali,
przy zmniejszeniu braków o 4

promille. Emaliernia olkuska
w ramach tych zobowiązań
zmniejszy braki o 1 proc. Za­

kabli telefonicz-
drutów mie-

ton przewodów

klady A-19 dadzą dodatkową
produkcję wartości 2 min zł,
zmniejszą braki o 2 proc.
Bardzo ważne jest zobowiąza­
nie tego zakładu w dziedzinie
podniesienia wydajności pracy
o 2—3 proc.

Należy zaznaczyć, że szereg
zakładów w ramach czynów
społecznych przyczyni się wy­
datnie do budowy nowych o-

biektów służby zdrowia, urzą­
dzeń socjalnych. Robotnicy
Krakowskiej Fabryki Kabli
oddadzą na Dzień Metalowca
— budowaną w ramach czy­
nu społecznego — stołówkę.
252 tys. zł wyniesie wartość
pracy zadeklarowana przez
robotników „Szadkowskiego”
przy budowie kąpieliska na

Grzegórzkach. Emaliernia w

Olkuszu przyczyniła się do
wybudowania szkoły przyza­
kładowej, a trwają w tej
chwili prace wykończeniowe
przy budowie ambulatorium.
W czerwcu br. zostanie oddane
do użytku sanatorium meta­
lowców w Muszynie. (j)

produkcji województwa wy­
nosi 18 proc.) — jest jednym
z poważniejszych problemów
Fluktuacja załóg w dużym
stopniu odbija się ujemnie na

produkcji i przynosi gospo­
darce spore straty. Kierow­
nictwo poszczególnych zakła­
dów stara się przeciwdziałać
temu zjawisku, lecz nie wy­
korzystano jeszcze wszystkich
możliwości dla zapewnienia
pracownikom maksimum sta­
bilizacji.

Dla Powiatowej Organiza­
cji Partyjnej i kierownictw
zakładów nakreślono konkret­
ne zadania. Więcej przede
wszystkim uwagi należy po­
święcić sprawie wychowania
nowej kadry, pracy ideowo-
wychowawczej w zakładach,
szczególnie w okresie asymi­
lacji pracowników. Działal­
ność tego rodzaju trzeba bę­
dzie nasilić również wśród
mieszkańców hoteli robotni­
czych. Ważne jest zbliżenie
zakładu do środowiska. Dla
mocniejszego związku praco­
wników z zakładem korzyst­
ne jest podnoszenie ich kwa­
lifikacji. (jl)

Apel do Huty Zabrze

(Inf. wł.) 19 marca br. budow­
niczowie Huty im. Lenina wraz

ze służbą inwestycyjną podjęli
zobowiązanie dla uczczenia V
Zjazdu PZPR, które dotyczy
przekazania slabingu do wstęp­
nej eksploatacji przed 25 czerw­
ca br.

Wysiłki załóg budowlanych,
podjęte dla dotrzymania zobo­
wiązania mogą być przekreślo­
ne z powodu opóźnień w do­
stawach urządzeń. Pierwszą o-

znaką takiego zagrożenia jest
opóźniona dostawa wć^ka do
suwnicy.
Termin dostawy wózka ustalo­
no na 30 marca br. Producent,
Iluta Zabrze, awizuje opóźnienie
lej dostawy aż o 10 dni.

Budowniczowie Huty im. Le­
nina wzywają załogę Huty Za­
brze do bezzwłocznej realizacji
dostawy.

■

Rozporządzenie rektora

Uniwersytetu Warszawskiego
LOK kieruje uwagę na wieś

WARSZAWA (PAP)
związku z nielegalnymW związku z nielegalnym

zgromadzeniem na UW, o któ­
rym donosiła wczorajsza prasa
rektor UW w dniu 29 marca br.
powziął decyzję o skreśleniu z

listy studentów 34 osób oraz o

zawieszeniu 11 osób spośród or­
ganizatorów i uczestników zgro­
madzenia. W toku rozpatrywa­
nia dyscyplinarnego znajdują się
jeszcze sprawy pewnej liczby
osób winnych zakłócenia po­
rządku na uczelni.

W związku z naruszaniem dy­
scypliny studenckiej i zarządzeń
władz akademickich przez licz­
ne grupy studentów niektórych
wydziałów UW rektor Uniwer­
sytetu 'Warszawskiego za zgodą
ministra oświaty i szkobretwa

wyższego postanowił z dniem 30
marca br. rozwiązać następujące
kierunki studiów dziennych na

UW: teorii ekonomii, ekonomii,
ekonometrii na wydziale ekono­
micznym; filozofii i socjologii na

wydziale filozofii; psychologii na

wydziale pedagogiki, na III roku
studiów na kierunkach matema­
tyki i fizyki wydziału matema­
tyczno - fizycznego.

Na te kierunki studiów rek­
tor zarządził ponowne wpisy.
Studenci tych kierunków mogą
składać podania o ponowne
przyjęcie do dnia 6 kwietnia br.
osobiście lub listownie do wła­
ściwych dziekanatów. Termin
wznowienia zajęć zostanie ogło­
szony przez władze uniwersy­
teckie odrębnie.

Trudne zadanie Wisły
w pojedynku ze Śląskiem
Garbarnia - Hutnik • Cracovia - Włókniarz

Rozgrywki piłkarskie zaczyna­
ją wchodzić w decydującą fazę.
W ekstraklasie kilka czołowych
drużyn będzie chciało sięgnąć po
tytuł mistrza Polski. W dolnych
rejonach tabeli trwa zacięta wal­
ka o zgromadzenie jak najwięk­
szej ilości punktów, które po­
zwolą na zabezpieczenie ligowe-
go. bytu.

Najciekawszym spotkaniem I
ligi będzie niewątpliwie mecz

Zagłębie — Legia. Przodownik
tabeli, zespół wojskowych, pre­
zentuje bardzo wyrównany po­
ziom. Jeśli drużynie Brychczego
uda się wygrać to spotkanie, bę­
dzie najpoważniejszym kandy­
datem do tytułu mistrza Polski.
Nie zapominajmy jednak, że Za­
głębie to zespół bardzo ambitny
i umiejący walczyć.

Wisła wyjeżdża do Śląska Wro­
cław. Obydwa zespoły zagrożone
są degradacją. Więcej szans na

zwycięstwo dajemy drużynie
krakowskiej, która udowodniła
w ostatnim meczu z Pogonią, że
stać ją na dobrą grę i zwycię­
stwo.

W pozostałych meczach grają
GKS — ŁKS, Pogoń — Polonia,
Gwardia — Górnik, Szombierki
— Stal, Odra — Ruch.

W II lidze Garbarnia spotka
się z Hutnikiem. W małych der-

bach obydwie drużyny mają
równe szanse. Obydwie zajmują
wysokie lokaty w II lidze. Mecz
odbędzie się w niedzielę o godz.
16.15 na stadionie przy ul. Bar­
skiej.

Już w sobotę Cracovla podej­
muje Włókniarza Pabianice. Bia­
ło-czerwoni mają dużą szansę
poprawienia swojego dorobku
punktowego. Większość kibieów
jest optymistami 1 uważa, że
Cracovia wyjdzie z tego poje­
dynku obronną ręką. Początek
meczu w sobotę o godz. 16.15.

Unia Tarnów wyjeżdża do Po­
znania, gdzie stoczy mecz z miej­
scową Olimpią. Remis lub zwy­
cięstwo leży w realnych możli­
wościach tarnowian.

Victoria Jaworzno rozegra
mecz w Łodzi z tamtejszym
Startem. Start zalicza się do ze­
społów groźnych na swoim boi­
sku. Wierzymy, że piłkarze ja.
worzniccy przywiozą przynaj­
mniej jeden punkt, co poswoll
im poprawić nienajlepszy hllan*
punktowy.

Do najciekawszych pojedyn­
ków należeć będzie pojedynek
Górnika Wałbrzych z liderem
tabeli Zagłębiem Wałbrzych. Po­
nadto spotkają się: Zawisza —

Lech, ROW — Lotnik, Gdynia —

Unia Racibórz.

Czyn społeczny TKKF

Na ostatnim V Zjeżdzie Towa­
rzystwa Krzewienia Kultury Fi­
zycznej, delegaci poszczególnych
ognisk reprezentujący 70-tysię-
czną organizację Towarzystwa
podjęli liczne zobowiązania
społeczne dla uczczenia V Zja­
zdu PZPR. M. in. postanowiono
przepracować 1000-roboczogodzin
przy budowie schroniska im. Le­
nina na Markowych Szczawi­
nach, a także wpłacić kwotę 8

tys. zł na konto odbudowy to­
go schroniska.

Członkowie Ogniska TKKF w

Wilamowicach zobowiązali się
dostarczyć potrzebną ilość żwi­
ru i kamienia na budowę boiska
sportowego w Wilamowicach.

Ognisko TKKF przy ZMS W
Brzesku zobowiązało się zorgani­
zować spartakiadę dla miejsco­
wych zakładów pracy w takich
dyscyplinach jak: siatkówka,
koszykówka, kometka 1 tenia
stołowy.

Od 1 do 7 kwietnia

PONIEDZIAŁEK

15.40 Program dnia. 15.45 Po­
litechnika TV. Elektrotechniką
— II r. 17.00 Kino „Ptyś”. 17.20
Dla młodych widzów: „Zrób to
sam”. 17.40 „Medale i detale”.
18.00 Kronika. 18.15 „Eureka”.
18.45 Progr. rozrywk. Wyk. Iga
Cembrzynska i Ed»ward Dzie­
woński. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr Telew.:
Heuri Rousseau „Zemsta siero­
ty”. 21.05 „Ubiór nie tylko zdo­
bi”. 21.30 Kino Krótkich Filmów.
22.00 Dziennik. 22.15 Program na

jutro. 22.20 Politechnika TV.

PIĄTEK
szkół (kl. Ile.): Ma-

400 arkuszy wydawnictw
jubileuszowych AGH

WTOREK

10.00 Dla szkół (kl. III). 10.15
„Jewdokia” — film fab. prod.
radzieckiej. 11.55 Język polski
(kl. XI). 12.30 Przysposobienia
Rolnicze. 15.05 Program dnia.
15.10 Przysposobienie Rolnicze.
15.45 Politechnika TV. Fizyka —

rok I. 16.55 Wiadomości. 17.00
„Szymon i Kubuś”. 17.20 Dla
młodych widzów. 17.50 „Nie tyl­
ko dla pań”. 18.10 „Kroki” —

film prod. „Czołówka". 18-20
Film kr.-m. 18.35 „Po szóstej”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Wiem wszystko” — tele­
turniej. 20.35 „Odraza” — film
fab. prod. węg. 22.15 Dzie >nik.
22.30 Program na jutro. 22.35
Politechnika TV. Fizyka —I rok.

ŚRODA
9.55 Wychowanie obywatelski*

(kl. VII). 10.30 „Charles Augu-
ftus Milverton” — film z serii:
„Sherlock Holmes”. 15.40 Pro­
gram dnia. 15.45 Politechnika
TV. Matematyka — I rok. 16.55
Wiadomości. 17.00 Dla dzieci:
„Pan Półka i spółka”. 17.20
PKF. 17.40 Kronika. 18.10
Wszechnica TV. 18.40 „Śpiewnik
domowy” — Stanisława Moniu­
szki. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Film z serii: „Sher­
lock Holmes”. 20.55 „Światowid".
21.25 Studio Współczesne: „Os­
karżony” — Wiesława Dymnego.
22.40 Dziennik. 22.55 Program na

jutro. 23.00 Politechnika
Matematyka — I rok.

8.55 Dla
gazyn aktualności. 10.30 „Dom
na rozstajach”. 15.40 urogram
dnia. 15.45 Politechnika TV/Fi­
zyka — I rok. 16.55 Wiadomości.
17.00 „MU z okienka”. 17.15 Film I
i serii: „Don Kichot" (ode. I)

prod. franc. 17.45 Chłop? Rooot-
nlk? 18.15 Kronika. 18.30 Wszech­
nica TV. 19.00 Śpiewa Wanda
Polańska. 1915 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Przeprawa" —

rep. filmowy. 20.25 Teatr Tele­
wizji: Fryderyk Hebbel — „Ma­
ria Magdalena”. 21.35 „10 minut
recenzji” — przed kamerą An­
drzej Sieroszewski. 21.45 „Świę­
te góry i morze” — rep. filmo­
wy. 22.00 Dziennik. 22.15 Pro­
gram na jutro. 22.20 Politechni­
ka TV. Fizyka — I rok.

SOBOTA

10.30 „Szlachetne pobudki” —

film TV angielskiej. 11.55 Zoo­
logia (kl. VII). 12.45 Geografia
(kl. VIII). 15.50 Progrsm dnia.
15.55 TV Kurs Rolniczy. 16..Ś.0
„Dlaczego uciekają”. 16.55 Wia­
domości. 17.05 „Konkurs pięciu
milionów”. 18.10 „Pamiętna po­
dróż” — film z serii: „Bonanza”.
18.55 „Wieczorne rozmowy”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.10 „Pega%”. 20.55 „Szlachetne
pobudki” — film TV angielskiej.
21.40 Dziennik. 22.00 Festiwal
Piosenki Eurowlzji (z Londynu)
w przerwie ew. „Wiadomości
sportowe”. 23.45 Program na ju­
tro.

TV.

CZWARTEK

9.55 Historia (ki. VIII).
Historia (kl. VI). 11.55 Język
polski (ki. XI). 15.40 Program
dnia. 15.45 Politechnina TV. —

Wytrzymałość materiałów (II
rok). 16.55 Wiadomości. 17.00
„Ekran z bratkiem”. 13.05 „Na
morskich szlakach". 18.30 „Kwa.
drans o sztuce”. 18.45 „Jazz w

Filharmonii’". 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 19.55 Przemówie-

10.55

NIEDZIELA

8.55 Program dnia. 9.00 TV
Kurs Rolniczy. 9.35 „Przypomi­
namy, radzimy”. 9.45 PKF. 10.00
Interw.: „Pozdrowienia dla
przyjaciół”. 19.30 „Na zdrowie”.
11.00 Finał Indywidualnych mi­
strzostw Polski w boksie. Spra­
wozdanie z Poznania. 13.35
Wiadomości. 13.45 „Bawcie się
z nami”. 14.15 „Kapelusz Cesa­
rza” — film z serii „Ucieki­
nier”. 14.10 „Przemiany”. 15.10
Dla dzieci: „Jan Wilkowski
„Kwiecień — plecień, wciąż
przeplata” — z cyklu „Ula 1
świat”. 15.35 Kowalski i papier­
ki. 15.45 „Bronimy bramki” —

teleturniej. 16.50 „Piórkiem i wę­
glem”. 17.10 Estrada literacka —

poezja Jana Lechonia. 17.55 Lu­
dzie i zdarzenia”. 18.10 „Gdy w

ogrodzie botanicznym zakwitną
bzy...”. Program rozrywk. —

kabaret. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Napad w Row-
hide” — film fab. prod. USA.
21 JO „Mini w kontuszu” progr.
rozrywk. z cyklu „Czarne na

białym”. 22.30 Niedziela Sporto­
wa. 22.50 Program na jutro.

(Inf. wł.) Od 22. dc 26. V.
1969 r. trwać będą główne u-

roczystości związane z uczcze­
niem 50-lecia Akademii Gór­
niczo-Hutniczej. Na centralny
program obchodów złożą się:
uroczysta akademia jubileu­
szowa (hala Wisły) oraz zjazd
koleżeński wychowanków
AGH (uczelnia otrzymała już

2 tys. zgłoszeń uczestnictwa w

zjeżdzie).
■Warto dodać, że wystąpio­

no z wnioskiem o nazwanie
AGH imieniem StanLsłwa Sta­
szica.

(Inf. wł.) Uczestnicy wczo­
rajszych, plenarnych obrad
Zarządu Wojewódzkiego Ligi
Obrony Kraju w Krakowie u-

czcili minutą ciszy pamięć
tragicznie zmarłego Jurija Ga­
garina, oraz płk W. Sieriegi-
na. Zaś same obrady, którym
przewodniczył prezes ZW LOK
E. Góra poświęcone były za­
daniom zarządu gromadz­
kiego oraz kół i klubów wiej­
skich LOK, wynikającym z

uchwał V Krajowego Zjażdu.
Krakowska organizacja ma w

pracy na terenie wieiskim bo­
gate konto osiągnięć. Był to zre­
sztą jeden z najpoważniejszych
atutów przedstawianego dorob­
ku na krajowym zjeżdzie LOK.
Teraz jednak, w świetle zadań
obronnych, praca Ligi w środo­
wisku wiejskim nabiera jeszcze
większego znaczenia. W woje­
wództwie krakowskim istnieje
około 1800 wsi oraz 380 gro­
mad. Liga Obrony Kraju posia­
da na terenie wiejskim 661 kół
oraz 325 zarządów gromadzkich.
Oczywiście, byłoby rzeczą nie­
realną marzyć o utworzeniu kół
we wszystkich wsiach. Ale moż­
na myśleć — i na to zwrócono
uwagę w czasie wczorajszego
plenum, że we wsiach dużych
da się utworzyć nawet dwa koła
tej organizacji,' Tą drogą wła­
śnie ZW LOK zamierza po­
większyć sieć klubów sekcji
specjalistycznych, które zapew.

skonkretyzowane w odpowied­
niej uchwale.

Miłym akcentem obrad, w

których udział wzięli wicepre­
zes ZG LOK płk dypl. mgr
A. Apanowicz, szef Wojewódz­
kiego Sztabu Wojskowego w

Krakowie płk dypl. M. Ber­
ling było wręczenie sześciu
działaczom Złotych Odznak
„Zasłużonego Działacza LOK”
przyznanych przez Zarząd
Główny. Nastąpiło także ogło­
szenie wyników współzawod­
nictwa między powiatami za

■rok 1967. Pierwsze miejsce
(już po raz trzeci) przyznano
Zarządowi Powiatowemu LOK
Kraków - powiat, który zdo­
był na własność proporzec
przechodni, na drugim miej-

. scu uplasował się Nowy Sącz,
a na trzecim Nowy Targ.

Na zakończenie, plenum U-
chwaliło tekst rezolucji po­
pierającej politykę naszej
partii, jej Komitetu Central­
nego z tow. Władysławem Go­
mułką. (mp.)

Hokeiści Cracovii ,

grają
z Polonią Bydgoszcz
KAŻDY punkt zdobyty

przez hokeistów Cracovii w

ostatnich meczach mistrzow­
skich jest... na wagę
mania się
dzielę (31
lodowisku
będzie się
dzie między Cracovią 1 Po­
lonią Bydgoszcz. Liczymy, że
biało - czerwoni dołożą wszel­
kich starań, aby odnieść tak
bardzo potrzebne zwycięstwo.
Początek meczu o godz. 19.

utrzy-
w I lidze. W nie-
bm.) na sztucznym
w Krakowie od-

mecz hokeja na lo_

mować bęaą w sumie 400 ar- , prowadzenie zajęć politccbr.icz-
I nych ltp. Te zadania z<

_

-kuszy wyd. Te zadania zostaną

Pożegnanie dowódcy
NATO

Odchodzącego w stan spoczyn­
ku dowódcę naczelnego sił zbroj­
nych NATO w Europie środko­
wej, generała Bundeswehry, von

Klelmansegga, pożegnano w pią­
tek w Brunssum (Holandia) de­
filadą wojskową, w której u-

czestniczyli żołnierz* 7 krajów

Wycieczki...
W dniu 31 marca 1968 roku

odbędzie się 21 wycieczka z cy­
klu „Poznaj swoje miasto” pod­
czas której będzie zwiedzana
„WOLA JUSTOWSKA”. Zbiór­
ka uczestników na pętli tramwa­
jowej w Cichym Kąciku o go­
dzinie 10-tej.

W dniu 31 marca 1968 roku
zapraszamy turystów narciarzy
na „Wczasy narciarskie w Zako­
panem” połączone ze szkole­
niem narciarskim.

W dniach od 7 do 15 kwietnia
1968 roku odbędą się wczasy
świąteczne 9-dniowe połączone
ze szkoleniem narciarskim w

schronisku na Jaworzynie Kry­
nickiej i na Polanie Chochołow­
skiej.

W dniach 13—15 kwietnia 1968
roku zapraszamy na 3-dniowe
wczasy świąteczne do Krynicy
(Hotel „Belweder”) 1 Zakopane­
go (Dom Turysty PTTK).

Informacje 1 zgłoszenia na po­
wyższe imprezy przyjmuje Biu­
ro Koła Grodzkiego PTTK w

Krakowie ul. Basztowa nr 6 po­
kój nr 2, tel. 537-23, codziennie
w godzinach 15.30—19.30.

Gimnastyczne
mistrzostwa juniorów
W sobotę i niedzielę w sali

gimnastycznej TS Wisła Odbę­
dą się gimnastyczne mistrzostwa
okręgu krakowskiego juniorów
i juniorek w II klasie młodzie­
żowej.

W sobotę o godz. 16 początek
zawodów chłopców, a w nie­
dzielę o godz. 9 dziewcząt.

-- «--

Narciarskie zawody
o puchar przechodni

Ogniska „ISKRA”

W marcu 1968 odbyły się za­
wody narciarskie w kotle Go-
fyCzkowej między ogniskami
TKKF. Mimo bardzo niesprzy­
jających warunków atmosfery­
cznych, na start zgłosiło się stu
kilkudziesięciu zawodników.

W klasyfikacji indywidualnej
kobiet zwyciężyła Noworytko
Wanda „Neptun” przed Zuber
Krystyną „Górpol” i Krzyś
Barbarą „Iskra”. W konkurencji
mężczyzn pierwsze miejsce zdo­
byli Czechowicz Stanisław „Gór­
pol” i Wach Jerzy „Prozamet”
ex aeąuo przed Łomnickim Sta­
nisławem „Iskra” i Kabłak An­
drzejem „Agapit”. W klasyfika­
cji ogólnej zwyciężyło Ognisko
„Górpol”.

Śląsk - Wisła

na radiowej fali

W niedzielę 31 bm. • goĆŁ
11.30 Polskie Radio nada bezpo­
średnią transmisję z meczu pił­
karskiego o mistrzostwo I ligi
Śląsk Wrocław — Wisła. Trans-
misja nadana zostanie na falach
ultrakrótkich w paśmie CS—Tl
MHz.

Bezkompromisowe demas­
kowanie przez naszą prasę,
radio i telewizję — ludzi i
środowisk — inspiratorów
marcowych wydarzeń na Uni­
wersytecie Warszawskim i w

innych ośrodkach uniwersy­
teckich stało się hasłem wy­
woławczym do szerokiego
podniesienia przez reakcję i
ośrodki syjonizmu zachodnio­
europejskiego oraz amerykań­
skiego energicznej kampanii
oszczerczej, opluwającej na­
sze społeczeństwo oraz wła­
dze państwowe.

Naszą walkę z reakcyjną
Ideologią syjonizmu przedsta­
wia się jako antysemityzm
skierowany przeciwko obywa­
telom polskim pochodzenia ży­
dowskiego. Wmawia się ro­
botnikom 1 Inteligencji Eu­
ropy zachodniej oraz Amery­
ki 1 świata, że w naszym kra­
ju szerzy się rasizm, że pra­
sa nasza nawołuje do pogro­
mów, a społeczeństwo nasze

ukazuje się jako przeżarte do
cna antysemityzmem.

Przewodzi temu państwo
Izrael. W audycjach radia
Izrael w dniu 18 marca wie­
lokrotnie powtarzano informa­
cję o rzekomo masowych are­
sztowaniach Żydów w Polsce.
Jest to oczywiście obliczone
na wprowadzanie w błąd opi­
nii światowej. Jeżeli wśród
zatrzymanych prowodyrów
ostatnich zajść znaleźli się
także obywatele polscy pocho­
dzenia żydowskiego, było to

tylko i wyłącznie następ­
stwem wejścia ich w konflikt
z obowiązującymi w naszej
ojczyźnie przepisami prawa.
(A przecież nie do podważe­
nia np. jest fakt, że w dniu
3 marca w mieszkaniu Jacka
Kuronia zebrała się kilkuna­
stoosobowa grupa ludzi, głó­
wnie studentów , pochodzenia
żydowskiego, znanych z rewi-

zjonlstycznych wystąpień 1

poglądów, gdzie omawia­
no przygotowania do wy­

padków z 8 marca). Nikt niko­
go natomiast u nas nie aresz­
tował i nie aresztuje z racji
przynależności do tej czy in­
nej narodowości.

Informacja radia Izrael o

rzekomo masowych areszto­
waniach Żydów w Polsce to

jeszcze jeden przykład prze­
wrotności syjonistycznej, an­
typolskiej propagandy.

W tej nagonce biorą też

czynny udział i ci, którzy
przez całe lata jedli polski
ehleb, i to na ogół z masłem,
a wśród nich i ci, co przez o-

kreślone lata Polską współ­
rządzili i zapisali się w pa­
mięci wielu Polaków swoimi
twardymi metodami rozprawy
z rzekomymi „nacjonalistycz-
no-prawicowymi odchylenia­
mi”.

Nienawiść syjonistów do
krajów socjalistycznych sięga

granicznych, kojarzy się jakoś
z rzuconym i lansowanym
przez kogoś u nas podburza­
jącym hasłem „Prasa kłamie”.

We Francji do akcji prze­
ciwko naszemu krajowi włą­
czyła się Rada Żydów Francu­
skich, która zwróciła się ze

specjalnym apelem do na­
szych władz państwowych,
by — zgodnie z duchem kon­
stytucji — położyły kres ata­
kom i dyskryminacji w stosun­
ku do Żydów polskich.

naszego narodu ma miejsce w

USA.
20 marca w Nowym Jorku

odbyła się specjalna konfe­
rencja prasowa zwołana przez
Związek Przewodniczących
największych organizacji ży­
dowskich w USA. Jest to naj­
większa i najbardziej wpły­
wowa na śwlecie organizacja
żydowska. Na konferencji tej
rabin Herschel Schacter od­
czytał oświadczenie — komen­
tarz do warszawskiego wystą-

Jerzy Amel

Kampania kłamstw i oszczerstw
19 marca rząd Izraela poz­

wolił sobie na niebywały akt
prowokacji w stosunku do na­
szego kraju. Oto izraelski rząd
ustami ministra Begina, prze­
mawiającego w izraelskim
parlamencie, ostrzegł Polskę,
iż „Izrael będzie zawsze inter­
weniował przeciwko Polsce,
by roztoczyć opiekę nad prze­
śladowanymi żydami w Pol­
sce”. Ten zajadły syjonista
pozwolił sobie, wbrew najele-
mentarniejszemu poczuciu
szacunku dla faktów history­
cznych, obwinić naród pol­
ski, iż „w czasie ostatniej
wojny wśród milionów Ży­
dów wymordowanych przez
faszystów wielu zginęło w

skutek wspólnlctwa znacznej
części ludności polskiej^’.

W Nowym Jorku pikieto­
wali naszą placówkę dyploma­
tyczną z obrażliwymi slogana­
mi 1 hasłami ci, którzy tylko
dzięki nieustannemu naraża­
niu przez Polaków życia swe­
go i swoich najbliższych prze­
żyli gehennę warszawskiego
getta.

•zczytów, a ich perfidne me­
tody służenia imperializmowi
budzą wstręt i odrazę.

Oto jakiś Iran Faludi,
prawdopodobnie „wybitny
znawca” sytuacji wewnętrz­
nej w Polsce, w „Uppsala Nya
Tidning” (Szwecja) stwier­
dził, że „przyszłość polskich
1 radzieckich Żydów jest go­
dna pożałowania 1 że przeciw­
nicy wojny w Wietnamie po­
winni raczej protestować
przeciwko uoiskowl Żydów w

obu tych krajach" (podkr. mo­
je).

W Amsterdamie holender­
ska organizacja studentów ży­
dowskich, występując również
w imieniu sześciu innych or­
ganizacji młodzieży żydow­
skiej, przesłała na ręce nasze­
go ambasadora w Hadze tele­
gram protestujący przeciwko
„antyżydowskim” publikacjom
W prasie polskiej, Chodzi o-

czywiście o publikacje dema­
skujące syjonistów. Ta prze­
wrotna ocena treści naszej
prasy przez syjonistów; za-.

Związek Samopomocy Ży­
dów Francuskich, również o-

publikował specjalny komuni­
kat protestujący przeciwko
„wyraźnie antyżydowskiemu
i antyizraelskiemu charaktero­
wi pewnych komentarzy w

prasie polskiej”. Związek ten

domaga się od naszych władz
„powrotu do słusznej i szla­
chetnej polityki, jaką stoso­
wali wobec tych, którzy oca­
leli z obozów 1 z getta”.

Należy się domyślać, że pod
pojęciem owej „słusznej 1
szlachetnej" polityki kryje się
dążenie do zapewnienia pol­
skim syjonistom możliwości
głoszenia swoich antynarodo-
wych i antysocjalistycznych
haseł, możliwości publicznego
wychwalania morderców spod
znaku Dajana i kolportowa­
nia nieprzytomnych z niena­
wiści do komunistów i do A-
rabów oświadczeń przeróż­
nych Rabinów, Ben Gurionów
i Eszkolów.

Szczególne rozpasanie syjo­
nistów; w ich akcji opluwania

pienia tow. Władysława Go­
mułki w dniu 19 marca, W
którym m. in. stwierdził:
„Odrzucamy jako oszczerstwo
stwierdzenie Gomułki, który
łączy syjonizm z antysemi­
tyzmem jako dwie strony te­
go samego, nacjonalistycznego
medalu. Niepokoją nas za-

woalowane pogróżki, z któ­
rych wynika, że Żydzi zaj­
mujący ważne stanowiska, a

nie zgadzający się Z polityką
rządu powinni ze stanowisk
tych zrezygnować, zanim zo­
staną zwolnieni".

Tenże Związek zorganizował
tegoż 20 marca antypolską de­
monstrację i wiec przed gma­
chem ONZ w Nowym Jorku,
na którym wspomniany
Schacter powiedział: „Fakt,
że rząd polski oskarża Ży­
dów o sympatie do Izraela, to
dwa oblicza znanego europej­
skiego zjawiska, jakim jest
antysemityzm polski, starszy
od antysemityzmu hitlerow­
skiego i na którym wzorowa­
li się naziści”. (No proszę,
proszę — maluczko, a dowie-

my »ię, że to nie „szlachetni"
hitlerowcy palili i gazowali
miliony Żydów, Polaków i lu­
dzi innych narodowości, alt
„żądni krwi Polacy”).

Wśród głosów szkalujących
nasz kraj nie zabrakło głosu
byłego polskiego pisarza, Sta­
nisława Wygodzkiego, który
zaledwie kilka tygodni temu

wyemigrował do Izraela. Wy-
godzklemu dobrze wiadome są
warunki życia 1 pracy społecz«
ności żydowskiej w Polsce. A
mimo to, wbrew powszechnie
u nas znanym faktom, w arty­
kule opublikowanym w izreal-
sklm dzienniku „Maariy"
stwierdził, że przy pomocy
słowa „syjoniści" — usiłuje
się w Polsce „scharakteryzo­
wać Żydów jako morderców }
przestępców”.

Jest to niewątpliwie nie tyl­
ko najbardziej ordynarny, ale
i najbardziej obrzydliwy atak
na naród i kraj, który przez
wiele lat uważał Wygodzkie­
go za swojego pisarza, odda­
jąc mu należną cześć i honor,
a który dziś za to wszystko
pluje na nas i obrzuca bło­
tem.

Jak widzimy, w kampanii
szkalującej nasz kraj wyko­
rzystuje się wszystko i wszys­
tkich, żeby w opinii świato­
wej poderwać dobre imię Pol­
ski. Cel tego wszystkiego jest
jasny: chodzi o to, aby nasza

prasa, radio i telewizja za­
przestały demaskowania syjo­
nizmu i jego reakcyjnego an-

tyhumanistycznego oblicza.

Nic z tego. Zawsze i wszę­
dzie walczyć będziemy z każ­
dym nacjonalizmem, także i
polskim. Zawsze i wszędzie
walczyć będziemy z każdym
rasizmem, w każdej jego po­
staci, w tym 1 w postaci sy­
jonizmu,
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GÓRSKIE

ORŁY
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przewracam podniszczone kartki przysię­
gi. Pierwsza: Mariusza Zaruskiego, założy­
ciela TOPR. Dalej Klimek Bachleda:

„Ja niżej podpisany Klemens Bachleda, w

obecności Naczelnika Straży Ratunkowej Ma­
riusza Zaruskiego, dobrowolnie przyrzekam pod
słowem honoru, że póki zdrów jestem, na każde
wezwanie naczelnika lub jego zastępcy, bez
względu na porę dnia i stan pogody — stawię
się w oznaczonym miejscu i godzinie, odpo­
wiednio na wyprawę zaopatrzony i udam się
w góry według marszruty i wskazań naczelnika
lub jego zastępcy w celu poszukiwania zaginio­
nego i niesienia mu pomocy. Obowiązki swe

będę pełnił sumiennie i gorliwie, pamiętając że
ocl mego postępowania zależnym być może ży­
cie ludzkie. W zupełnej świadomości przyję­
tych na się trudnych obowiązków i na znak do­
brej swej woli powyższe przyrzeczenie przez
podanie ręki naczelnikowi potwierdzam".

W niespełna rok po złożonym przyrzeczeniu,
potrafił dowieść jak był mu wiernym.

Pierwsza wyprawa
i nazwisko osoby zaginionej — dr

Weiss. Miejsce zamieszkania — Kró-
Jiuta, na Górnym Śląsku. Wiek —

profesor gimnazjalny.

Imię
Ernest
lewska
25 lat. Zawód

Tak zaczyna się księga wypraw ratunko­
wych Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia
Ratunkowego. Mariusz Zaruski, ówczesny
naczelnik straży, zanotował:

Dnia 6 czerwca 1909 roku o godz. 12.30 po
południu otrzymałem telegram, że dr Ernest
Weiss zaginął w Tatrach. O godz. trzeciej po

południu dnia tegoż wyruszyła furmankami straż
ratunkowa w następującym składzie: Mariusz
Zaruski, Klemens Bachleda, Kazimierz Brzo­
zowski, Stanisław Zdyb, Stanisław Byrcyn, Ję­
drzej Marusarz, Szymon Tatar, Jakub Wawryt-
ko, Jan Pęksa i Wojciech Tylka. Razem dzie­
sięć ludzi zaopatrzonych w przybory turystyczne
i ratunkowe.

Głęboka noc zastaje ratowników przy Morskim
’ '

ciemności, by o czwartej
to góry na pierwszą wy-

Pogotowia. Chociaż to już
przypomina on bardziej

Oku. Tu przeczekują
nad ranem wyruszyć
prawę Tatrzańskiego
czerwiec, w górach
przedwiośnie, niż początek lata.

Nie widać nawet pobliskich szczytów. Mię­
guszowieckie i Rysy zasnute gęstą mgłą. Pada
deszcz ze śniegiem. Silny wiatr zatyka oddech.
Nie bardzo wiadomo, gdzie szukać zaginionego.
Część ludzi idzie przez Przełęcz Mięguszowiecką,
część przez Rysy, trzecia grupa przez Dolinę
Czeską na Wagę. Wiatr wzmaga się, palce śli­
zgają się na oblodzonych skalach. Ratownicy
zaglądają za bloki skalne, wypatrują wśród
złomisk. Pustka, nigdzie śladu człowieka.

Gdy schodzili już z Wagi, ktoś zatrzymał się
i pokazał w dół — patrzcie, o tam. Na śniegu,
ledwie widoczny, kręty łańcuszek śladów, wio­
dących pod Kogutka.

Pójdą tam jutro. Ale teraz już zmierzch, trze­
ba szukać noclegu. Ciemne chmury przysłania­
ją Galerię Gankową, włażą na ściany Wyso-
kiej. Trzech ratowników przylgnęło do wanty

nod przepaścistymi urwiskami Czeskiego Sta­
wu. Naraz ludzki glos — jakby nawoływanie.
Słychać jęki od Wysokiej, głuszone przez wiatr.
Może to on? Mimo' zmęczenia, idą za głosem —

pełni nadziei. Jęk to się wzmaga, to zamiera.
Nie ma nikogo wśród skał,'tylko potok szumi.
Przechodzą mimo i znów wołanie.. Zawracają.
Świecąc latarkami zaglądają do szczelin i zagłę­
bień.

— Nikogo tu nie ma. To wiatr tak jęczy w

siklawie. — mówi Marusarz.
Wracają do biwaku. Odpocząć trochę przed

jutrzejszym dalszym poszukiwaniem.
„ósmego czerwca weszliśmy na Wysoką od

Stawu Smoczego (5 ludzi) i od złomisk (4 lu­
dzi). Po pod Szarpane Turnie. Przeszukaliśmy
również okolice Siarkana, Kotlinę Ganku i le­
siste zbocza Stawu Popradzkiego ku Siarkano-
Wi”.

Wszystko nadare.mnie. Nigdzie nie natrafio­
no bodaj na ślad bytności Weissa. Już czwar­
ty dzień trwa wyprawa ratunkowa. Dziesię­
ciu ludzi walcząc ze śnieżycą i przejmują­
cym zimnem, bezskutecznie przetrząsa zbo­
cza, wspina się na granie, zagląda do żlebów
i grzęd. Piąty dzień wyprawy też nie zmie­
nia sytuacji. Już nie ma żadnej nadziei, by
Weiss mógł żyt...

Pierwsza karta księgi wypraw ratunkowych
kończy się lakonicznym stwierdzeniem:

Poszukiwania nie dały żadnego rezultatu. Po­
nieważ rodzina nie żądała dalszych poszuki­
wań, uważając je za bezowocne, dnia 10 czer­
wca o godz. 5 po południu wyprawiłem ludzi
z furmankami z powrotem do Zakopanego.
Wynik ostateczny — nie znaleziony. Naczel­
nik Straży Ratunkowej Mariusz Zaruski.

Minęło kilka lat i u dołu kartki pojawił
się krótki dopisek: P.S. Kości śp. Ernesta
Weissa i resztki ubrania zostały znalezione

przez H. Bednarskiego na południowym sto­
ku Rysów o 30 metrów poniżej łańcucha na

ścieżce wiodącej ze szczytu do Żabich Sta­
wów, dnia 24 lipca 1913 r.

Siedział skulony pod głazem tuż obok
ścieżki — pustymi oczodołami zwrócony ku
groźnym tatrzańskim szczytom, które na za­
wsze zabrały tajemnicę jego śmierci.

Sylwestrowa noc

Od tamtych dni minęło blisko 60 lat. Ty­
siące wypraw zanotowano w kronice Górskie­
go Pogotowia.

Kończył się rok 1967. 31 grudnia o godz.
17.40 pełniący dyżur na Hali Gąsienicowej
ratownik Stanisław Janik zauważył sygnały
świetlne, nadawane ze ścian Granatów. Ktoś
wzywa pomocy.

Godz. 18. W schronisku alarm. W góry rusza

wyprawa, złożona z ratowników
Figusa, Jana Roja, Stefana Heinricha
czterech taterników. Obładowani sprzętem, idą
przez kopny śnieg. Cały kraj bawi się, jest
przecież Sylwestrowa noc. A oni — w siarczy­
stym mrozie — pną się w górę. Sztywnieją za­
kładane liny. Głęboki, zapadający się śnieg, u-

trudnia akcję.
Godz. 22. Warunki są coraz gorsze. Kierujący

wyprawą decyduje się na wystrzelenie czerwo­
nej rakiety. Jest to znak, że sami nie podołają
trudnościom. Natychmiast rusza druga, siedmio­
osobowa grupa ratowników.

Podchodzą pod środkowe żebro Skrajnego
Granatu, gdzie dwaj uwięzieni taternicy
wzywają pomocy. Wybrali się oni na wspi­
naczkę nie znając drogi, nie zabierając na­
wet tak potrzebnych w zimowej wyprawie
— raków. Po przejściu ok.oło 70 metrów że­
bra, utknęli przed niewielką ścianką, nie mo­
gąc jej pokonać. Wówczas krzykiem i sygna­
łami świetlnymi zaczęli wzywać pomocy.

Było już po północy, rozpoczynał się nowy,
1968 rok — gdy grupa ratowników dotarła do
zziębniętych taterników. Założono poręczów­
ki 1 wyciągnięto nieszczęśników z opresji. I

Skończyło się na odmrożeniu rąk. Akcja ra­
tunkowa trwała całą noc. Sprowadzono oca­
lałych do schroniska. Wyprawa została za­
kończona o godz. 7 rano.* I

Poważniejszych wypraw przypada ok. 60 na
rok. Oczywiście, nie licząc wielokrotnych wez­
wań do transportu, najczęściej narciarzy ze zła­
manymi kończynami. W jedną tylko, ostatnią
niedzielę lutego, było takich transportów —

dziesięć.
GOPR jest wyposażony w nowoczesny sprzęt,

ostatnio ratownicy otrzymali lekki przenośny
agregat — by w razie nocnej wyprawy, móc o-

świetlać ścianę. Prowadzi się przez cały rok in­
tensywne szkolenie ratowników. Zarówno za­
wodowych — których jest 17, jak i ochotników
— ponad 200. Wiele tysięcy godzin przepraco­
wanych społecznie, świadczy o wysokiej odpo­
wiedzialności za bezpieczeństwo, zdrowie i żvcie
ludzi wybierających się w góry, jak i o pięk­
nej, godnej najwyższego uznania, postawie oby­
watelskiej.

Niejedno zwycięstwo nad śmiercią, nad
groźną górską przyrodą zapisali ratownicy z

grupy tatrzańskiej GOPR — oddziału, spod
znaku błękitnego krzyża.

Tadeusza
oraz

le goryczy, trosk i krzyw-
iy dzieci kryje się ia zwy.
Itłym wyrokiem sądowym

— „sąd przyznał alimtniy”
— o tym wiedzą tysiące kobiet,
które tą drogą muszą domagać
się zabezpieczenia egzystencji
swym dzieciom. Prawo stoi na

straży dobra dziecka — wyrok
zapada. Pół biedy, kiedy ojciec
(ich bowiem najczęściej doty­
czą wyroki) decyduje się plació
regularnie. Cała bieda, i to

często w sensie dosłownym, za­
czyna się, kiedy zobowiązany
do alimentacji dochodzi do
wniosku, że alimenty są zby­
tecznym obciążeniem dla jego
kieszeni.

Pokrzywdzona matka, dyspo­
nując prawomocnym wyrokiem
sądowym, musi się wtedy u-

zbroić niemal w nieograniczoną,
cierpliwość. Zaczyna się trudne,
długie oczekiwanie — chodzenie
do komorników, mozolne tro­
pienie śladów, molestowanie za­
kładów pracy i instytucji, by
respektowały wyrok. Często bez
skutku. Zobowiązani do alimen­
tacji znają dziesiątki forteli i
wybiegów, aby uchylić się od
tego obowiązku. Częste zmiany
miejsc pracy, ukrywanie miej,
sca pobytu, podawanie fałszy­
wych danych o sytuacji mate-

Halina Leśnicka

iedy Dolinę Chocho­
łowską pokryją kro­
kusy, a na nizi­
nach pojawią się
szpaki, nieodzowny
to znak, że nad­

szedł już czas, aby pomy­
śleć o letnim urlopie. W
tym roku wiosna zawitała
do nas zgodnie z kalenda­
rzem. Jest więc nadzieja,
że lato również nie spra­
wi zawodu. Ale czy będzie
cno tak piękne jak po­
przednie?

Na to pytanie niełatwo
odpowiedzieć, chociaż spe­
cjaliści od spraw handlu i
turystyki są na ogół pełni
optymizmu. . Według opra­
cowanych przez nich pro­
gnoz, liczba osób, które w

bieżącym roku odwiedzą
nasze województwo. wy­
niesie 10 min 500 tys. W
stosunku do ub. roku bę­
dzie to — jak twierdzą
działacze z WKKFiT —

wzrost o ok. 3 proc. na­
tomiast handlowcy są zda­
nia, iż
5do7
ckaże
zonie,
olbrzymiej liczby, 2.200.000
osób, to wczasowicze i let­
nicy, wypoczywający w

Krakowskiem po kilka
tygodni, 5 min 715 tys. u-

czestnicy
czeki2
czestnicv
dzielnych
miętać
tys. turystów zagranicz.
nych, któtych spodziewa­
my się podejmować w na­
szych uzdrowiskach: w

Zakopanem, Krynicy,
Szczawnicy i in. W porów­
naniu z ub. r, będzie tych
turystów więcej o ok • 20
proc. Więcej, jak można
sądzić z zapowiedzi, od­
wiedzi nas Węgrów i Cze-
chosłowaków, natomiast
mniej chyba, wskutek o-

graniczeń finansowych
wprowadzonych przez De­
partament Stanu USA —

przyjedzie do nas Amery­
kanów. Liczymy za to na

Skandynawów, u których
Polska wzbudza coraz

większe zainteresowanie. —

Wakacje w' naszym kraju
kalkulują się dla nich ta­
nio, a oprócz tego mają
możność zaDoznania się z

naszym folklorem, ludźmi
i zwyczajami.

Mimo,
iż ub. rok był

pod względem frek­
wencji rekordowy —

czym świadczy

wzrost wyniesie od
proc. Kto ma rację,
się dopier-o po se-

Z tej bądź co bądź

róźnych wycie.
min 6S5 tys. u-

sobotnio . nie-
weekendów. Pa-

teź trzeba o 660
turystów

np. liczba 211 tys. osób,
które spłynęły tratwami
przełomem Dunajca —

chłonność naszego regionu
jest znacznie większa. Pod
jednym wszakże warun­
kiem: powiększenia liczby
miejsc noclegowych, gdyż
w ciągu minionych 12 mie­
sięcy w tzw. bazie ogólno­
dostępnej przybyło ich
wprawdzie ok. 10Ó0, ale w

morzu potrzeb i tak steno­
wi to przysłowiową krop­
lę. Dlatego, zgodnie z u-

chwałą plenum KW PZPR
z października 1966 roku
— tym konsekwentniej dą­
żyć trzeba do rozbudowy
sieci hoteli i schronisk.
Chodzi bowiem o zlikwido­
wanie istniejących dyspro­
porcji pomiędzy ilością łó­
żek, jakie one posiadają, a

tą ilością, którą dysponują,
przeznaczone dla wąskiej
tylko grupy, zakładowe do­
my wczasowe: Proporcje te

kształtują się dotychczas
1:2—ijaknarazienic

nie wskazuje na to, żeby
w najbliższym czasie zmie­
niły się one na korzyść tu­
rysty indywidualnego.

Nie znaczy to jednak, iż
w tym zakresie nic .się nie
robi. Przeciwnie, na nad­
chodzący sezon przybędzie
nam 1339 nowych miejsc
w hotelach, stacjach tury­
stycznych, domach wy­
cieczkowych i campin­
gach, ale równocześnie o

dalszych 900 miejsc zwięk­
szy swój stan tzw. ba­
za zamknięta. O nowe —

lub zmodernizowane ho­
tele wzbogacą się m. L

Nowy Sącz, Wadowice, An­
drychów i Rabka. Newe

stacje turystyczne otrzy­
mają powiaty: żywiecki,
sądecki i wadowicki, zaś
domy wycieczkowe: Kosa-
r7vska, Korbielów. Kasina
Wielka, Wieliczka i Za­
woja. Powstaną również
campingi w Swinne.i Po­
rębie. Bochni i Suchej.
Zupełną nowością tury­
styczną naszego regionu
będą natomiast dwa mote­
le, które uruchomione zo­
staną w Oświęcimiu i
Mszanie Dolnej. Zaczyna
również przynosić już re.

zultaty umowa zawarta

pomiędzy — WZGS i
WKKFiT, a jej pierwszym
owocem jest 9 zajazdów
turystycznych, składają­
cych sie z restauracji i ho.
teii. Powstają one w

Rabce, Jabłonce, Poroni­
nie, Rajczy, Łącku, Gdo.

Eugeniusz Nowak

ss

Czas pomyśleć
o wakacjach

wie, Dobrej, Czchowie 1
Zawoi.

Wychodząc
ze słusz­

nego założenia, że
nie ma turystyki bez
dobrej gastronomii,

w bieżącym reku sieć ist­
niejących w województwie
restauracji i gospód po­
większona zostanie o 29 za­
kładów, które jednorazo­
wo będą mogły obsłużyć
2 619 konsumentów Naj­
więcej orzybędzie ich
powiatach: sądeckim,
dowickim, żywieckim
krakowskim. Na szczegól­
ne wyróżnienie w tej dzie­
dzinie zasługuje działalność
wiejskiej spółdzielczości
zaopatrzenia i zbytu, bu­
dującej swe zakłady w

mało jeszcze
miejscowościach
wo - turystycznych
szego województwa
Kobiernice, Kasinka Ma
ła. Tokarnia. Sobolów,

Y’*. Stróża, Spytkowice i Za-
'‘

górnik. Ponieważ równo­
cześnie wiele gospód i ba­
rów zostanie
niónych,
dodatkowo
można przypuszczać,
latem będziemy mogli nie
tylko zjeść w lokalach e_

stetyczniej urządzonych,
ale ' i oferujących nam

smaczniejsze dania. W
trosce o tę wygodę kon­
sumentów, np. WSS „Spo­
łem” zawarła z „Groma­
da” umowę, której celem
jest podniesienie kultury
obsługi turystów. Ale jak
te szczytne założenia będą
realizowane, będzie można

sprawdzić dopiero w prak­
tyce.

Mniej niż w poprzed­
nich latach, powinno być
kłopotów z zaopatrzeniem
v/ artykuły spożywcze, gdyż
na sezon uruchomionych
zostanie 6 nowych piekar-

znanych
wczaso-

r.a

unowocześ-
a ich personel

przeszkolony,
że

o
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Pierwsze dni wiosny po­
budziły inwencję fotoama-
torów i fotografików. Szu­
kają „natchnienia” poza
murami miasta — głównie
wśród pól i lasów, wresz­
cie na wsi. Do redakcji na­
płynęło kilkanaście foto­
gramów próbujących wy­
razić nastrój wiosny. Jest
to temat tylko pozornie
łatwy. Jeden z fotografu­
jących zaprezentował np.
obraz kobiety niosącej na

sprzedaż bazie, jako sym­
bol pory roku. Ale
zdjęcie szablonowe,

jest to

wy­

T rudne
oczekiwanie

rlalnej 1 wysokości zarobków,
jawne uchylanie się od pracy
— wszystko to są wybiegi aż
nadto znane ludziom zajmują-

'

cym się tymi sprawami, W tym
stadium sprawa najczęściej tra­
fia do Komisji lub Sekcji Po­
mocy Alimentacyjnej Polskiego
Komitetu Pomocy Społecznej.

I o dziwo, tam gdzie nie może
sobie poradzić sama kob:eta,
chręniona przecież licznymi
przepisami, gdzie bezradne są
czynniki urzędowe, gdzie rezyg­
nuje z dochodzenia praw ko­
biety komornik — tam potrafią
sobie radzić aktywiści społecz­
ni.

Czasem pomaga zwykła roz­
mowa — może obawa przed
kompromitacją w swo'*m śro­
dowisku, może przed skierowa-

niem sprawy karnej do sądu —

okazuje się skutecznym środ­
kiem działania.

Członkowie Komisji piszą wlęo
pisma procesowe, prowadzą ko­
respondencję z dłużnikami, ich
zakładami pracy, komornikami,
poszukują ukrywających się oj­
ców, wypłacają zaliczki na po­
czet alimentów rodzinom znaj­
dującym się w najtrudniejszej
sytuacji.

Rocznie przybywa w reje­
strach Komisji Pomocy Alimen­
tacyjnej ponad 3,5 tysiąca no­
wych spraw. Do statystyki
„spraw załatwionych” działacze
Komisji odnoszą się jednak nie­
ufnie — większość spraw wra­
ca. Po kilku miesiącach, latach
regularnego płacenia znów trze­
ba interweniować. Około 1/3

ipraw z góry można uznać za

bezskuteczną w egzekwowaniu.
O przejawach wyraźnie zlej

woli ze strony dłużnika, ukry­
waniu się przed komornikami,
zmianach miejsca pracy, można

pisać tomy. Wiernym pomocni­
kiem PKPS okazują się orga­
na MO, które pomagają w usta­
leniu miejsca pobytu i pracy
dłużnikB. Dwa razy do roku u-

kazuje się Biuletyn Poszukiwań,
zawierający nazwiska wszyst­
kich aktualnych dłużników,
którzy „zapomnieli” o podaniu
swego adresu. Dociera on jedne­
go dnia do wszystkich wydzia­
łów ewidencji ludności i często
już następnego dnia Komisja
może powiadomić zainteresowa­
nych o miejscu pobytu dłużni­
ka.

Co począć jednak z tymi, któ-

korzystywane masowo

łamach prasy. A my stara­
my się unikat: łatwizny.
Inne zdjęcia pokazują ludzi
wygrzewających się do
słońca, matki z dziećmi,
pierwsze pąki na krze­
wach itp. Zdjęciom tym nie
można zarzucić braku war­
tości artystycznych, ale też
nie odznaczają się orygi­
nalnością.

NAGRODA TYGODNIA

Spośród nadesłanych prac
wybraliśmy jedną, au-

rzy nie dopełnili obowiązku
meldunkowego? Wtedy szuka
się śladów, przeprowadza wy­
wiady wśród krewnych i zna­
jomych. Ale cóż znaczą wysiłki
organizacji społecznej, jeśli wy­
biegi te wciąż jeszcze znajdują
sojuszników w zakładach pracy,
wbrew najoczywistszym przepi­
som i zarządzeniom. Najprost­
sza zdawałoby się rzecz — pie­
czątka w dowodzie osobistym,
świadcząca o zatrudnieniu. Ale
i tej pieczątki się nie przystawia
— bez niej delikwent może do-
woli wyłgiwać się, że właśnie
jest bez pracy, lub podawać fał­
szywe dane. Zanim za pośred­
nictwem organów MO i wywia­
dów społecznych ustali się fak­
tyczne miejsce pracy — mija
czas.

Trzeba przypominać zakładom
pracy—iczynitoPKPS—o
obowiązku egzekwowania ali­
mentów, obowiązku odnotowa­
nia wyroku w świadectwie pra­
cy, gdy dłużnik odchodzi do
innego zakładu. Korespondencja
ta często załatwiana jest przez
zakłady pracy opieszale, a cza­
sem pozostaje w ogóle bez od­
powiedzi. Nie wspominamy już
o wypadkach świadomego fał­
szowania wysokości zarobków, co

podlega karze — uleganiu „lito-

ni: w Zakliczynie, Kamie­
nicy, Łącku, Nowym Są­
czu, Jeleśni i Andrycho­
wie, zmodernizowane zo­
staną masarnie w Sułko­
wicach. Dobczycach. ‘Li­
manowej i Nowym Sączu,
a w Piwnicznej przekaza­
ny będzie do eksploatacji
budowany tam ód kilku lat
zakład butelkowania wód
mineralnych. Równocześ­
nie w kilkudziesięciu miej­
scowościach o charakterze
turystyczno _ wczasowym,
przybędzie 176 sklepów spo­
żywczych i 61 przemysło­
wych, nie licząc tzw. punk­
tów ruchomych docierają­
cych na samochodach na­
wet do najodleglejszych
zakątków Gorców czy
Beskidu.

Wszystkie
te poczy­

nania napawają pe­
wnym optymizmem,
chociaż nie ze wszy.

stkim jest jeszcze tak do
brze jak byśmy tego pra
gnęli. Są np. duże trudno­
ści z terminową dostawą
niezbędnych latem ma­
szyn i urządzeń chłodni­
czych. Nie ma również
pełnego zabezpieczenia na

drugi i trzeci kwartał br.
dostaw piwa, mimo że w

Krakowskiem istnieje kil­
ka browarów. Brak nam

też pewnej ilości wędlin,
konserw mięsnych, serów
twardych, cukru w kost­
kach, koncentratu pomi­
dorowego, groszku w pu­
szkach, konserw rybnych
oraz herbaty. Miejmy je­
dnak nadzieję, że wysu­
wane przez Wydział Han­
dlu Prezydium WRN po­
stulaty, zostaną przez cen­
tralne władze pozytywnie
załatwione.

j—xrzez blisko pół roku na peryferiach krakow-
Laskich Grzegórzek niemal co noc powtarzały się
/ kradzieże i włamani a. Ze starych szop, komórek i

piwnic ginęły kury, króliki, drobiazgi. Które­
goś wieczoru ogrodnik dostrzegł wchodzącego na je­
go podwórko mężczyznę, który ciągnął za sobą wó­
zek, by potem najspokojniej zabrać się do ładowa­
nia rabarbaru na jutrzejszy targ. Przepędzony
przez, ogrodnika... wrócił po 10 minutach i ponow­
nie usiłował dokonać kradzieży.

Gdy nie udało się w jednym miejscu, próbuje
w innym. Kradnie motocykl, ale nie potrafi go U-
ruchomić. Gdy prowadzi motor bocznymi uliczka­
mi, zostaje zatrzymany przez patrol milicji. Znaj­
dują przy nim 40 różnego rodzaju kluczy i wytry­
chów. 21-letni Władysław Zadora wcześnie zaczy­
nał złodziejską karierę. W rodzinnych Kętach jako
nieletni wielokrotnie dokonuje kradzieży. Nie chee
mu się ani uczyć, ani pracować. Wyjeżdża do Kra­
kowa, próbuje szczęścia w Nowej Hucie, na bu­
dowach — ale po kilku dniach rezygnuje z pracy
kradnąc „przy okazji" kolegom z hotelu robotni­
czego pieniądze. Przez 4 dni chodzi na kurs mo­
torniczych — pobiera sortę mundurową i... znika.

Zatrzymany, do niczego się nie przyznaje —

snując fantastyczne opowieści. Pasożyt w potrzasku,
próbuje wykręcić się od odpowiedzialności za do­
tychczasowy tryb życia. Nie na wiele się to przy-
daje. Sąd prawomocnym wyrokiem skazuje go na

2 i pół roku więzienia oraz

(Za wcześniejsze kradzieże
aktualnie 10 miesięcy.)

£ew&

2,5 tys. zł grzywny,
oszustwa „odsiaduje"

torstwa FERDYNANDA
SOLOWSKIĘGO (Kraków),
zdaniem naszym najbar­
dziej trafiającą w sedno
rzeczy. Młoda dziewczyna,
ubrana w strój ludowy, u.

śmiechnięta — chyba naj­
lepiej symbolizuje wiosnę.
Na wsi bowiem ta pora
roku jest szczególnie ra­
dośnie witana i odczuwa­
na. Młoda osoba na zdję­
ciu ubrana barwnie oraz

strojąca się w korale — u-

esabia radość i budzenie
się przyrody do nowego ży­
cia. (sep)

i

tei pochodzi z gatunku

ści” wobec swego pracownika i
dowolnemu zmniejszaniu rat
alimentów wysyłanych rodzi­
nie.

Zbyt formalnym stosunkiem
do tych spraw grzeszą często
komornicy. Czasem zbyt wcześ­
nie odsyłają oni tytuł wykona­
wczy, nie czekając aż dłużnik
chwilowo nie pracujący, podej-
uiie pracę.

Za złośliwe uchylanie się od
alimentów grozi kara więzienia
z art. 201 kk. Rocznie notuje się
z tego artykułu ok. 7 tys. ska­
zali. Rodzina osadzonego w wię­
zieniu ma prawo otrzymywać
alimenty z jego zarobków. Ad­
ministracja więzienna zobowią­
zana jest zapewnić mu pracę.
Przepisy mówią nawet, że

' po­
winna to być praca „dobrze
płatna”. Jest to jednak pojęcie
dość dowolnie przez niektóre za­
kłady karne interpretowane.

Mimo tych wszystkich trudno­
ści, bilans pracy Komisji wy­
pada pomyślnie. Ważne jest, że
dziś już żadna kobieta nie czu­
je się bezradna, wie, dokąd się
może zwrócić o pomoc. W tej
chwili zlikwidowano już ostat­
nie „białe plamy” i Komisje lub
Sekcje Pomocy Alimentacyjnej
działają we wszystkich powia­
tach.

Jego rówieśnik, Sawicki tei pochodzi z gatunku
— „urodzonych w niedzielę". Po dwóch tygodniach
pracy stwierdził, że jest ona za ciężka i wrócił do
złodziejskiego fachu.

2 grudnia ub. r. zgłoszono o włamaniu do zakła­
du kamieniarskiego. Sprawca nie obłowił się zbyt­
nio — zabrał długopis i złotą farbę — pozostawia­
jąc ta zamian list do właściciela, przybity nożem do
deski — „Dlaczego nie trzymasz w biurku pienię­
dzy?" Zresztą list nie był anonimowy. Włamywacz
pisał w nim — „to zrobiłem ja — Sawicki znany
milicji — cecha charakterystyczna — pocięty żylet­
kami". Jeszcze tego samego dnia sam zgłasza się w

komisariacie MO przyznając się do dokonanego
przestępstwa. Trzeba przyznać, że wypadek te nie­
codzienny. Czyżby. skrucha, chęć zerwania z prze­
stępczą działalnością? Nic podobnego. Sprawea
chciał przyznaniem się do jednej błahej sprawy
odwrócić uwagę od szeregu poważnych włamań,
dokonanych na terenie województwa. Ale ten wy­
bieg nie udał mu się. „Leworęczni" unikając jak
ognia pracy, wiele sił i energii zużywają na prze­
różne fortele licząc na to, że w ten sposób uda im
się żyć lekko j bezkarnie.

Więc, co robić ze zdrowymi, młodymi ludźmi —

którzy systematycznie odrzucając wszelkie propo­
zycje zatrudnienia chcą prowadzić ułatwione życie
niebieskich ptaków na pograniczu przestępstwa? A
jak wykazują liczne przykłady, nader często prze­
kraczają tę granicę. Projekt nowego kodeksu kar­
nego, który został przedłożony Sejmowi zawiera
m. in. takie sformułowanie: „Kto prowadzi paso­
żytniczy tryb życia, czyniąc sobie stałe źródło s

niegodziwego procederu, podlega karze ogranicze­
nia wolności”. Kara ograniczenia wolności może
być orzeczona na okres od 3 miesięcy do 2 lat. W
czasie jej odbywania, skazany nie może bez zgody
sądu zmieniać miejsca stałego pobytu, jak też jest
obowiązany do wykonywania pracy wskazanej
przez sąd.

P. S. 2 bm. w opowieści pt. „Tajemniczy prze­
stępca" zaszła (nie z winy redakcji ani autora)
przykra pomyłka. Wyrok w toczącej się przed Są­
dem Powiatowym w Proszowicach rozprawie prze­
ciwko Józefowi Skotarskiemu z Nadzowa, oskarżo­
nemu o dokonanie włamań, podpaleń — jeszcze nie
zapadł. Oskarżony przebywa w areszcie tymcza­
sowym, zaś akta sprawy znajdują się u biegłego
księgowego. Wszystkich zainteresowanych to tej
sprawie — przepraszamy. O ostatecznym wyniku
rozprawy, poinformujemy czytelników — po jej
zakończeniu.
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swych poprzednich właściwo-

z

możliwe rozcięcie jej «na części, rozpołowienle.
Przekonaliśmy się, że traci ona przy tym, oczy­
wiście, swoje właściwości. Ale to nie wsjystko.
Okazało się możliwe połączenie tych dwóch czę­
ści i stwierdzenie, że „zszyta” molekuła odzy­
skuje niektóre ze

ści...”

SADOWSKI
badać naturę wnętrza Ziemi,

WCZORAJ
dziś możliwe bez specjalnych trud-

A. NAUMOW

Stanisław Peters

Ziemię, wybrawszy ją z jakichś przyczyn z ma­
sy innych planet, a my wiedzielibyśmy z jakiej
gwiazdy nadejdą do nas sygnały i uprzeduio na­
kierowali na nią swe anteny i teleskopy, to na­
wiązanie łączności w granicach naszej Galak­
tyki byłoby
ilości...”

M. KABACZNIK

syntezy pożywienia — to ehwilowo
którego rodziców pytają,

iedawno odbyła się w ZSRR konferen­
cja prasowa, w której wzięli udział naj­
wybitniejsi uczeni Kraju Rad. Mówili

oni o dniu dzisiejszym i perspektywach
nauki. Za czasopismem „Nauka i Żiźń” za­
mieszczamy niektóre wypowiedzi naukowców.

M. KIEŁDYSZ

„Osiągnięcia nauki radzieckiej otwierają sze­
rokie horyzonty wykorzystywania wciąż no­
wych zasobów przyrody dla dobra ludzkości.
Zasadniczych dróg postępu szukamy przede
wszystkim w coraz dokładniejszym badaniu bu­
dowy materii, w badaniu fizykochemicznych
podstaw życia, w odkrywaniu praw makro-
kosmosu, w opanowaniu procesów sterowania
w przemyśle, przyrodzie, społeczeństwie...”

N. SIEMIONÓW
„Przyroda nie wie o naszym podziale na nau­

ki. Jest jedna. A to znaczy, że głębokie pozna­
nie jej praw wymaga kolektywnych wysiłków
wielu nauk — inaczej będziemy widzieć tylko
jedną stronę zjawisk i niczego nie będziemy
wiedzieli o drugiej. Oto dlaczego najbardziej in­
teresujące odkrycia rodzą się często właśnie na

styku nauk...”

W. ENGELHARDT

„Nasi uczeni nie tylko poznali budowę czą­
steczki kwasu nukleinowego — okazało się także

M.

„Potrafimy dziś
stwarzając sztucznie odpowiednie warunki w la­
boratoriach, w urządzeniach do otrzymywania
wysokich ciśnień i temperatur. W zasadzie je­
steśmy w stanie otrzymywać już ciśnienia rzę­
du miliona atmosfer, co odpowiada warunkom
panującym w środku Ziemi...”

W. KOTIELNIKOW

„Jeśliby cywilizacja, która zechce nawiązać
nami kontakt skierowała swoje nadajniki na

PRZEDSIONEK

W ciągu ostatnich kilku­
dziesięciu lat popularyza­
cja wiedzy przebyła zna­
mienną ewolucję. Dawniej
zajmowali się nią ludzie
różnej profesji, traktujący
ten rodzaj twórczości jako
swego rodzaju hobby: dzia­

łali w pojedynkę. Byli wśród
nich wybitni uczeni pra­
gnący zbliżyć reprezento­
waną przez siebie dziedzi­
nę wiedzy szerokiemu o-

gółowi. Natomiast nie-
naukowcy zgłębiali pewną,
obraną dziedzinę — a po­
siadając talent, uzyskiwa­
li nieraz duże sukcesy.

Dzisiaj popularyzacja
wiedzy wymaga koordyna­
cji w skali międzynarodo­
wej, wypracowania nowych
skutecznych metod, szkole­
nia specjalistów. Wiedza
bowiem niepomiernie się
rozrosła, pogłębiła, stała

się często bardzo abstrak­
cyjna. O potrzebie upo­
rządkowania spraw popu­
laryzacji dowodzi powoła­
nie przed dwoma laty w

Strasburgu Rady Roz­
woju Popularyzacji Nauki,
pierwszej tego rodzaju in­
stytucji w skali świato­
wej. Chodzi tu o podno­
szenie kwalifikacji zawo­
dowych ludzi popularyzu­
jących wiedzę. Przewiduje
się prowadzenie badań nad

historią popularyzacji, jej
początkami i rozwojem o-

raz wydanie monografii,
która omówi wszelkie for­
my popularyzacji w skali

międzynarodowej. Zada­
niem Rady jest czuwanie
nad ścisłością terminologi­
czną, od której zależy war­
tość popularyzacji. Istnieje
potrzeba opracowania me­
todyki pisania i publiko­
wania artykułów popular­
no-naukowych. Niewiele
bowiem wiemy, jak czytel­
nik reaguje na popularyza­
cję, czy jest ona zrozumia­
ła, czy zaohęca i wyjaśnia
dostatecznie zawiłe proble­
my.

Krąg odbiorców spopula­
ryzowanej wiedzy rozsze­
rzył się szczególnie w cią­
gu ostatnich dziesiątek
lat. Podana w odpowiedni
sposób nauka dociera nie
tylko, jak dawniej, poprzez
książki czy czasopisma, lecz
także drogą radia i telewi­
zji. Zakorzeniło się głęboko
przekonanie, że jeśli czło­
wiek pragnie uchodzić za

wykształconego, powinien
orientować się przynaj­
mniej pobieżnie w najważ­
niejszych odkryciach na­
ukowych. „Wiedza o tym,
dlaczego elektronika, kwa­
sy nukleinowe, energia nu-

klearna będą decydowały
między, innymi czynnika­
mi o losach przyszłych
pokoleń, powinna być dzi­
siaj częścią bagażu umy­
słowego każdego człowie­
ka” — stwierdza astronom
francuski i popularyzator
— Paul Coudęrę.

Człowiek współczesny
ma jeszcze inne powody,
by przyswajać sobie pewne
minimum wiadomości na­
ukowych. Nauka odgrywa
bowiem coraz większą rolę
we wszystkich dziedzinach,
w telekomunikacji i podró­
żach, ochronie zdrowia, w

organizowaniu rozrywek, w

ułatwianiu życia codzien­
nego, w zdobywaniu kwali­
fikacji zawodowych.

Istnieje dalszy, poważny
powód — by popularyza­
cja obejmowała jak naj­
szersze kręgi społeczeń­
stwa. Nauka współczesna
przekształca w coraz więk­
szym stopniu i coraz szyb­
ciej utarte pojęcia. Ale
powinna oddziaływać nie
tylko na zmianę tych po­
jęć u elity• intelektualnej;
lecz i całych społeczeństw.
Gdyby społeczeństwa nie
nadążały za postępem
nauki, nie korzystałyby z

Jej osiągnięć i tym samym
cofałyby się w rozwoju.
Wreszcie celem populary­
zacji jest _

uświadamianie
narodom z jednej strony
niebezpieczeństw, jakie
niosą z sobą pewne osią­
gnięcia naukowe (np. groź­

ba wyniszczenia nuklearne­
go), z drugiej zaś strony —

wykazanie, jak nauka mo­
że przyczynić się do likwi­
dacji głodu, nędzy i cho­
rób.

Ze względu na ogromie
skomplikowanie nauki, jej
popularyzatorzy nie mogą
być już „omnibusami”
wszystkoizmu, lecz są zmu­
szeni wybierać tylko wąski
zakrćs wiedzy, co pozwala
szczegółowo opanować da­
ną dziedzińę i daje gwa-
.rancję, że będzie ona do­
kładnie omówiona. Tajem­
nica powodzenia tkwi
przede wszystkim w przed­
stawieniu danego zagadnie­
nia w sposób przejrzysty,
z pasją i talentem. Dzięki
takim właśnie zaletom
umieli popularyzatorzy
wprowadzić na rynek czy­
telniczy problemy, zdawa­
łoby się, tak mało intere­
sujące — jak archeologia.

Ostatnio odbyło się w

Warszawie międzynarodo­
we spotkanie dziennikarzy
naukowych. Podkreślano
na nim rosnącą odpowie­
dzialność wobec ludzkości,
zaniepokojonej i zdezorien­
towanej licznymi zjawiska­
mi, jakie towarzyszą dyna­
micznemu postępowi nauk.
Tym większa rola przypa­
da popularyzacji w uświa­
damianiu masom odbior­
ców wpływu i kon­
sekwencji nowych od­
kryć w życiu ludzkim.

„DZIŚ RODZAJ LUDZKI przeżywa no­
wy okres swojej historii, w którym głę­
bokie i szybkie przemiany rozprzestrze­
niają się stopniowo na cały świat. Wywo­
łane inteligencją człowieka i jego twór­
czymi zabiegami oddziaływują ze swej
strony na samego człowieka, na jego są­
dy i pragnienia indywidualne i zbioro­
we, na jego sposób myślenia i działania
zarówno w odniesieniu do rzeczy jak i do
ludzi. Tak więc możemy już mówić o

prawdziwej przemianie społecznej i kul­
turalnej, która wywiera swój wpływ rów­
nież na życie religijne".

Zwróćmy uwagę na przytoczohy wy­
żej fragment, pochodzący z podstawo­
wego dokumentu II Soboru Watykań­
skiego „Konstytucji duszpasterskiej o

Kościele w świecie współczesnym”. W
sposób skrótowy i trafny (choć, oczy­
wiście, niepełny),' kreśli on tło, na któ­
rym tym wyraźniej widać nowe zja­
wiska wywierające swój wpływ — czę­
sto negatywny — i na życie religijne.
W tej dziedzinie konstytucja soborowa

Wiesław Mercik

p
Problem

jeszcze młodzieniec,
jakich wspaniałych czynów dokona, gdy doro­
śnie. Należy rozwiązać jeszcze wiele zagadnień
dotyczących składu syntetycznego pokarmu, je­
go formy fizykochemicznej i konsystencji, od­
powiadających normalnemu, ludzkiemu goto­
waniu; zagadnień dotyczących na koniec sma­
ku i zapachu, które nie powinny się różnić od

naturalnych...”

Nowy akcelerator protonów, zainstalowany
w Sierpuchowie, przewyższa swoją energią dwa
i pół raza najsilniejsze akceleratory świata.
O tym, jak bardzo skomplikowane jest to urzą­
dzenie, mówi choćby taki przykład: aby zabez­
pieczyć stały ruch cząstek, przyspieszające je
magnesy, usytuowane wzdłuż półtorakilometro-
wego pierścienia akceleratora, nie mogą odchy­
lać się od wyliczonego położenia bardziej niż na

jedną dziesiątą milimetra...”

ko wielki prąd umysłowy, stawiający
w centrum swych zainteresowań nie
tyle negację Boga, co afirmację czło­
wieka. I, ostatecznie, trudno się dzi­
wić, że właśnie przeciw niemu Kościół
mobilizuje swe siły, że występuje .z je­
go ostrą krytyką. Wiadomo przecież,
iż na płaszczyźnie filozoficznej wiarą
i ateizm, to systemy wykluczające się
wzajem. Jednakże, stwierdzając to, nie
wolno zapominać, że — jak to pięknie
powiedział austriacki działacz i pisarz
katolicki Fryderyk Heer, „wierzący i
ateiści w jednym żyją świecie”. W jed­
nym kraju, mieście, a nawet — rodzi­
nie. A to zobowiązuje. Mogą ich dzielić
poglądy na życie wieczne, ale nic nie
stoi na przeszkodzie, aby móc się „do­
gadać” w większości spraw doczesnych.
Aby wspólnie rozwiązywać, wspólnie
się trudzić nad rozwiązywaniem o-

wych — wcale niełatwych — proble­
mów doczesności.

SOBOR
mówi

INACZEJ
I co jeszcze? — Wydaje się, że można

wymagać od tych, którzy występują z

krytyką ateizmu (niechby nawet bardzo
ostrą krytyką), by nie stosowali uderzeń
poniżej pasa, by Ich krytyka nacecho­
wana była rzetelnością i szacunkiem dla
poglądów drugiego człowieka, szacunkiem
dla człowieka. Tylko bowiem w takiej

zgodna jest z opiniami socjologów,
stwierdzających, że dokonujące się dzi­
siaj głębokie przeobrażenia w świado­
mości milionów wywołane są przede
wszystkim czynnikami obiektyw­
nymi. Technika i nauka, industria­
lizacja i urbanizacja, oto jedne z głów­
nych przyczyny, które zapoczątkowały atmosferze możliwy jest dialog, o którym
proces załamywania się tradycyjnego tyle mówi się dziś w środowiskach kato-
sposobu myślenia, tradycyjnych oby- lickich. Tym bardziej, że właśnie Sobór

czajów i norm moralnych. Jednym z

elementów tego wielkiego, idącego
przez cały świat procesu jest laicyza­
cja życia publicznego. Innym — kon­
flikty i niepokoje w sfertte moralnej
i obyczajowej.

Śą to, nawiasem mówiąc, prawTdy
powszechnie znane i nie miałoby sen­
su ich przypominanie, gdyby nie fakt,
że pewne koła w naszym kraju usiłują
winą za wewnętrzne trudności przeży­
wane dziś przez katolicyzm na całym
świecie (w tym i w Polsce) obarczyć
ateistów i ateizm.

OCZYWIŚCIE, naiwnością byłoby
twierdzić, że w epoce nam współczes­
nej, w enoce zlaicyzowanej nauki i

cywilizacji wielkomiejskiej ateizm nie
przedstawia niebezpieczeństwa dla Ko­
ścioła. Szczególnie, gdy występuje ja-

i ostatni papieże zerwali definitywnie z

teorią upatrującą w ateizmie dzieło sza­
tana, że potępili praktyki i atmosferę
„polowania na czarownice”.

PROBLEM STOSUNKU współczes­
nego Kościoła katolickiego do ateizmów
(tak, ateizmów, ponieważ ateizm ateiz-
mowi nierówny) był na tych łamach
w latach ubiegłych omawiany niejed­
nokrotnie, wydaje się przecież, że w

sytuacji, kiedy pewne koła i pewni lu­
dzie próbują marksowski humanizm
zohydzić, a jego zwolennikom przypi­
sać wszystkie siedem grzechów głów­
nych — warto do tego problemu, przy­
najmniej w części, powrócić. Oczywiś­
cie, w oparciu o publikowane i dostęp­
ne polskiemu czytelnikowi dokumenty
kościelne. Z uwagi na złożoność zagad­
nienia, dziś chcemy tylko zwrócić uwa­
gę na to, co owe dokumenty mówią o

rzez całe stulecia wszel­
kie, bezsporne historycz­
nie manifestacje chłop­
skiego czynu zbrojnego,
spotykały się każdora­
zowo z niechętną apro­

batą szlacheckich statystów.
Jeden z nich w czasach Ste­
fana Batorego, który tak chęt­
nie korzystał z „wybrańców”
chłopskich, napisał nawet:

„Boże tego nie daj, aby ta

broń, która narodowi szla­
checkiemu prawnie się należy,
chłopstwu powierzoną być
miała, bo poszanowaliby oni
się prędko, a potem ij.ad pany
własnymi pastwić by się nie
zaniechali..."

Ów, pożal się Boże, staty­
sta — otwarcie precyzuje o co

chodzi: chłop uzbrojony prze­
stałby żywić panów, a nawet
w sprzyjających okoliczno­
ściach mógłby przeciwko swo­
im ciemięzcom skierować broń
i wstrząsnąć podstawami feu­
dalnego ustroju! Lepiej zatem
odmówić mu prawa do obrony
ojczyzny, a gdy bez jego
udziału obejść się nie można
— przemilczać i pomniejszać
jego na tym polu zasługi. Dla­
tego, korzystając praktycznie
z chłopskiej piechoty łanowej

Jeszcze wcześniej zwierzał
się Naczelnik jednemu z przy­
jaciół: „Za samą szlachtę bić
się nie będę, chcę wolności ca­
łego narodu i dla niego tylko
wystawię swe życie..."

Szczery demokrata, ożywiony
najlepszymi intencjami obywa­
tel wolnego świata, Kościuszko
nieopatrznie liczył w Polsce na

powszechny entuzjazm patrioty­
czny. Właśnie sprawa chłopska,
a więc udział w insurekcji pod­
stawowych mas ludności, stanę­
ła na gruncie ówczesnych sto­
sunków feudalnych od razu pod
znakiem zapytania. Nie pomo­
gły nawet znane ustępstwa
Kościuszki — m. in. w Uniwer­
sale Połanieckim — na rzecz

szlacheckich feudałów. Załamało
to oczywiście podstawową kon­
cepcję powstania jako ogólno­
narodowej walki wyzwoleńczej,
chociaż z koncepcji tej Kościusz­
ko nigdy nie myślał zrezygno­
wać i ślepo wierzył w instynkt
patriotyczny braci szlacheckiej.

O ile jednak o wartości bojo­
wej chłopskiego wojska miał się
już wkrótce przekonać, o tyle
na owym patriotyzmie szlachec­
kim zawiódł się na całej linii.
Klasycznym przykładem
taj Racławice...

Trudno w związku z

wicami napisać coś

go. Przypomnijmy
jedynie fakty mniej lub bar-

są tu-

Racła-
nowe-

zatem

©

©

o
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• We wszystkich sprawach ludzkich przede wszystkim po­
czątek zasługuje na zbadanie. (RENAN)

• Ludzie podobniejsi są bardziej do swoich czasów niż do
swoich ojców. (PRZYSŁOWIE ARABSKIE)

• Żadne zjawisko historyczne nie da się wytłumaczyć
w pełni poza swoim czasem.

9 O minionych wiekach możemy mówić tylko dzięki
świadkom.

9 Świadectwa mimowolne są bardziej wiarygodne niż za­
mierzone — celowo spreparowane dla potomności lub na­
wet dla współczesności.

9 Dawno już uznano, że nie należy wierzyć ślepo wszyst­
kim źródłom historycznym. Nauczyło nas tego doświadczenie
tak niemal stare, jak sama ludzkość: niejeden tekst udoje
przynależność do innej epoki.

9 Ze wszystkich trucizn mogących skazić źródło historycz­
ne, najbardziej jadowite jest oszustwo.

9 Z pewnością większa część zabytków piśmienictwa opa­
trzonych fałszywym imieniem, kryje również kłamliwą
treść.

O Wielu świadków myli się w dobrej wierze.
9 Pomyłka jednostki może stać się pomyłką wielu, jeśli

powszechny stan umysłów sprzyja takiej metamorfozie.
9 Każde twierdzenie jest dopuszczalne jedynie pod wa­

runkiem, że istnieje możliwość weryfikacji.
9 Ferowanie wyroków prowadzi niemal z reguły do za­

niechania wyjaśnień.
fWp M. BLOCHA)

Maszyna do pisania dla bezrękich
W Anglii skonstruowano maszynę do pisania

dla bezrękich, albo sparaliżowanych. Zasada jej
działania jest bardzo prosta: przednią część ma­
szyny stanowi światłoczuła matryca, na którą
inwalida kieruje promień lampki, zamocowanej
w oprawce okularów. Skierowanie promienia
świetlnego w odpowiednie miejsce, powoduje
uruchomienie mechanizmu, drukującego właści­
wą literę.

Elektroniczna różdżka

W USA zbudowano plecakowy magnetometr,
pozwalający dokładnie określać miejsce wystę­
powania podziemnych źródeł wody. Magneto­
metr nie tylko wskazuje takie miejsca, ale także
podaje niezbędną głębokość wiercenia szybu
i orientacyjną wydajność w litrach na minutę.
Czyżby nowoczesne różdżkarstwo?

NAUKA

związkach między nowymi warunka­
mi cywilizacyjnymi i kulturalnymi a

religijnością (wzgl. areligijnością)
współczesnego człowieka.

„Dzisiejszy stan poruszenia umysłów
— czytamy w konstytucji pastoralnej
o Kościele — i odmiana
życia wiążą się z szerszą
stosunków, skutkiem której
towaniu myśli nabierają
znaczenia nauki przyrodnicze i mate­
matyczne". Nauki, które — przypo-
mnijmy — zerwały od dawna z jakimi­
kolwiek próbami wyjaśniania świata
i życia człowieka przy pomocy hipotez
niesprawdzalnych, niematerialistycz-
nych. „To naukowe nastawienie (wra­
camy do lektury dokumentu) urabia
inaczej niż dawniej charakter kultury
i sposób myślenia”.

„Także instytucje, prawa i sposoby my­
ślenia i odczuwania przekazane przez
przodków nie zawsze wydają się odpo­
wiadać dzisiejszemu stanowi rzeczy; stąd
powstaje poważne zamieszanie w sposo­
bie i samych normach postępowania".

A WIĘC, TO NIE „programowa atei-
zacja” zmienia sposób myślenia i nor­
my postępowania. To nie ona rodzi
splot trudnych, często bolesnych, bu­
dzących niepokój problemów ze sfery
moralnej i obyczajowej — dokonuje
tego dzieła samo życie. To samo życie,
które stworzyło w całym świecie wa­
runki sprzyjające areligijnemu
sposobowi myślenia, które sprawia, iż
religia, stanowiąca w dawnych wie­
kach wartość nadrzędną i nieporówny­
walną, dziś traktowana jest przez mi­
liony ludzi w różnych, nawet najbar­
dziej katolickich krajach jako katego­
ria zupełnie innego rzędu. (Z podobny­
mi jak w Polsce trudnościami, boryka
się Kościół we Włoszech, w Hiszpanii,
we Francji, w krajach skandynawskich
czy anglosaskich.)

Wspomina o tym również cytowany
przez nas soborowy dokument: „Wresz­
cie nowe warunki życia wywierają
swój wpływ i na życie religijne. Z jed­
nej strony zdolność krytyczniejszego
osądu oczyszcza je z magicznego poj­
mowania świata i błąkających się je­
szcze zabobonów (...) co sprawia, że
wielu ludzi dochodzi do żywszego po­
czucia Boga. Z drugiej zaś strony licz­
niejsze masy praktycznie odchodzą od
religii”. Praktycznie — tzn. także
wtedy, gdy formalnie uważają się za

związanych z religią.
OWE WIELKIE przeobrażenia w

świecie znajdują swe odbicie i oddźwięk
w psychice człowieka — stwierdza
dalej „konstytucja duszpasterska” —

one rodzą „konflikty i udręki, których
sam człowiek jest zarówno przyczyną
jak i ofiarą”. Także konflikty moral­
ne i obyczajowe.

Można się z przytoczonymi opiniami
zgadzać lub nie, to sprawa osobna. Ale
nie należy zapominać, że stanowią one

wyraz oficjalnego stanowiska Ko­
ścioła katolickiego, Soboru i papieża.
Stanowiska, które chyba w jakiś spo­
sób obowiązuje i zobowiązuje duszpa­
sterzy.

Władysław Błachut

warunków
przemianą
w kształ-
rosnącego Awans

kosynierów

— nigdy nie rozbudowano jej
należycie i nie uznano za

część składową sił zbrojnych
Rzeczypospolitej szlacheckiej.
Tak więc zarówno za Batore­
go pod Wielkimi Łukami, jak
za króla Jana III pod Wied­
niem - nie umundurowane na­
leżycie chłopskie oddziały pie­
choty „łanowej” przewijały się
wstydliwie obok wspaniałych
husarzy i dragonów królew­
skich. Ciekawą zaiste anegdo-. milicji prawie dwa tysiące, a

tę notują w związku z tym
stare kroniki. Oto na chwilę
przed bitwą wiedeńską król
Sobieski prezentuje cesarzo­
wi Leopoldowi i książętom
austriackim swoją armię, z

którą — nawiasem mówiąc —

wbrew interesom narodu tam

się był wybrał. Po husarii i

dragonach — do defilady wy­
stąpiła chłopska piechota,
uzbrojona i wyekwipowana
przez swoich panów feudal­
nych, czyli w rzeczy samej
prawie bezbronna, obdarta i

głodna. Skonfundowany tym
król polski, takim oto wybie­
giem musiał ratować sytuację:
— Przypatrzcie się — mówił,
zwracając się do cesarskiego
otoczenia — przypatrzcie się
tym walecznym. Jest to pułk
niezwyciężony, który sobie po­
ślubił nie nosić innej odzieży
tylko tę, którą zedrze z pole­
głych nieprzyjaciół...

Można chyba zaryzykować
twierdzenie, że owa królew­
ska konfuzja — zamiast
wstrząsnąć opinią publiczną
— przyspieszyła ostateczną li­
kwidację przez Sejm z 1717 r.

tego rodzaju „wojsk” Rzeczy­
pospolitej...

Tadeusz Kościuszko, przy­
stępując do powstania z

marca 1794 miał już za so­
bą gorzką lekcję zaborów i

bogate doświadczenia z ludo­
wej amerykańskiej wojny wy­
zwoleńczej. „Wolność nie mo­
że być obronioną inaczej —

pisał 24. III w Krakowie do
miejscowej Komisji Porząd­
kowej — tylko ręką ludzi wol­
nych albo doznawających
sprawiedliwości i opieki rzą­
dowej. Niech tylko Polacy
oprą się na cnotach i męstwie
całego ludu polskiego, niech w

milionach włościan uznają
swych braci i najbezintereso-
wniejszych obrońców wolności
i niepodległości narodu, a Pol­
ska potrafi zrzucić z siebie
jarzmo i ustalić wewnętrzną
solidarność...”

dziej przez szlacheckich hi­
storyków okrywane zmową
milczenia. A więc przede
wszystkim fakt, że na polach
Racławic po raz pierwszy w

naszej historii jako równo­
rzędny partner regularnych
wojsk Rzeczypospolitej wystą­
piły ochotnicze oddziały
chłopskie, trzymane na wszel­
ki -wypadek w odwodzie. Ze­
brało się tam zaś tej ludowej

więc jedna trzecia wszystkich
sił,’ jakimi w danej chwili
Kościuszko rozporządzał. I

druga niechętnie przez histo­
ryków spod wiadomego znaku
wspominana okoliczność: w

chwili gdy ważyły się losy bit­
wy, kosynierzy swoją brawu­
rą i determinacją zadecydo­
wali właściwie o zwycięstwie.
Potwierdza to sam Kościusz­
ko, pisząc w „Raporcie do Na­
rodu Polskiego”: „Rekrut dy­
mowy bił się z dziką odwagą
i zaciętością... Szli kosynierzy
na armaty z krzykiem przera­
żającym, kosami zadawali ra­
ny straszne, śmiertelne... Gre­
nadierzy Tormasowa byli
zniesieni do szczętu..."

I znowu na marginesie —

zapisek współczesnego kroni­
karza: „Chłopi się dystyngo­
wali, bo 4 armat odebrali, za

tó ich w portki ubrano nie­
przyjacielskie...” Przypomina
się ów niezwykły koncept kró­
la Jana III spod Wiednia, kie­
dy to obiecywał tam sobia
ubrać w turecką broń półna­
gich wybrańców chłopskich...

Zgodnie z tym, cośmy po­
wiedzieli na wstępie — zaraz

po potrzebie racławickiej po­
twierdzi się zasada pomniej­
szania wkładu kosynierów w

mobilizujące naród zwycię­
stwo. Zaraz też panowie feu­
dalni zaczną upominać się o

swoich zmobilizowanych do

wojska chłopków pańszczy­
źnianych. Daremnie Kościusz­
ko apelował do szlachty: „Ko­
nieczną jest rzeczą, aby lud
czuł, iż bijąc się przeciw nie­
przyjacielowi powszechnemu,
znajdzie w tym polepszenie
losu swego, że stan jego nie­
równie będzie szczęśliwszy w

uratowanej z niewoli Polsce,
niżeli gdy w niej obcy prze­
wodzić będą...”

Jak to „polepszenie” losu
chłopskiego naprawdę miało

wyglądać, przekona się bar­
dzo wcześnie na własnej skó­
rze większość racławickich
bohaterów.

TECHNIKA

Dziwne, ale prawdziwe
Hałas jest groźny!

Jeżeli młode szczury poddać działaniu hałasu
natężeniu 106 decybeli — i to tylko przez go-o . .

dzinę dziennie — wzrost ich opóźni się o 15—57
proc. Tego rodzaju rezultaty uzyskali uczeni
bułgarscy. Warto dodać, że 106 db, to hałas wy­
woływany przez samochód ciężarowy na miej­
skiej ulicy!

Leczenie zębów w... kosmosie
Uczeni uważają, że choroby zębów stanowić

mogą jeden z poważniejszych problemów przy

długotrwałym przebywaniu kosmonauty na

bicie. Przed wystrzeleniem w kosmos piloci
klet przechodzą w związku z tym pięciodniowe
kursy stomatologiczne, na których opanowują
tajniki najprostszych zabiegów.

or-

ra-

Rośliny wykrywają
niebezpieczeństwo .

Pewne rośliny mogą wypełniać „służbę
towniczą” nie gorzej od najdokładniejszych
urządzeń elektronicznych, rejestrujących obec­

war-

ność w atmosferze niebezpiecznych skażeń. Dla

przykładu: winorośl okazuje się znakomitym
„wykrywaczem” obecności fluoru, zaś goździk
i lwia paszcza — etylenu.

Samonaprawiajgce się baterie

Baterie słoneczne, szeroko stosowane w stat­
kach kosmicznych i sztucznych satelitach, psują
się po kilku miesiącach pracy. Przyczyną defek­
tów jest promieniowanie kosmiczne. Ostatnie
badania specjalistów od kosmonautyki wyka­
zały jednak, że baterie można naprawić przez
podgrzanie do 390—450°C. Pozwoliło to zapro­
jektować baterię „wieczną”. Aby uzyskać moż­
liwość samonaprawy wystarczy na statku kos­
micznym umieścić soczewkę, która w odpowied­
nim momencie skupi promienie słoneczne na

zepsutym elemencie, regenerując go w ten spo­
sób.
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Cóż za wspaniały wy­
nalazek wiążący glos
z obrazem, informa­
cję z rozrywką, nau­

kę ze sztuką i lite­
raturą, propagandę z

wychowywaniem, wzorce po­
staw z możliwością ich bez­
pośrednich ocen!

Oto do odległego mieszka­
nia na prowincji przychodzi
poprzez mały ekran znakomi­
ty aktor wraz z dziełami dra­
matycznymi, których więk­
szość byłaby niedostępna dla
odbiorcy tego terenu. Filmy
stare i nowe uczą historii ro­
zwoju kina oraz smaku, a

więc wpływają na wyrobienie
gustów. Wiedza z podręcznika
geografii — zapomniana po la­
tach szkoły, lub uzupełniają­
ca edukację — trafia w spo­
sób poglądowy do telewidza.
Budzi zainteresowania, po­
szerza horyzonty myślowe.
Teleturnieje sprawdzają nasze

zasoby wiedzy. Aktualne in­
formacje wpadają w oko i u-

cho, nie pozostawiając miej­
sca na obojętność. Złodziej
czasu — przykuwa co prawda
przez godziny do krzesła i fo­
tela domowego — ale prze­
ważnie oddaje ów zagra­
biony czas w niezauważalnie

przełkniętej porcji wiadomo­
ści.

A zatem jest i metoda
społecznie użyteczna w tak
pojętym szaleństwie. Stąd,
byłoby truizmem powtarza­
nie — jak wszechstronną bro­
nią propagandowo-kulturalną, -------

„ wciąż
jest telewizja. Natomiast py- jeszcze odczuwa się brak ide-
tanie, czy tę broń należycie u-

miemy wykorzystać pod ką­
tem jej wszystkich możliwo­
ści — właśnie to pytanie wy­
suwa się na czoło naszych tu,
z konieczności skrótowych,
rozważań. I żeby nie było
wątpliwości, trzeba dodać —

iż mamy na uwadze cele, któ­
re pomagają przy gruntowa­
niu świadomości społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Powiada, cytowana już po­
przednio Jadwiga Komorowska,
że nasz socjalistyczny ideał wy­
chowawczy sprowadza się do

wspólnego mianownika: demo­
kratycznej koncepcji człowieka
— świadomie, aktywnie i twór­
czo zaangażowanego w

iyeie narodu i ludzkości. Jakże
więc ten ideał wygląda w rea­
lizacji — z okienka telewizyjne­
go? Tu przede wszystkim doty­
kamy zagadnienia odbiorcy mło­
dzieżowego, jako że w kraju
przeżywającym zjawisko wyżu
demograficznego — sprawy
kształtowania postaw obywatel­
skich młodych ludzi należą do
pierwszoplanowych.

Najpierw kilka cyfr i wy­
powiedzi ankietowych. 58
proc, rodziców uważa, że

kupno telewizora ułatwia
im funkcje wychowawcze w

stosunku do dzieci. Nie zapo­
minajmy, że w typowej, prze­
ciętnej rodzinie polskiej —

oboje rodzice pracują zawodo­
wo, a czas przeznaczony dla
ich latorośli coraz bardziej się
kurczy. Oczywiście, trudno u-

ogólniać — jakoby telewizor
był tu cudownym lekarstwem
na wszelkie dolegliwości sy­
stemu wychowawczego. Je­
dnakże nie sposób pominąć
takich wynurzeń rodziciel­
skich, jak np. te — że „gdy
dziecko ma rozrywką w domu,
to nie będzie latać za chuli­
ganami" czy „nie mam czasu

zajmować się dziećmi, a przy
telewizorze będą zajęte" —

lub wreszcie „mogę nagradzać
ta zdyscyplinowanie i postępy

Barbara Nawrocka
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w nauce — włączając telewi­
zor, a także karać — nie po­
zwalając na oglądanie atrak­
cyjnych programów...”

Skoro mowa o atrakcyjno­
ści, warto nadmienić, że wpro­
wadzenie telewizji do lekcyj­
nego toku nauki szkolnej —

pomaga przezwyciężać system
oparty na werbaliźmie i upo-
glądowić przekazywaną mło­
dzieży wiedzę. Eksperymenty
z ekranu łatwiej przenosić do
gabinetów przedmiotowych w

szkole — a tam, gdzie wciąż

scenicznych. Najbardziej w kon-awanturnika — aniżeli pospolici
przestępcy. Kildare spieszy zaw­
sze z pomocą choremu. Ale

kurencji z telewizją wydaje się
być poszkodowane radio, które-__ _ „____ , ___ _

go słuchają. posiadacze telewi- przecież ten szpital i koszty le-
zorów jedynie w godzinach pu- "—— rroA ---- -- --

stki programowej. TV ograni­
cza też wolny czas przeznaczo­
ny normalnie na spacery, zaba­
wy i. życie towarzyskie. Choć z

drugiej strony — formy zaba­
wowe, propagowane w telewi­
zji, pobudzają inwencję odbior­
ców, a częste „przestoje” z 'po­
wodu braku tematu na zebra­
niach towarzyskich — ratuje...
właśnie rozrywka płynąca ze

szklanego ekranu.
Łatwość konsumpcji wizu-

fcbwiija
alnego zestawu pomocy szkol­
nych, korzyści z lekcji telewi­
zyjnych są ogromne. Wpły­
wają też na uatrakcyjnienie
pojęcia szkoły, gdyż przeła­
mują wyobrażenia o nudzie i
obowiązku — zabawową nie­
jako formą uczenia. Ankiety
potwierdzają także lepsze po­
stępy w nauce przy pomocy
telewizji, która poszerza
kręgi zainteresowań. Przy­
spiesza samodzielność myśle­
nia. Wzmaga aktywność mo­
ralną. Uczy bardziej świado­
mego udziału w życiu i kultu­
rze społeczeństwa.

Minio to, spptykąmy prze­
cież i opinie, że na sku­
tek zbyt absorbującego,

2—3 godzinnego (w ciągu dnia)
zajęcia się programami TV
— spada np. czytelnictwo od
momentu kupna telewizora,
po wstępnych zachłystywaniach
się audycjami „jak lecą”. Być
może, uczęszczanie do kina ule­
ga osłabieniu, ale za to nałogo­
wy telewidz dokonuje selekcji
—- idąc tylko na wybrany
przez siebie film. Teatr TV by­
najmniej nie odbiera widowni
„prawdziwym” teatrom, lecz je­
szcze bardziej wzmacnia zain­
teresowania, zwłaszcza
kach pozbawionych

w ośrod-
placówek

alnej, jaką niesie program TV
— nie zawsze jednak bywa z

pożytkiem wykorzystana przy
konstruowaniu w świadomości
odbiorcy — właściwej wizji
świata czy aktualnej rzeczy­
wistości, ze względu na to —

że częściej pochłaniamy obraz
wraz z komentarzem, nie zdo­
bywając się na żaden wysiłek
myślowy. Można by tu po­
służyć się przykładem meto­
dy niezamierzonego urabiania
opinii przez filmy (przeważnie
seryjne), jakie napływają do
naszej TV z Zachodu.

Metoda jest bardzo prosta.
Spójrzmy na sympatycznego o-

brońcę prześladowanych „Świę­
tego” — na przesłodzonego i
prostolinijnego dr Kildare — na

pionierską, uczciwą i występu­
jącą w imię sprawiedliwości
wśród społeczeństwa kowbojów
rodzinę farmerską z „Bonanzy”
— na amerykańskie filmy kra-
joznawczo-obyczajowe (Hawa-
ie i in.). Oto proponuje się nam

pewien model życia. Co ciekaw­
sze, zawsze pseudo-pozytywy
górują nad negatywami. Syl­
wetki bohaterów zasłania-
j ą tło ekonomiczne, społeczne
czy ideowe. „Święty” działa na

własną rękę. Jest rodzajem in­
teligentniejszego, sprytniejszego

czenia w USA, owe stosuneczki,
■walka o pieniądze — pozostają

w cieniu dobrotliwego dr Gile-
sby oraz czupurnego, choć dia­
blo zdolnego Kildare’a. Na Ha­
wajach znakomicie się wypo­
czywa; czy dotyczy to jednak
najbardziej typowych, obywa­
teli USA?

Tak więc z ekranu TV sączą
się również i takie wyobraże­
nia, które mogą kształtować
w świadomości widza po pro­
stu półprawdy. A owe serie to

przecież potężny instrument
propagandy, właśnie nakiero­
wany ku masowemu od­
biorcy telewizyjnemu.

Mamy i my swoich „Pan­
cernych” — pozytywnego
Klossa, które to cykle

filmów TV oraz ich bohatero­
wie wykazują wiele wspól­
nych cech z... westernami. Ty­
le, że my nie chowamy tła wy­
darzeń, ani ideowego celu pod
podszewką samej przygodo-
wości. Słusznie. Ale również
(na szczęście) nie faszerujemy
tych programów drętwą mo­
wą sloganową. I dlatego są
one w jakimś sensie reprezen­
tatywnymi pozycjami dobrej
roboty wychowawczej. Kształ­
tują tak potrzebny model za­
angażowania społecznego —

patriotycznego i ogólnoludz­
kiego. Jako wzorce socjali­
stycznego humanizmu.

Natomiast nie dałoby się tego
odnieść w całości do „przemy­
słu rozrywkowego” TV oraz in­
formacji — które cierpią na

przegadanie, i choć prezentują
potrzebne treści, często nie od­
noszą propagandowych sukce­
sów. Nie umiemy jeszcze orga­
nizować ciągów programowych
tak, aby posługując się całym,
dostępnym arsenałem środków
wyrazu telewizyjnego — przy­
ciągnąć uwagę odbiorców nie
tylko ważkością, czy ważnością
tematyki — lecz pełnosprawną
formą jej podania.

I to w rozmyślaniach TELE­
WIZJA — MY, przy coraz

bujniejszym wzroście liczby
odbiorców, którzy oczekują
wychowawczej zabawy uczą­
cej ze strony już dobrze za­
domowionego GOŚCIA w ich
mieszkaniach — warto tu

specjalnie podkreślić. Bez
względu na rodzaj progra­
mów.

Z wszystkimi, wypływają­
cymi stąd wnioskami.

BOB

Pisać o postawie pisarza w naszym
kraju, wydaje mi się niemal drwiną z hi­
storii, ignorancją tradycji. W kraju Reja,
Kochanowskiego, Frycza Modrzewskiego,
Kołłątaja, Staszica, Mickiewicza, Sienkie­
wicza, Żeromskiego, Prusa, Orzeszkowej,
Nałkowskiej, Tuwima, Gojawiczyńskiej,
że wymienię tylko kilka nazwisk, aby bez
końca nie ciągnąć ich listy, pióro się cofa
i myśl płoszy, ponieważ to oni, ci wielcy
i najwięksi, wszystko co było do powie­
dzenia na ten temat ku- przestrodze poko­
leń powiedzieli, w swoich dziełach za­
mknęli i swoim życiem poświadczyli.

Rzadko jaki kraj może poszczycić się
piśmiennictwem, spuścizną kulturową tak
bardzo związaną z losami narodu, pań­
stwa, społeczeństwa, jak Polska.

Te prawdy pryncypialne, jak wszystkie
inne, wymagają od czasu do czasu przy­
pomnienia, gdy żyjąc wartko i gorąco pro­
blemami współczesności, o naukach da­
nych przez pokolenia, w starych księgach
zapisanych — na chwilę zapomnieliśmy.

Przypomnienia nadchodzą zwykle w go­
dzinach próby. W naszym kraju obywatel­
ska postawa w godzinach próby nigdy nie
zawodziła. Nie zawaham się powiedzieć,
że kraj nasz znalazł się znów w godzinie
próby. I nie wątpię, że jak zawsze, tak
i dziś przytłaczająca większość naszych
pisarzy tej próbie sprosta.

Nasza tradycja literacka powiada, że pi­
sarstwo jest służbą społeczną i jest nią,
i będzie nią wbrew teoriom usiłującym
ośmieszyć, osłabić moc tego gruntu mo­
ralnego, na którym wszyscyśmy świado­
mie mniej czy więcej naszą literaturę bu­
dowali.

I nawet ci, którzy twierdzą czy sądzą
z wysokości Parnasu, że piszą „sobie a

muzom”, do drugiego człowieka, a więc do
kogoś swoje utwory adresują. Nawet

gdy czynią to wbrew własnej, artystow-
skiej pozie. Jest to prawda, aczkolwiek za­
prawiona goryczą.

Świadomych jednak swojej roli i wagi
zawodu pisarzy jest w naszym kraju
ogromna większość. Świadomych przede
wszystkim faktu, że nasza działalność pro­
fesjonalna rozszerzyła się o kontakty bez­
pośrednie z czytelnikiem, w ogromnej
wprost ilości spotkań autorskich, a także
tego, że książka z roku na rok staje się
własnością coraz szerszego ogółu. Z maso­
wych spotkań pisarzy z czytelnikami wy­
nika prosta konsekwencja — już nie tylko
książka daje wyraz naszej postawie, ale
odwaga obrony poglądów w słownym star­
ciu, na niejednej sali odczytowej. Słowo
pisarza, jego postawa jest obserwowana
przez tysiące oczu, notowana w pamięci
i oceniana przez słuchaczy, a później czy­
telników.

Ludzie są wyczuleni na rozbieżności za­
warte w słowie pisanym a mówionynt1 W

oficjalnie wygłaszanych sądach a prywat­
nych opiniach. W działalności związkowej,
społecznej czy partyjnej a gestach na ze­
wnątrz, w organizacjach międzynarodo­
wych.

Człowiek, który w Polsce decyduje się
wziąć pióro do ręki, jak zawsze tak i dziś
przyjmuje na siebie ciężar jednoznaczno­
ści moralnej, ponieważ w tradycyjnej

również świadomości społecznej jest na­
dal nauczycielem i przewodnikiem, choćby
się nie wiem jak temu zaprzeczało.

Człowiek, który bierze w Polsce pióro
do ręki, jak zawsze, tak i dziś przyjmuje
na siebie ciężar odpowiedzialności za losy
społeczeństwa i kraju. Przyjmuje go na

siebie, bo tak zawsze chciała historia, tego
żąda głos ludu, bo taki jest i będzie jego
obowiązek. A gdy uchyli się od niego, rze­
czywistość zaraz przywoła go do po­
rządku.

Pisarz partyjny przyjmuje na siebie obo­
wiązek walki z przeciwnikiem politycz­
nym, otwartego starcia poglądów, obrony
w każdej sytuacji porządku społecznego
w naszym kraju, wynikłego z rewolucji.

Przyjmuje na siebie te wszystkie ciężary
człowiek do ogółu należący, na którego
patrzą tysiące, czy miliony czytelników.
Ich ilość zależna jest przecież od rangi
twórczej, a jej wielkość jeszcze raz zobo­
wiązuje. Uniesienie ciężaru tej wielorakiej
odpowiedzialności decyduje o postawie pi­
sarza.

Ta zwielokrotniona odpowiedzialność
pisarza powinna dotrzeć również do opinii
społecznej, aby nie równała ona zbyt lek­
ko ogółu pisarzy, którzy nie oglądając się
na prywatę i honory z zagranicy temu

krajowi służą, z nielicznymi wyjątkami,
które uwolnione dzięki naszej władzy od
trosk materialnych, cenią sobie tylko roz­
głos światowy.

Wielcy pisarze minionych epok i nie
tak dawnych jeszcze czasów określili, zda­
wałoby się raz na zawsze, postawę pisa­
rza w naszym kraju. Jest to jednak tylko
testament. Biegnące życie, postęp społecz­
ny i aktualne zadania polityczne, zawsze

będą poszerzać jego sens i pogłębiać treść.
Zawsze więcej wymagać niż najdoskonal­
sza formuła zdolna jest powiedzieć. Dzia­
łając na co dzień zapominamy po prostu
o tej prawidłowości. I dokładnie o tyle
zwiększa się odpowiedzialność pisarza
tworzącego w socjalizmie, czy po prostu
pisarza partyjnego.

Dobroslaw Poprzeczko

W słynnym Moskiewskim Teatrze
Artystycznym (MChAT) w roku
1802 Stanisławski i Niemirowicz-
Danczenko wystawili dramat Mak­
syma Gorkiego pt. „A’a dnie". Od
tamtej pory sztuka ta r.ie schodzi
ze sceny MChAT-u, grana jest w

każdym sezonie teatralnym i wszyst­
kie spektakle mają komplet wi­
dzów. Zmieniają się reżyserzy, ak­
torzy, pokolenia widzów, nie zmie­
nia się tylko popularność Gorkiego.
Wprost przeciwnie. Jego dramaty
„Na dnie”, „Mieszczanie”, „Jegor
Bułyczow i inni” grane są przez
wszystkie teatry Związku Radziec­
kiego i wystawiają je najwybitniej­
si reżyserzy w wielu krajach. W

Związku Radzieckim utwory Gor­
kiego od czasów rewolucji miały
prawie 2700 wydań o łącznym na­
kładzie przeszło 108 min egzempla­
rzy. Tylko Puszkin i Aleksy Tołstoj
przewyższają Gorkiego liczbą wy­
danych egzemplarzy.

Przypadająca 23 marca br. setna
rocznica urodzin M. Gorkiego jest
obchodzona we wszystkich republi­
kach radzieckich. Właściwie obcho­
dy trwają już od kilku tygodni. W
gazetach i czasopismach publikacje
na temat twórczości wielkiego pi­
sarza i wspomnienia o nim zaczęły
się ukazywać jeszcze w okresie po­
przedzającym 53-lecie pierwszego
państwa socjalistycznego. To zrozu-

miale. Powieść M. Gorkiego „Mat­
ka”, opowiadania i krótkie nowele
oraz dramaty pyły szkołą rewolu­
cji, wskazywały na nieuchronność
walki i przygotowywały do niej
grunt w świadomości ludzkiej, bu­
dziły sumienie społeczne.

Z imieniem i działalnością Gor­
kiego związany jest nowy prąd w

literaturze światowej, nowe kierun­
ki poszukiwań artystycznych i ide­
owych. Za zasługami Gorkiego jako
pisarza idą zasługi w dziedzinie od­
rodzenia, a w niejednym przypad­
ku stworzenia literatury na­
rodowej w poszczególnych republi­
kach radzieckich. On był głównym
szermierzem idei, że literatura ra­
dziecka winna być literaturą wielu
narodów. Z jego inicjatywy powsta­
ło wydawnictwo „Biblioteka Arcy­
dzieł Literatury Światowej" — 200
tomów, obejmujących perły ludzkich
myśli.

Maksym Gorki był inicjatorem o-

pracowania zbiorowej historii wojny
domowej — wielotomowego doku­
mentu, zawierającego opisy walki
poszczególnych fabryk, miast, wsi.
Należał on do inicjatorów biblioteki
historii młodego człowieka, historii

duchowych poszukiwań poetów, pi- I
sarzy różnych krajów i czasów. Tą I
właśnie drogą spopularyzował w I

społeczeństwie radzieckim m. In. I
twórczość Adama Mickiewicza. Gor- |
ki był pisarzem-patriotą, internacjo­
nalistą w całym tego słowa znacze­
niu. W gronie jego przyjaciół znaj­
dujemy takich pisarzy, jak R. Roi- I
land, Barbusse, Rabindranath Tago- I
re i wielu innych najwybitniejszych I

twórców epoki.
W Kazaniu, Gorkim i Swierdłow- I

sku odbyły się już sesje naukowe, I

poświęcone wielkiemu pisarzowi.
Instytut Literatury Światowej zor­
ganizował sesję jubileuszową, w

której uczestniczyli również goście I
zagraniczni, a wśród nich i Polacy. I

Program obchodów jubileuszo- I

wych wykroczył poza dzień 28 mar­
ca. Tak np. końcowa faza festiwalu I
sztuk Gorkiego odbędzie się w ma- |

ju, w mieście noszącym imię pisa­
rza. Okresem kulminacyjnym będzie
czerwiec, kiedy to w Gorkim odbę­
dą się uroczystości z udziałem dele- I
gacji ze wszystkich republik i dele- I

gacji zagranicznych.
Rok 1968 ogłoszono w ZSRR — I

rokiem Gorkiego

Z
ciekawością brałem do rę­
ki „Pamiętniki — frag­
ment konfederacki” Mau­
rycego Beniowskiego, prze­

łożone przez Leszka Kukulskie­
go, z jego wstępem i studium
Stanisława Makowskiego pt.
„Piękna i niespokojna młodość
Maurycego Beniowskiego”. Tak
oto miał się przede mną rozto­
czyć obraz innej, prawdziwej
młodości wielkiego awanturni­
ka, łowcy przygód, konfederata
barskiego, o którego narodo­
wość toczą od lat bardzo cieka­
we spory Polacy, Węgrzy i Sło­
wacy. W British Museum w

zbiorze rękopisów Additional
Manuscripts 5.359 — 5.362 znaj­
duje się manuskrypt złożony z
4 oprawnych tomów, zawierają­
cy pisane po francusku pamięt­
niki Maurycego Beniowskiego.
Zdeponowane one zostały tam

przez Nicholsona, który przeło­
żył je na język angielski. Z te­
go wydania angielskiego tłuma­
czono pamiętniki na język nie­
miecki, szwedzki, holenderski i
z powrotem na francuski. Z te­
go „powrotnego" przekładu
francuskiego mamy przekład
Ludwika Bernatowicza z roku
1797.

Państwowy Instytut Wydaw­
niczy zdecydował się na edycję
fragmentu konfederackiego, za­
kończonego opisem pobytu Be­
niowskiego w Tobolsku już po
przegranej z wojskami carski­
mi.

Prawdą jest, że genialny sza­
ławiła, zawadiacki zbójnik szla­
checki Maurycy Beniowski uro­
dził się w miasteczku Werbowe
w Słowacji, niedaleko Piszczan,
tu komitacie Nitra, należącym
wówczas do królestwa węgier­
skiego. Pamiętnik Beniowskie­
go pisany właśnie w swej
pierwszej, konfederackiej części
w trzeciej osobie mówi: „Hrabia
Maurycy August Beniowski,
magnat królestw węgierskiego i
polskiego urodził się 1741 roku".
Z już od tego pierwszego zdania
Beniowski po prostu kłamie. U-
rodził się bowiem — według
odnalezionej i opisanej przez
znakomitego pisarza węgierskie­
go Jokai’a metryki z parafii
rzymsko-katolickiej w Werbo-
wem — w roku 1746. To inicjal­
ne niejako oszustwo Beniowskie­
go potrzebne mu było potem do
udowodnienia, że miał brać u-

dział w wojnie siedmioletniej

Olgierd Jędrzejczyk

Śladami
BENIO W-

SK1EGO
w latach 1756—1763. Wchodząc
w kolizję ze swoim rodzeństwem
przyrodnim o spadek — Be­
niowski również zaczyna wystę­
pować przeciwko prawu. Jego
niezwykle ciekawy okres spiski,
pobyt w skonfederowanym Kra­
kowie, werbunki wśród mie­
szkańców 13 miast — które, za­
stawione przez króla węgier­
skiego, były terytorium Polski,
aresztowanie w zamku lubo-
welskim przez komendanta tej
twierdzy, oficera polskiego, wre­
szcie wymarsz na Podole i u-

dział w obronie Zwańca, wszys­
tko to we jragmencie konjede-
raekich pamiętników Beniow­
skiego wymaga sprawdzenia,
konfrontacji. Czynią to nasi wy­
dawcy skrupulatnie, przytacza­
jąc absolutną większość wszyst­
kich prac historycznych. Dają
odpisy protokołów przesłuchań
Beniowskiego, kilka jego listów,
konfrontując ich prawdomów­
ność z rzeczywistymi interesa­
mi późniejszego uciekiniera z

Kamczatki, który był i w Japo­
nii, na Madagaskarze, który za­
kładał spółki akcyjne dla eks­
ploatacji terenów kolonialnych,
który oszukiwał w swych zezna­
niach, że ma order Orła Białego
— i który na koniec jeszcze
przed drugą wyprawą na Ma­
dagaskar zakończoną śmiercią
powraca na Słowaczyznę i uzy­
skuje od cesarzowej Marii Te­
resy tytuł hrabiowski, kupuje
sobie zamek w Wiesce. A miał
wówczas 31 lat zaledwie!

Domyślić się można, że nasi
wydawcy są historykami. Przy­
taczają fragment genialnego po­
ematu Słowackiego „Beniowski"
z roku 1841, w którym poeta pi-
sze:
„Za panowania króla Stanisława

Mieszkał ubogi szlachcic na

Podolu;...
Maurycy Kaźmierz Zbigniew

miał z ochrzczenia
Imiona; rodne nazwisko

Beniowski.”
I sądzą, że ten fragment ma

utwierdzać nas w polskim po­
chodzeniu Beniowskiego. Gdyby
cierpliwiej czytali ów genialny
utwór, mogliby zapoznać się i z
takim twierdzeniem Juliusza:

„Z Węgier albowiem moje
rodowody

prowadzę 1 mam

hrabiowskie tytuły”
Tak więc Słowacki najpraw­

dopodobniej zdawał sobie spra­
wę z tego, że Beniowski był
Wfrem. Udowadniają to zre­
sztą i nasi wydawcy przytacza­
jąc fakt, że Beniowski znał ję­
zyk węgierski i posługiwał się
nim, natomiast języka słowac­
kiego prawdopodobnie nie znał.

Teresa Truszkowska

W cieniu
drzewa

Tu pod cieniem korony
drzewa

jakby kosmos
rozchybotany

Nade mną liście jak
gwiazdy

Wokół szeptów miękkie
opadanie —

Tam wśród górnych
gałęzi jest niebo

ani dotknąć go ani
usłyszeć —

Rozpostarte lekko
błękitem

niedosiężne a jednak
obecne —

W mojej ciasnej kolebce
trwania

czuję wciąż kołyszący
pogłos

tej rozchwianej nade
mną przestrzeni

wypełnionej cieniem
wszechświata —

Stwierdzenie,
że repertuar rozrywkowy

ma zapewnione powodzenie u przecięt­
nego widza w teatrze — nie zawiera w

sobie niczego odkrywczego. Rozrywka
była, jest i będzie najbardziej popularną for­
mą scenicznego oddziaływania na odbiorcę.
Oczywiście, jak zawsze, przy zróżnicowanej
widowni naszych teatrów — pojęcia owej
rozrywko w ości są dosyć płynne. Od
najbłahszych fars, owiniętych staniolem do­
wcipów — do komedii z artystycznymi ambi­
cjami, która poza warstwą zdrowego śmie­
chu, zmusza do zastanowienia się nad ułom­
nościami ludzkiej natury — szukając pod po­
włoką zabawową nieraz skomplikowanych
mechanizmów społeczno-filozoficznych.

Zresztą, nie rodzaj dramaturgii przesądza
o istotnych wartościach „rozrywkowego”
dzieła scenicznego — lecz autorska umiejęt­
ność łączenia lekkich form z ich treściowym
ciężarem gatunkowym. Decydują ambicje
twórcze, których celem jest budzenie u od­
biorcy wrażliwości na sprawy ideowe, mo­
ralne, obyczajowe i wychowawcze — kształ­
tujące naszą współczesność. Niezależnie od
tego, czy utwór dramatyczny pochodzi z lat
dawnych, czy bezpośrednio wyrasta z aktual­
nej rzeczywistości. Nierzadko więc, z braku
współczesnej komedii — sięga się po stare,
wypróbowane farsy, wodewile i burleski —

aby odpowiednio je modernizując na scenie
— zwrócić uwagę odbiorcy na jakby odwie­
czne prawdy, które — odbite w krzywym
zwierciadle śmiechu lub tylko uśmieszku, po­

Jerzy Bober TEATRmagają społecznej edukacji. Bywa jednak, że
teatr — uwiedziony pozorami ppwodzęnia
tej akcji, doszukuje się w wyjętych z lamusa
sztukach wartości, które wbrew założeniom
realizatorów współczesnych — nie wytrzy­
mują próby ogniowej tej współczesności.
I nawet najzgrabniejsze zabiegi odkurzające
nie potrafią nadać utworowi nowego blasku,
ani uogólniających znaczeń.

ielekroć obserwowałem bezskuteczne
próby ożywienia w naszych teatrach
fars i wodewilów, na których szam­
pańsko bawili się ongiś dziadkowie

1 babcie, rodzice łub niekiedy co starsi spo­
śród nas. W czym tkwiły źródła niepowo­
dzeń? Można tu wymienić dwa główne po­
wody: nieodpowiedni wybór pozycji scenicz­
nej oraz brak doświadczeń warsztatowych,
bardzo przecież szczególnego rodzaju aktor­
stwa farsowego. A jeśli na dodatek oba te

czynniki występują podczas jednego spekta­
klu — trudno nawet mówić o tzw. czystej
rozrywce, pomimo że byłaby ona w tak za­
kreślonym programie minimum jedynym
(i to nie satysfakcjonującym w pełni!)
„usprawiedliwieniem” pozycji repertuarowej.

Właśnie ów program minimum, podkreśla­
jący — zresztą niezbyt ostro — pewne przy­
wary obyczajów i mentalności społeczeństwa
burżuazyjnego (wykpione skądinąd znacznie
celniej w wielu komediach mistrzów pióra
okresu realizmu krytycznego) zaprezentował
niedawno Teatr Telewizji poprzez adaptację
wodewilu Eugene Lablcha „Słomkowy kape­

POD. SŁOMKOWYM

KAPELUSZEM...
lusz”. Wersja telewizyjna liczącej blisko 120
lat farsy — ograniczyła tekst do tak skróto­
wego scenariusza, że stał się on na pół absur­
dalną bzdurką fabularną, połączeniem prawie
niemego kina z dowcipami słownymi, pod­
kładem muzycznym oraz gagami sytuacyjny­
mi. Akcja poprowadzona w błyskawicznym
tempie, przy świetnych odtwórcach postaci
wodewilowych, poparta umiejętnościami wo­
kalnymi artystów — rzeczywiście mogła
przynajmniej na chwilę rozbawić. A w efek­
cie dać próbkę ośmieszenia samej farsy —

a nie jej wątłej „problematyki” społeczno-
obyczajowej. Była to więc satyrka na pła­
ską bulwarowość, zabawa dla samej zabawy,
bez dopasowywania zwietrzałych treści i
form — do ram nauczek dla współczesnego
odbiorcy.

Chwilami bawiło to, ale jak długo można

śmiał! się pustym śmiechem? Nawet w b.
krótkim przedstawieniu — banał i płycizny
intelektualne, zakrywane jednorodnym hu-
jnorem — przestają wreszcie wywoływać na­
strój wesołości. Gdy przyjdzie mi oglądać
(jako pozycję rozrywkową, a nie w cha­
rakterze „kina z myszką”) stary film z Pa­
tem 1 Patachonem, Flipem i Flapem etc. —

wówczas czuję się wystawiony na przysło­
wiowego dudka. Nie mówiąc o nudzie. W
końcu dzieli nas od konwencji gry i zabawy,
jakie wówczas obowiązywały — nie tylko
cała epoka. Po prostu szukanie czegoś
więcej we współczesnej farsie czy musi­
calu — aniżeli łatwych melodyjek, nijakich
treści oraz odgrzewanych dowcipów o obłud­
nikach, hochsztaplerach, strasznych mieszcza­
nach ubiegłego wieku — bez Istotnego związ­
ku z naszym rzeczywistym życiem.

Toteż
uważam wysiłek Teatru Rozmaito­

ści przy wskrzeszaniu „Słomkowego
kapelusza” dla zaspokojenia apetytów
rozrywkowych widowni 1968 roku — za

chybiony. Także z uwagi na brak (nie tylko
w tym teatrze, bo zjawisko ma znacznie szer­
szy zasięg!) aktorów w typie francuskiej far­
sy. Nie wspomniawszy już o wokalistyce
spektaklu, gdzie stronę muzyczną ratował

zespół .Instrumentalny „Playing Family” oraz

melodie L. Kaszyckiego do słów T. Sliwiaka.
Ale ta sama muzyka i tenże zespół lepiej
prezentowałyby się na zwyczajnej estradzie.
Bez opiekuńczych skrzydeł teatru.

Józef Wyszomlrski dokonał nowego prze­
kładu i adaptacji „Słomkowego kapelusza” —

a ponadto wyreżyserował całe widowisko.
Osiągnęło ono wizualną sprawność — lecz
nie bardzo umiałbym odpowiedzieć CZEMU
właściwie służyło? Zabawie w komedię po­
myłek? Takich sztuk, obfitujących w lepszą
literaturę tego rodzaju zliczyłbym na

kopy. A zagrać starego Labicha dla zademon­
strowania aktorstwa wodewilowo-farso-
wego, można tylko wtedy, gdy dysponuje się
wykonawcami — jakich chvba nie ma w

komplecie żaden polski teatr, z wyjątkiem
centralnej reprezentacji telewizyjnej. Cóż
więc z tego, że niektóre role w przedstawie­
niu były lepsze lub gorsze, czy wcale po­
prawne — a pomysłowość reżyserska • sce­
nografia — J. Jeleńskiego — warte ambit­
niejszej rozrywki, skoro nie opłaciła się skór­
ka za wyprawę?
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lj eszcze kilka miesięcy te-

, mu obserwatorzy życia
| politycznego Włoch nie
I przywiązywali większej
i wagi do nadchodzących

„ I wyborów parlamentar­
nych. W 1967 r. gospodarka

włoska osiągnęła wysoką sto­
pę wzrostu. W układzie sił
politycznych, ich trzon — za­
warte w formie definitywnej
w 1964 r. porozumienie po­
między chrześcijańską demo­
kracją a socjalistami — dy­
sponował w parlamencie do­
stateczną większością, Dy, jak
się zdawało, gwarantować
skutecznie stabilizację, pew­
niejszą niż w wielu innych
państwach zachodnich.

Tak mówiono jeszcze bardzo
niedawno. Dzisiaj zaczyna
przeważać inna opinia.

Dlaczego, mimo
optymistycznych
jakimi przywódcy
socjalistów otwarli
wyborczą, organa
centrolewicy nie
niepewności i niepokoju? Dla­
czego taki np. Ugo La Malfa,
przywódca republikanów, par­
tii niewielkiej, która najwię­
cej zyskała uczestnicząc w

rządzie centrolewicy, uznał za

konieczne napisać przed pa­
roma dniami następujące zda­
nie: „Chybiliśmy. Kraj powi-
rien osądzić nas i ukarać”.

Przyczyn owego zwrotu w

nastrojach nie można wy­
jaśnić jednym zdaniem.
Następuje tu bowiem, jak

się zdaje, kumulacja skutków
różnych procesów i zjawisk,
któryę-hatłaijes.t; znacznie szer­
sze niż sprawy Włoch i które
zarazem nieoczekiwanie za­
ogniły problematykę specyfi­
cznie włoską.

We Włochy — a przede
wszystkim w linię rządzenia,
wytyczaną przez chrześcijań­
ską demokrację — uderzyła
fala kryzysu politycznego
i psychologicznego, który
wstrząsa Stanami Zjednoczo­
nymi. Element psychologiczny
jest tu czynnikiem istotnym,
gdyż właśnie w tej trudno
wymiernej sferze nastąpiło
coś w rodzaju dialektycznego
przejścia ilości w jakość. Chy­
ba momentem zwrotnym stały
się lutowe wydarzenia w

Wietnamie, owe bestialstwa,
które przekroczyły pewne
granice odporności moralno-
społecznej. Solidarność z A-
meryką — oficjalnie obowią­
zująca — stała się czymś nie
do zniesienia dla społeczeń­
stwa pokojowego, przywiąza­
nego do humanistycznych i
humanitarnych wartości.

formalnie
akcentów,
chadecji i
kampanię

prasowe
ukrywają

Coraz bardziej
’

odrażający
obraz Ameryki Johnsona wy­
jaskrawił braki neokapitali-
stycznego systemu oraz ubó­
stwo celów tzw. społeczeń­
stwa konsumpcyjnego. Kwe­
stionowanie samego systemu,
które dotąd było udziałem tyl­
ko marksistów i aktywnych
odłamów świata pracy, nagle
pojawiło się z wielu stron

Bozległy się „pytania: dokąd
Idziemy? Po co, jaki świat
ludzki chcemy zbudować?
Gdzie zajechać na milionach
samochodów? Nasilenie i na­
tarczywość tych pytań to zja­
wisko zupełnie nowe.

Zachwianie zaufania do cen­
trolewicy. utożsamianej z neo-

kapitalizmem, ma również
przyczyny specyficznie wło­
skie: nierównomierny rozwój
kraju, nierówna wartość i ja­
kość pracy, wyrażająca się m.

;n. w wysokiej wydajności i
dyscyplinie w przemyśle i w

sektorze usługowym, które
„współistnieją” obok licznej,

Bartosz Janiszewski

Dominlk Mdkodyriski WtpCM

parokrotnie w swych wystą­
pieniach zwracali się do ko­
munistów z niezbyt jasno
sformułowaną propozycją po­
litycznej współpracy. Gdybyś-
my przeglądnęli roczniki cza­
sopism z lat 1962—64, spo­
strzeglibyśmy, że dość podob­
nym językiem chadecja prze­
mawiała wówczas do socjali­
stów Nenniego. Propozycja
współpracy? Tak — ale

współpracy z

Nenni tę propozycję zaakcep­
tował. WłPK proponowanego
jej obecnie „dialogu” nie
przyjęła. Dlaczego? Przecież

samej zasady dialogu komu­
niści włoscy nie odrzucają. Po

żle pracującej i ciężkiej ma­
chiny państwowej administra­
cji. Organizacja państwa i
życia politycznego — słyszy
się tu — w poważnym stopniu
nie odpowiada już rozwojowi
sił wytwórczych oraz aspira­
cjom milionów ludzi,. którzy
dzięki szybkim przekształce­
niom przemysłowo-technicz-
nym osiągnęli awans zawo­
dowy i materialny. Dotyczy to
zwłaszcza młodszych, lepiej
wykształconych generacji, o

których można powiedzieć, że
są żywym świadectwem, jak
neokapitalizm rodzi, jeśli nie
swych grabarzy jeszcze, to
na pewno kadry domagające
się zasadniczych reform. . .

W ostatnich tygodniach przed’ wyborach w 1963 r., gdy par-
rozwiązaniem Izb Ustawodaw- tia uzyskała 25,3 proc, głosów,
czych przywódcy chadecji Togliatti mówił o możliwości

udziału komunistów w rzą­
dzie.

Obecnie WłPK uważa, że

zasadniczym warunkiem zmia­
ny politycznej we Włoszech
jest odebranie chadecji mo­
nopolu władzy. Przy różnych
alternatywach większości par­
lamentarnej powstaną nowe

możliwości demokratyzacji
kraju. Dlatego np. mimo ata­
ków Nenniego, mimo rozbież-

pozycji siły, ności stanowisk w istotnych
sprawach międzynarodowych
(jak stosunek do NATO czy
ccena polityczna Izraela), par­
tia nie utrudnia sytuacji so­
cjalistom.

Strategia wyborcza WłPK,
te skupienie wokół programu
reform i koncepcji nowej, nie­
zależnej polityki zagranicznej
Włoch szerokiego frontu sił

demokratycznych i postępo­
wych. Do tego frontu wcho­
dzą już obecnie bezpośrednio:
lewica socjalistyczna (PSIUP),
różne niezależne grupy socja­
listyczne oraz, nieporówna­
nie liczniej niż kiedykolwiek,
różne grupy lewicy katolickiej
i bezpartyjni. Dwa ugrupowa­
nia centrolewicy; socjaliści i
repuolikanie, traktowane są
jako potencjalni sojusznicy.
Podobnie też traktowane jest
— lecz w dalszej perspekty­
wie — lewe skrzydło orto­
doksyjnej chrześcijańskiej de­
mokracji. W tak pojętej stra­
tegii wyborczej nie tyle waż­
ne jest, by komuniści zdobyli
o parę procent więcej głosów,
ile zapewnienie wspólnym
wysiłkiem efektywnej więk­
szości w parlamencie siłom
lewicy laickiej, tak by razem

dysponowały one większą iloś­
cią mandatów niż chadecja
t obecna opozycja prawico­
wa.

Tzw. eksperyment centro­
lewicy miał izolować po­
litycznie komunistów. Nie
wyizolował. Na propozy­

cję chrześcijańskiej demokra­
cji dialogu z pozycji siły, ko­
muniści włoscy odpowiadają
koncepcją platformy wybor­
czej, której celem nie jest
zdobycie władzy, lecz stworze­
nie w systemie parlamentar­
nym takich warunków polity­
cznych, w których ewentualny
dialog będzie oznaczał rozmo­
wę równego z równym. I mo­
żliwości opozycji rewindyka­
cyjnej będą skuteczniejsze,
gdyż oparte o jeszcze szerszą
bazę społeczną.

I. Rodiczew

Porwana

narze
PI
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Polonię w Stanach Zjedno­
czonych ocenia się — jako ca­
łość polskiej grupy etnicznej
— na5,6czynawet10mi­
lionów osób. Ostatnio źródła
polonijne z 1960 r. podają li­
czbę 6 milionów 300 tysięcy
osób. Według powszechnego
spisu ludności z tegoż roku
było w Stanach Zjednoczo­
nych 747.250 osób urodzonych
W Polsce i 2.030.960 osób po­
chodzących od rodziców uro­
dzonych w Polsce, czyli razem
— według wspomnianych wy­
żej kryteriów spisowych —

2.778.210 osób, pochodzenia
polskiego. Jest to aż o trzy
i pól miliona mniej niż wyni­
ka z szacunkowych obliczeń
samej Polonii. Trudno ustalić
czy i w jakim stopniu te osta­
tnie są realne, bezsporny
jest fakt, że w latach 1890--
1924 przybyło do Stanów pra­
wie półtora miliona wychodź­
ców polskich, a na pewno zna­
czna część ich potomków za­
licza się do Polonii, zachowu­
jąc pocztlcie więzi narodo­
wej.

W tym roku przypada 360
lat od przybycia pierwszych
Polaków na lącl amerykański.
Jest faktem wyróżniającym, że
przybyli na 12 lat przed słyn­
nymi „pielgrzymami”, którzy
zjawili się u brzegów Nowej
Anglii na statku „Mayflower",
o wiele ważniejsze jest je-
dnpk, że odegrali bezspornie
pionierską rolę, gdyż wybudo­
wali i uruchomili pierwsze na

lądzie amerykańskim zakłady
wytwórcze — smolarnię i hutę
szkła. To polskie pierwszeń­
stwo potwierdzają zachowane
dokumenty. 1 października
1608 r. do nowo założonej ko­
lonii angielskiej w Jamestown
na terenie obecnego stanu

Uirginia przypłynął żaglowiec
„Mary and Margaret" wysła­
ny z Anglii dla zagospodaro­
wania nowej kolonii. Do tego
celu Virginia Company of
London zwerbowała doświad­
czonych fachowców. Znaleźli
się wśród nich Polacy: zajmu­
jący się sprowadzaniem do
Anglii polskich wyrobów Mi­
chał Łowicki, specjalista od
wyrobu smoły i budowy łodzi
Jan Bogdan z Gdańska, mistrz
obróbki drewna Stanisław Sa­
dowski z Radomia, doświad­
czony wytwórca mydła Jan
Mata z Krakowa i fachowiec
od wyrobu szkła Zbigniew
Stefański z 'Włocławka Zbu­
dowane pod ich kierownic­
twem wytwórnie nie tylko za­
spokajały potrzeby kolonii,
lecz produkowały pierwsze
wyroby na eksport do Anglii.
Tę pionierską rolę Polaków
w dziejach przemysłu amery­
kańskiego w 345 rocznicę
przybycia „smolarzy z James­
town" admirał A. D. Chan-
dler pokwitował wymownymi
słowami: „Trzeba było przy­
kładu polskich szklarzy, aby
dowieść kolonistom, że bo­
gactwa Virginii w rzeczy sa­
mej leżą w ziemi, lecz nie ja­
ko grudki złota, które wystar­
czy tylko podnieść. Było dość
bogactwa, lecz wymagało ono

silnych rąk, mężnych serc i
znajomości techniki, by zmie­
nić je w złoto”.

(INTERPRESS)

Kazachstanie urodzenie dziecka
każda rodzina wita bardzo ra­
dośnie i uroczyście świętuje.
Świąteczne obchody rozpoczyna­
ją się po powrocie matki do

domu. Zaprasza się wówczas zazwy­
czaj wiele gośćmi, którzy przychodzą po
pracy i biesiadują do późnej nocy. Jeśli
rodziców stać na to — zaprasza się gości
kolejno przez dwa wieczory — pierwsze­
go dorosłych i starszych kołchoźników,
drugiego — młodzież. Na wieczorze mło­
dzieżowym obowiązuje mniej skompliko­
wany ceremoniał. Mięso na przykład mo­
że być podane wówczas na zimno, bez tra­
dycyjnego rosołu z cebulą i pieprzem. Na
obrusie rozrzuca się mnóstwo słodyczy,
ciastek. Do herbaty natomiast zawsze po­
daje się tradycyjną potrawę z pieczonego
prosa — źent. Przygotowuje się ją natych­
miast po urodzeniu dziecka. W czasie te­
go święta napoje alkoholowe podawane
są w ograniczonej ilości.

Za stołem kobiety i mężczyźni siedzą
zazwyczaj oddzielnie. Jeśli pomieszczenie
jest dostatecznie obszerne, lub gdy przy­
jęcie urządza się na dworze, goście siedzą
wokół dwóch dywanów rozesłanych obok
siebie i pokrytych obrusami. Jeśli pomie­
szczenia są niewielkie — goście rozloko­
wani są w dwóch przyległych do siebie

pokojach.
Czterdziesty dzień po urodzeniu dziec­

ka jest dużym świętem — tzw. „soroko-
winy" (sorok = 40). Przychodzą wówczas

goście młodzi i starsi, przynoszą słodycze
1 prezenty dla dziecka. Wówczas kąpie się
dziecko w wodzie, do której każda kobie­
ta dolała po łyżce wody z innego naczy­
nia, strzyże je, obcina paznokcie. Rodzi­
ce wręczają podarki tym kobietom, które

obcinały dziecku paznokcie i włosy. Ale
i tego dnia goście długo nie siedzą. Prze­
kąszą, wypijają herbatę, do której poda­
je się specjalnie pieczone placuszki z

kwaśnego ciasta na mleku i tłuszczu. Pla­
cuszków piecze się 40 sztuk dla oznacze­
nia czterdziestodniowego „jubileuszu” nie­
mowlęcia. Pieśni i zabaw wówczas nie
ma. Do 40 dnia dziecka nie zostawia się
samego, a nocą nie gasi się światła.

„Germania

1

Słowo:
Finlandia — po­

chodzi z języka szwedz­
kiego. No cóż — proszą
pamiętać, że przez bli­

sko osiem wieków kraj 55
tysięcy jezior pozostawał pod
panowaniem swego zachod­
niego sąsiada. Te 800 lat wy­
warło przemożny wpływ na

kulturę, tradycję i historię
narodu fińskiego. I tak np.
do dnia dzisiejszego drugim
językiem urzędowym jest
właśnie język szwedzki. Stąd
wszelkie napisy (nawet na­
zwy ulic), ogłoszenia publicz­
ne, nazwy miast, podaje się
w dwóch językach: fińskim i
szwedzkim. Helsinki zwą się
jednocześnie Helsingforsem,
Turku zaś Abo (dawna dłu­
goletnia stolica kraju).

Podczas zwiedzania jednej
z największych wyższych u-

czelni w stolicy Finlandii —

Wyższej Szkoły Handlowej
— spotkałem się ze... szwedl-
kim językiem wykładowym.
Istnieją tutaj bowiem, obok
szkół podstawowych, rów­
nież średnie i wyższe —

gdzie nauka odbywa się W
jeżyku zachodniego sąsiada.
Ale jest ich z roku na rok

Zdzisław

W telewizji „ABC” wy­
świetla się ostatnio doku­
mentalną trylogię „Wzrost
i upadek Trzeciej Rzeszy”,
opartą na książce Willia­
ma Shirera pod tym sa­
mym tytułem.

Nie wiadomo jeszcze, jak
zareagują na ten program
organizacje .niemiecko-a-
merykańskie. Ich przedsta­
wiciele uskarżają się, że w

filmach fabularnych tele­
wizja przedstawia Niem­
ców jako „szpiegów, zwy­
rodniałych naukowców, sa­
dystów lub idiotów", a w

filmach dokumentalnych
wyolbrzymia-elementy neo-

faszyzmu w NRF.

Redaktor Erwin Single,
wydawca dziennika „Staats-
zeitung und Harold” po­
wiedział, że amerykańska
Germania protestuje prze­
ciwko programom antynie-
mieckim, nie zaś przeciw
antynazistowskim.

Organizacje niemiecko-
amerykańskie zamierzają
otworzyć w Nowym Jorku
ośrodek kulturalny — Ger­
man House. Podobny ośro­
dek powstaje w Detroit. Od
szeregu lat w Nowym. Jor­
ku działa Dom Goethego,
finansowany przez rząd.
Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej.

Przewodniczący Niemiec­
ko-Amerykańskiej Izby
Handlowej, Ernest Mei.h,
podkreślił ostatnio, że,
Niemcy udzielają amery­
kańskiej gospodarce silne­
go poparcia i doradził rzą­
dowi USA, by uczynił
wszystko dla ściągnięcia do
Stanów Zjednoczonych, za-

chodnioniemieckich inwe­
stycji kapitałowych. Do a-

pelu tego przyłączył się
przewodniczący zachodnio-
niemicckiego związku prze­
mysłowców. ~

który bawił tu niedawno z

Wizytą.
Jeżeli dla

manii propaganda
jest pracą społeczną, ist­
nieją również placówki,
zajmujące się tym zawo­
dowo. Jedna z nowojor­
skich firm „stosunków pu­
blicznych" występuje ofi­
cjalnie jako agent rekla­
mowy rządu zachodnich
Niemiec. Emerytowany a-

merykański generał Julius
Klein prowadzi w Wa­
szyngtonie i w Chicago o-

żywioną akcję na rzecz

Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej.

Najbliższym. przyjacie­
lem Kleina w amerykań­
skim Kongresie jest sena­
tor Dodd z Massachusetts.
Użyteczność Dodda dla
spraw zachodnioniemiec-
kich ucierpiała jednak w

ubiegłym roku, kiedy se­
nat napiętnował go za brak

Fritz Berg,

tutejszej Ger-
NRF

rozgraniczenia między pie­
niędzmi publicznymi a pry­
watnymi.

Najgłośniejszym. rzecz­
nikiem NRF w izbie repre
zentantów jest kongresman
Paul Findley z Illinois.
Findley głosi, że „już "zas
najwyższy umożliwić na­
szym aliantom odgrywanie
roli w obronie atomowej.
Należy im się to jako wier­
nym i odpowiedzialnym,
partnerom”. Kongresman z

Illinois potępia projekto­
wany układ o nierozprze­
strzenianiu broni jądrowej.
Jego zdaniem, Niemiecka
Republika Federalna jako
„najsilniejszy i prawdopo­
dobnie najwierniejszy
sprzymierzeniec USA w

Europie powinna dyspono­
wać systemem obrony nu­
klearnej". W ubiegłym r-o -

ku Findley podkreślił, że
Niemcy zachodnie „ze zro­
zumiałych względów prze­
ciwstawiają się odprężeniu
w stosunkach Wschód —

Zachód”, gdyż obawiają, się
uznania status qno, w tym
— granicy na Odrze i Ny­
sie. W roku bieżącym kon­
gresman oświadczył, iż wo­
bec Polski Stany Zjedno­
czone powinny stosować
politykę kija.

Jednym z celów akcji,
firmowanych przez Bonn i
przez organizacje niemiec-
ko-amerykańskie, jest zdo­
bycie tutejszej opinii pu­
blicznej dla bońskiego

punktu widzenia na grani­
cę Odry—Nysy. W obronie
polskiej granicy występuje
konsekwentnie amerykań­
ska Polonia, stąd niemiec­
kie próby zbliżenia się do
Polonii i wpłynięcia na jej
postawę.

Jak dotąd, konferencje
niemiecko-polonijne, orga­
nizowane dwakroć w Chi­
cago i raz w Soranton w

stanie. Pensylwania, nie
przyniosły inicjatorom za­
mierzonych sukcesów.

Według prasy polonijnej,
czynniki niemieckie prze­
znaczają na tę działalność
znaczne fundusze. Prasa
podaje, że niemieckie wy­
dawnictwo „Abend-Post”
wykupiło niedawno dru­
karnię „Dziennika Polskie­
go" w Detroit.

Propagandę NRF w Sta­
nach Zjednoczonych utrud­
nia jednak nie tyle „uprze­
dzenie” tutejszej telewizji,
ile zaehodnioniemiecka
rzeczywistość: sukcesy wy­
borcze NFD, powołanie by­
łego członka partii hitle­
rowskiej na stanowisko
kanclerza oraz — ostatnio
— rewelacje na temat dzia­
łalności prezydenta Lueb-
kego w okresie hitlerow­
skiego panowania.

Hołowiecki

SZKOŁA

JEZIOR

coraz mniej. Jeśli chodzi o

szkoły średnie, to w roku
1870 na 71 ze szwedzkim ję­
zykiem były tylko trzy
szkoły fińskie. Natomiast w

50 lat później odpowiednia
proporcja wynosiła 48 — 116,
a w bieżącym roku na 489
szkół z językiem fińskim
jest tylko 50 „szwedzkich”.

System szkolnictwa, obo­
wiązujący w Finlandii jest
niezmiernie zawiły i trudny
do zrozumienia dia świeżo
przybyłego cudzoziemca.
Szkoła podstawowa, czyli e-

lementarna — trwa zasadni­
czo 6 lat, lecz możną u-

kończyć tylko 4-letni kurs 1
uczęszczać do 8-letniego li­
ceum, względnie po normal­
nym ukończeniu pełnej szko­
ły podstawowej — zapisać
się do 6-letniej szkoły śred­
niej. Jak zauważyłem, pow­
szechniejsza jest możliwość
pierwsza. W każdym razie
nauka trwa 12 lat, a fina­
łowe jej zakończenie stano­
wi „egzamin studencki”, bę­
dący w dużym uogólnieniu
odpowiednikiem naszej ma­
tury. No i oczywiście, warun­
ki materialne kandydata.

Pytania, jakie zadawane
są kandydatom, opracowują
specjalne komisje, złożone
zarówno z przedstawicieli
Ministerstwa Oświaty, jak 1
delegatów szkół wyższych. Ci
ostatni biorą także udział w

egzaminie dojrzałości, a po­
tem nie obowiązuje już egza­
min wstępny na wyższe u-

czelnie. Zaś o „dostaniu się"
na wybrany fakultet decy­
dują stopnie, wystawiane na

świadectwie dojrzałości.
W Finlandii obserwuje się

ogromny rozwój szkolnictwa
średniego, które w stosunku
do roku 1939 wzrosło o prze­
szło 300 procent (chodzi o

roczną liczbę maturzystów).
Ażeby podkreślić znaczenie
tego faktu, trzeba podać a-

nalogiczne dane, dotyczące
innych krajów skandynaw­
skich. W Szwecji współczyn­
nik ten wynosi tylko 260
procent, a w Danii nie sięga
nawet 290.

Jak widać szkolnictwo te­
go kraju, mimo że posiada
on nieco niższą stopę ży­
ciową w porównaniu do
swych skandynawskich są­
siadów, rozwija się na wiel­
ką skalę.

czona...
Kiedyś w Kazachstanie obowiązywał

zwyczaj porywania dziewcząt przez na­
rzeczonego. Pozostałość tej tradycji, oczy­
wiście za pełną zgodą dziewczyny, obo­
wiązuje do dziś.

W domu narzeczonego wszyscy wiedzą,
że przywiezie on „brankę”, więc zarzyna­
ją barana i przygotowują się do powita­
nia. Przez 1—2 dni świętuje się zaręczyny,
a potem zaczynają się przygotowania do

wizyty w domu narzeczonej. Na miesiąc
przed weselem krewniacy narzeczonego
jadą do aułu dziewczyny z podarkami no­
szącymi tradycyjną nazwę „at-czapan”
(koń i chałat). Potem kilka osób z rodzi­
ny narzeczonej składa wizytę w domu zię­
cia „porywcza”. Obrządek zaręczynowy
kończy się uroczystym przyjazdem rodzi­
ców i rodziny narzeczonej z jej posagiem.

Do obrządku tego przenikają różne no­
winki, które wnosi życie współczesne, je­
dnak najważniejsze obrządki i tradycja
tego święta rodzinnego ukształtowane są
od najdawniejszych lat.’

P. Barachfa JAPONIA

NOCE AWY
Mieszkańców osiedli położonych’ w pobliżu

amerykańskiej bazy lotniczej w Kadene na

wyspie Okinawa obudził wśród nocy niezwy­
kle silny szum. Nazajutrz dowiedzieli się co

zakłóciło ich sen: jak poinformowała japoń­
ska gazeta „Iomuri” Amerykanie przerzucili
z bazy na wyspie Guam na Okinawę pierw­
szą eskadrę, osiemnaście najcięższych bom­
bowców typu „B-52”.

Od tej nocy nad wyspą nie cichnie szum

motorów. O zmierzchu samoloty startują, nad
ranem powracają. „Nikt na Okinawie nie ma kojeni, zwłaszcza teraz, po katastrofie „B-521
wątpliwości, pisze „Iomuri”, że te czarne ni- u wybrzeży Grenlandii. Zaniepokojenie po-

szczyclele wyruszają stąd, by bombardować
miasta i wioski Wietnamu”.

Do bazy lotniczej w Kadene dniem i nocą
ciągną kolumny cystern samochodowych i
ciężarówek z bombami. Bez przerwy dostar­
czane jest paliwo i śmiercionośne ładunki dla
amerykańskich piratów. Rzeki przepływają­
ce przez teren bazy zanieczyszczone są ma-

zutem, smarami, benzyną. Zatruto zbiorniki
wodne w okolicy, wyginęły ryby.

Mieszkańcy Okinawy są poważnie zaniepo-— --llt

większyło się jeszcze, kiedy ostatnio nadeszła przez Amerykanów tajnych robót
wiadomość o kolejnej katastrofie amerykań- ■ • - •

skiego bombowca z ładunkiem nuklearnym
na pokładzie w pobliżu Toronto w. Kanadzie.
Kto może zagwarantować, iż na Japonię znów
nie spadnie — tym razem „przypadkowo” —

huragan atomowej śmierci?
Parę dni temu do Tokio przybyli przed­

stawiciele partii politycznych z Okinawy pod
kierownictwem przewodniczącego izby usta­
wodawczej tej wyspy, Jamakawy. Delegacja
przeprowadziła rozmowy z ministrem spraw
zagranicznych Miki i premierem Sato, doma­
gając się od rządu podjęcia kroków, które do­
prowadziłyby do wycofania amerykańskich
bombowców z wyspy. Minister Miki, oświad­
czył w odpowiedzi, że „B-52” nie powodują
zwiększenia niebezpieczeństwa wciągnięcia
Japonii w konflikt wietnamski.

Charakterystyczny przebieg miała- także
rozmowa członków delegacji z premierem Sa­
to.

Jamakawa: — Mieszkańcy Okinawy za­
niepokojeni są tym, że bombowce „B-52” ba­
zują na wyspie, że zwiększyły się przeładun­
ki pocisków i bomb oraz faktem podjęcia

----- w por­
tach. Pragniemy, by rząd japoński zażądał
od USA ewakuacji tych samolotów i przer­
wania działań wojennych w Wietnamie.

Premier Sato: — Władze amerykańskie o-

świadczają, iż samoloty te znajdują się na

wyspie tylko czasowo. Dlatego proszę, by
członkowie izby ustawodawczej przekonali
mieszkańców Okinawy, iż nie ma powodu do
cbaw.

Generalny sekretarz Ludowej Partii Oki­
nawy Furugen: — My nie jesteśmy w stanie
przekonać mieszkańców Okinawy... A pan,
panie premierze mógłby to zrobić?

Premier Sato: — Jestem przekonany, iż
zdołałbym, ale na razie nie mam zamiaru
jechać na Okinawę....

Obywatele Japonii myślą jednak zupełnie
inaczej. Rozumieją oni dobrze, iż dopóki nad
japońskimi wyspami krążą, jak czarna

śmierć, amerykańskie bombowce, dopóty nie
osłabnie zagrożenie ich bezpieczeństwa, ich
życia. I dlatego właśnie Japończycy żądają:
— Precz z amerykańskimi
precz z czarną śmiercią!

bombowcami,
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112 letnia staruszka
na emeryturę MŁ.

Fot. Andrzej Turczański
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krycia, przywdziewa­
my letnie szatki i z prze­
rażeniem stwierdzamy, że
coś tam nam przybyło w

talii i niestety sukienki są
zbyt wąskie. Zaczynamy
się rozglądać za przepisami
na dietę cud, która pozwo­
liłaby nam uzyskać kształ­
ty modelki. Przez dwa dni
zamęczamy się głodem, a

potem idziemy do sklepu po
zakupy, aby zrobić 'normal­
ny obiad.

I tu się zaczyna. Kupić
trzy potrzebne dla rodziny
kotleciki, to rzecz niemoż­
liwa. Na ladzie leżą kawał­
ki schabu, a najmniejszy z
nich waży około pół kilo­
grama. Pięć kotletów. Na
obiad zjadamy trzy, szko­
da więc, żeby się te dwa
zmarnowały ł na kolację
zamiast twarożku jeszcze
jeden kotlecik. I oto znowu
kilka centymetrów w talii
nam przybywa. Marzy więc
człowiek o tym. żeby przy­
szedł do sklepu, tak jak to

jest możliwe w innych kra-
i mógł kupić: jeden

kotlet schabowy, albo jeden
bnzol, albo jednego fileta,

albo bitkę, albo gulasz na

wagę. Marzy sobie i już wi­
dzi, jak mógłby się racjonal­
nie odżywiać, kupując tylko
tyle, ile rzeczywiście potrze­
ba dla jednej osoby, lub dla
małej rodziny. Racjonalnie i
oszczędnie, a równocześnie

z pożytkiem dla handlu, bo
te niepotrzebne dwa kotle­
ciki z pół kilograma mógłby
kupić ktoś inny.

Był przecież czas, wpraw­
dzie przed laty, że w skle­
pach garmażeryjnych moż­
na było kupować
schabowe na sztuki,
w sprzedaży bitki
i filety. Niestety,
sklepy garmażeryjne
wiele różnią się od sklepów
mięsnych, chyba tylko tym,
że dodatkowo można w nich
kupić śledzika, jajko po ja-
pońsku i sałatki. IV tej sy­
tuacji o wiele korzystniej

jest robić zakupy w skle­
pach mięsnych, bo przy­
najmniej można poprosić o

odcięcie czy odrąbanie
mniejszego kawałka mięsa.
Czemu więc nie kupować
tylko w sklenach mięsnych?
Po prostu dlatego, że za­

mykane są o godzinie 17-tej,
a sklepy garmażeryjne

otwarte są do godziny 21-ej.
Jeśli więc komuś wypada
robić zakupy później, mu­
si korzystać ze sklepów
garmażeryjnych i niezależ­
nie od tego czy mu potrze­
ba, czy nie. kupować taki
kawałek mięsa jak właśnie
udało się odkroić czy odrą­
bać osobom przygotowują­
cym towar do sprzedaży.

A może by tak wreszcie
czynniki handlowe określiły
co rozumieją pod pojęciem:
sklepy garmażeryjne, które
powinny zajmować się
sprzedażą produktów i pół­
produktów?

Przedstawiamy
Zespół Góralski Studentów

Szkoły Rolniczej
Powstał jesienią

7<

CO.GDZIE, KIEDY ?
MARZEC sobota jana 31 meazieia balbiny

Świetlana Litwin z Kijowa i Aleksander
Mińska gościli w Krakowie, jako laureaci w konkursie wie­
dzy o Polsce organizowanym corocznie przez „Polski Prze­
gląd" dla czytelników z zagranicy. Świetlana zdobyła laury
w temacie: historia Polski, Aleksander w temacie: polska
kinematografia. Fot. S. Gawliński

„Chemobudowa”
budować będzie w Etiopii

Kubarski

Miniatury
krakowskie

Wystawa miniatur krakow­
skich, czyli barwnych rysunków
piórkiem, z których największy
ma wymiary 10 na 10 cm wyko­
nanych przez mgr inż. arch. Ja­
nusza Lityńskiego (bezintere­
sownego autora projektu muszli
koncertowej na Zwierzyńcu
oraz zagospodarowania otoczenia
Kopca. Kościuszki) zorganizowa­
na została przez komitet jubi­
leuszu XX lecia pracy przewod­
ników miejskich PTTK. Otwar­
cie wystawy nastąpi 2 kwietnia
o godz. 1S w Klubie Turysty
PTTK przy ul. Basztowej 6.
Wystawa będzie czynna do 12
kwietnia w godz. od 1S do 22.

Obecnie w lokalu klubu moż­
na jeszcze oglądać poprzednia
wystawę na temat działalności

■ i osiągnięć Kola Przewodników
Miejskich PTTK w okresie XX
lecia. Zgromadzono na niej do­
kumenty z przeszłości koła oraz

bogaty zestaw zdjęć. (hz)

rocznie wszystkie
przejścia dla pieszych tzw.

zebry oraz inne oznako­
wania na jezdniach są sta­

rannie odnawiane.

W rocznicę powstania
Związku Patriotów

Polskich

Mija 25 rocznica powstania
Związku Patriotów Polskich.
Z tej to okazji oddział Związ­
ku Bojowników o Wolność i
Demokrację Huty im. Lenina
zorganizował w dniu wczoraj­
szym wieczornicę poświęconą
wspomnieniom z okresu po­
wstania i działalności ZPP w

Związku Radzieckim. Rys his­
toryczny Związku oraz szcze­
gólnie ciekawe wspomnienia
z prac przy werounku żołnie­
rzy do armii polskiej przed­
stawił ówczesny członek Za­
rządu ZPP w Wilnie Józef
Miłkowski. W dalszej części
wieczornicy zebrani wystoso­
wali list do Komitetu Central­
nego nartii na ręce towarzy­
sza0 Wiesława, w którym de­
klarują swoje pełne poparcie
dla stanowiska partii, wyra­
żonego w wystąpieniu tow.
Gomułki w stosunku do os­
tatnio zaistniałych wypadków.

W części artystycznej wie­
czornicy wystąpiły zespoły ar­
tystyczne Zakładowego Domu
Kultury Huty im. Lenina, da­
jąc montaż poezji i prozy oraz

piosenki radzieckie.
S. Gaw.

Nic będą krył: z niecierpliwo­
ścią czekałem na ostatni punkt
wczorajszego koncertu Filhar­
monii Krakowskiej. VII Sym­
fonia A-dur Ludwika van Be-
elhorena — dzieło wielkie, zna­
ne, od tei symfonii często rozpo­
czyna się zapoznawanie ludzi z

muzyką, symfonia — grana bar­
dzo często na estradach filhar­
monicznych, w radio, we frag­
mentach i w całości. Znamy do­
świadczenie dyrygenckie Ed­
warda Burego i spodziewaliśmy
się, że włoży w jej przygotowa­
nie z naszą orkiestra maksimum
swej inwencji i wysiłku. Bardzo
miło jest srawozdawcy napisać,
że nasze oczekiwania nie tylko
zostały spełnione, ale również
zaspokojone z naddatkiem.

Dyrygent doskonale czuje mo.

żliwości krakowskiej orkiestry,
Wie, jak brzmieć będą poszcze­
gólne fragmentu utworu w sali
Filharmonii. „Wyciągnął" wszy­
stkie brzmienia niezwykle do­
kładnie, Pulsacja rytmiczna tego
utworu pod sprawną ręką Ed-

Po raz pierwszy w historii budownictwa polscy ro­
botnicy, inżynierowie i technicy zaprezentują swe możli­
wości fachowe w stolicy Etiopii Addis-Abebie.

Został zawarty kontrakt
między Centralą Eksportu
Kompletnych Obiektów Prze­
mysłowych „CEKOP” a pol­
sko-etiopską spółką, na mocy
którego wybudowana zostanie
w Etiopii fabryka narzędzi
czarnych i rzemieślniczych.
„Czarne” — to wszelkie ło­
paty, kilofy, siekiery itp., a

rzemieślnicze — to kleszcze, . ............

szczypce, piły i in. mobudowa” Kraków będzie
Generalnym dostawcą jest również wznosić budynki fa-

„Kompex” Warszawa. Będzie bryczne w Mongolii, (pg)

; to tzw. dostawa „pod klucz”,
a więc całkowita łącznie z

urządzeniami, maszynami, a

■nawet przeszkoleniem załogi.
„Chemobudowa” budować bę­
dzie nie tylko budynki, ale
także drogi i instalacje.

Budowa rozpocznie się z po­
czątkiem III-ego kwartału.
Trwać będzie ok. 2 lat.

Jak się dowiadujemy, „Che­
mobudowa” Kraków

Przez 112 lat najstarszy zakład
produkcyjny Krakowa, Gazów,
ma miejska, wytwarzała gaz
na potrzeby mieszkańców nasze­
go miasta. Pracując bez przer­
wy i bez awarii wyprodukowa­
ła przez tę ponad setkę lat po­
nad 1 miliard m sześć, gazu, a

także spore ilości koksu opało­
wego oraz smoły, stanowiącej
cenny surowiec dla przemysłu
chemicznego. Stale przedłużana
w związku z rozwojem miasta
sieć przewodów gazowych prze­
kroczyła już 600 km, czyli dłu­
gość trasy kolejowej Kraków—
Warszawa i z powrotem.

Odbudowana ofiarnie przez
załogę po wojennym styczniu
1945 r. (zniszczenia oceniano na

70 proc.) osiągnęła maksymalną
zdolność produkcyjną w 1947
roku, co jednak nie pokrywało

Z kroniki
lerować i skazał go na 3 mie­
siące aresztu oraz 500 zł grzyw­
ny.

?I;
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Skutki — wódki

Eugeniusz Wątroba (ur. 1931)
tęgo sobie popił w restauracji
„Żywiec”. Gdy wyszedł na u-

licę zachował się w sposób chu­
ligański, bijąc nieznanego sobie
przechodnia. Czynu tego dopu­
ścił się nie po raz pierwszy. Za
podobne przestępstwo był już
karany. Obecnie sąd skazał
na

go
7 miesięcy więzienia.

Wulgarność —

nie popłaca
Nie wolno bezkarnie nikogo

obrzucać wulgarnymi epiteta­
mi. Przekonał się o tym Walde­
mar Syrda (ur. 1943), który na

żądanie kelnerki, by zapłacił
rachunek, zareagował w ordy­
narny sposób — wypowiadając
pod jej adresem szereg inwek-
tyw.
wej był już łagodny jak bara­
nek
nie. Sąd jednak uzna), że ta­
kiego zachowania nie można to-

Natomiast na 4 miesiące aresz­
tu Sąd Powiatowy dla m. Kra­
kowa skazał Stanisława Dudka
(ur. 1934) za to, że w pomiesz­
czeniach krakowskiego dworca
PKP dopuścił się czynu nierząd­
nego. (ż)

Wanilia

Podczas rozprawy sądo-

— prosząc o uniewinnię-

za koszulą
Podczas znoszenia towaru do

sklepu Alfred Łyska (ur. 1940)
złakomlł się na paczkę wanilii
(wartości 200 zł), chowając ją
za koszulę. Kradzież została za­
uważona i pachnący łup ode­
brano złodziejowi.

„Nie wiem co mnie skłoniło
do kradzieży wanilii” — oświad­
czył na rozprawie sądowej. Był
już karany za złodziejstwo. I

tym razem kradzież nie opłaci­
ła się. Został za nią skazany na

6 miesięcy więzienia i 590 zł

grzywny.

Z Filharmonii

Spełnione
oczekiwania

worda Burego była nie tylko
rytmicznie ciekawym obrazem
muzycznym, ale spełniała w

sposób idealny służebną rolę w

stosunku do nastroju samego
dzieła, jego uniesienia radosne­
go, przepięknie wydobytej po-
wagi w części drugiej. Tak, na

to właśnie czekaliśmy! Na VII
Symfonię zagraną z pietyzmem,
a przecież z wyraźnym zazna­
czeniem indywidualnego piętna
dyrygenta, który bardzo staran­
nie i logicznie dbał wczoraj o

następujące po sobie wartości
dynamiczne, wywołując chyba
w orkiestrze atmosferę rados­
nego tworzenia.

Cecile Ousset wykonała kon-

cert fortepianowy G-dur Mau­
rycego Rauela. Zagrała go bar­
dzo impresyjnie. Często na o-

kładkach płyt Rauelowskich za­
mieszcza sie reprodukcje obra­
zów Renoir’a dla podkreślenia
związku poszczególnych dziedzin
sztuki w epoce impresjonizmu.
I tak rzeczywiście brzmiał
wczoraj Rauel — były to prze­
piękne, barwne plamy muzycz­
ne rzucone na tło powśwciągli-
wie prowadzonej orkiestry.
Koncert Maurycego Rauela w

wykonaniu Cecile Ousset z pe­
wnością może być wzorem dla
niektórych naszych pianistów,

nadużywających ekspresyjności
fortepianu właśnie w Rauelu.

Uwertura do opery „Sprzeda­
na narzeczona” Smetany, która
rozpoczęła piątkowy koncert,
stanowiła — jak zawsze — do­
skonałą introdukcję do wieczo­
ru, który pozostanie w naszej
pamięci, jak. kwiat mieniący się
różnorodnymi barwami.

(Olg. Jędrz.)

zapotrzebowania szybko rozwi­
jającego się miasta. Dopiero w

1957 r. w sukurs gazowni przy,
szedł Zakład Koksochemiczny
liiL, skąd popłynął gaz koksow­
niczy dla miasta. Grudzień 1967
r. przyniósł ważną decyzję — za­
przestania produkcji gazu w

miejskiej gazowni i całkowite
przekształcenie jej w przedsię­
biorstwo przesyłowe (gaz ziem­
ny ma bowiem dwukrotnie wyż­
szą wartość opałową a jego u-

zyskiwanie wymaga o wiele
mniejszych inwestycji i niższych
kosztow eksploatacji).

Tak więc dzisiaj w krakow­
skiej gazowni odgazuje się ostat­
ni ładunek węgla. Staną auto­
matyczne windy, umilkną wen­
tylatory. Gazownia przechodzi
na emeryturę, albo raczej... roz­
poczyna drugą młodość. Już od
12 lat pp/cksztalcuna bowiem w

Krakowskie Zakłady Gazownic­
twa będzie teraz spełniać rolę
nowoczesnego przedsiębiorstwa
przesyłowego. A ponieważ Kra­
ków leży na styku systemu prze­
syłowego gazu ziemnego z sy­
stemem przesyłowym gazu kok­
sowniczego regionu Krakowa i
oląska, więc druga młodość bę­
dzie niewątpliwie obfitowała w

wiele problemów technicznych i
ekonomicznych, (hz)

W Miesiącu
Pamięci Narodowej

Kwiecień poświęcony jest
pamięci ofiar pomordowa­
nych przez hitlerowców w

obozach w czasie ostatniej
wojny. Klub Dziennikarzy
(Szczepańska 1) wraz z O-
środkiem Kultury i Informa­
cji NRD organizuje wysta­
wę związaną tematycznie z

tym okresem. Tytuł
wy: „Grafika NRD
zagładzie atomowej
nic”. Jej otwarcie
dzisiaj o godz. 18.
wolny.

wysta-
przeciw
i woj-
nastąpi
Wstęp

Wyższej
„Regle”.
1960 r. z inicjatywy studen­
tów - wychowanków 1 eeiini-
kuni Rolniczego w Nabojo­
wej. Juz w 1961 r. „Recie”
zajmują ]1 miejsce w elimi­
nacjach zespołów folklory­
stycznych miasta Krakowa.
W latach 1962/65 zespól od­
był szereg wojaży artysty­
cznych po różnych regionach
naszego kraju. Lata 1960 —

1966 były jednak okresem
trudności. Brak było przede
wszystkim odpowiedniego in­
struktażu, nie było kompletu
odpowiednich strojów, ist­
niały trudności repertuaro­
we.

Rok 1967 stał się dla zespo­
łu początkiem pomyślności.
Zespól bierze m. in. udział
w III Ogólnopolskim Festi­
walu Folkloru Ziem Gór­
skich w Zakopanem Zdoby­
wa tam nagrodę specjalną za

działalność folklorystyczną
poza środowiskiem.

W skład zespołu wchodzą
studenci WSR, oraz kilku ab­
solwentów — wieloletnich
członków zespołu, aktualnie
pracujących na stanowiskach
asystentów. Stroną muzyczną
zajmuje się mgr inż. Jan
CUZYTEK, kierownikiem od
dwóch lat jest mgr inż. An­
drzej PAWŁOWSKI. Zespół
działa przy WSR pod auspi­
cjami władz uczelni, Rady
Uczelnianej ZSP i ZU ZVIW,
prezentując w swych progra­
mach pieśni, tańce i muzykę
górali tatrzańskich.

Oto credo zespołu: prag­
niemy, aby folklor który re­
prezentujemy nie został za­
mknięty za szybą muzealnej
gabloty, pragniemy, aby żył
i był
pracy
życia i
wieku.

odskocznią dla ludzi
zmęczonych tempem
cywilizacji naszego

Dlaczego
...w stołówce nr 33 przy ul.

Urzędniczej wraz ze zwięk­
szającą się ilością obiad ow

zmniejsza się ilość noży. Pod
koniec wydawania obiadów
kolejka po noże jest o wiele
większa niż po obiad, (ter)

W Biurze Rzeczy Znalezio­
nych, Grodzka 65 oczekuje na

właścicieli: teczka z książka­
mi, prawa rękawiczka skór­
kowa, długa, teczka plastyko­
wa, kierpce. Biuro MPK, Wa­
wrzyńca 13, p. 4 zgłasza: rę­
kawiczki skórzane d, szalik
popielaty m., worek z teni­
sówkami i banknot 100 zloto­
wy.

Wypadki, kraksy...
• Ambulatorium chirurgicz­

ne Pogotowia Ratunkowego przy
ul. Siemiradzkiego udzieliło
wczoraj do godz. 20.30 pomocy
140 pacjentom. ® Niespodziewa­
ny szybki wzrost temperatury
zaszkodził nie tylko ludziom
(katary i grypy), ale i... tram­
wajom. Jest on m. in. jednym
z powodów pękania pantogra­
fów. Wczoraj od godz. 7.45 do
8.10 nie kursowały tramwaje na

trasie Centrum Administracyj­
ne — Wzgórza Krzesławickie.
Przerwę w ruchu spowodowało
złamanie się pantografu. •

Straż pożarna wyjeżdżała wczo­
raj na al. Planu 6-letniego 246,
gdzie spłonęła stodoła i na ul.
Piastowską 50, gdzie zapaliła sie
makulatura najprawdopodob­
niej na skutek zaprószeni*
ognia.

Mała kronika
SOBOTA

Filharmonia, godz. 19.30:•

Koncert symf. Wykonawcy: Or­
kiestra PFK pod dyr. Edwarda

Burego i Cecile Ousset (Fran­
cja). W programie: Ravel — Kon­
cert fo-rt. G-dur, Beethoven —

VII Symfonia A-dur, Smetana
— Uwert. do op. „Sprzedana na­
rzeczona”.

• KDK (Rynek Gł. 27), godz.
16: Spotkanie dysk. „Teatr a

widz szkolny”. Prowadzą: Irena
Babel i Jerzy Broszkiewicz. —

Godz. 19: „Wawel — klejnot
Polski” — prel. prof. B. Schoen-
born.

• SARP (Jana 11), godz. 12:
otwarcie wystawy akwarel Inż.

a.rch, Karola Tchorzewskiego.
9 DK HiL, godz. 17 — Ognisko

Dziecięce ZDK — „Laboratorium
księżycowe” — prel. mgr M.
Markowski.

0 PAN (Sławkowska 17), godz.
10 — sesja naukowa pt. „Przy­
rodnicze skutki uprzemyslowia-
nia kraju i chemizacji rolnictwa
a zdrowie człowieka”.

• Od dnia 30. III. do 1. IV.

Przerwy
w dostawie prąciu

Zakład Energetyczny Kraków.
Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej w dniu 30 marca,
od godz. 7 do 15, przy ul. Szcze­
cińskiej, Bukowej, Szczyglej i
Przewóz. Bliższych Informacji
udziela Rejon Energetyczny nr 3
„Podgórze”, teł. 586-80, wewn.

555.
Ponadto od dnia 1 do (i kwiet­

nia, od godz 7 do 15, przy ul.
Starowolskiej, 28 Lipca 1943,
Leśnej, Lisiej, Poniedziałkowy
Dół i Poręba.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny nr 1, teł.
586-80, wewn. 454.

Q

z uwagi na chorobę aktora od­
wołuje się spektakle „Wieczo­

ru Trzech Króli” na scenie Tea­
tru Studentów PWST.

NIEDZIELA

Narodowe (Pijarska
Projekcja francus-

krótkometrażowych

O Muzeum

6), godz. 12:
kich filmów
o sztuce.

• ZBoWiD (Wielopole 15),
godz. 10: „Wkład ruchu Wicio­
wego w walkę z okupantem” —

prelekcja.
S MDK (Józefa 12), godz.

Poranek bajek.
• Pawilon Wystawowy

Szczepański 3), godz. 16 —

kr. -metr.

„Pamiętnik filatelisty”,
ny Balonik”.

10—

(Pi.
filmy

„Hamlet pięć razy”,
„Zielo-

Dni Teatru

Szkolnego
W dniu wczorajszym, posie­

dzeniem Komisji Nauk Pedago­
gicznych PAN, poświęconym
problemowi „Młodzież i teatr”
rozpoczęły się uroczystości Dni
Teatru Szkolnego. Okazją do
tych uroczystości jest 10 roozni-
ca utworzenia szkolnej komisji
teatralnej. W NIEDZIELI, o

godz. 10 w sali kina „Chemik”
odbędzie się wojewódzki kon.
kurs teatrów szkolnych, a wie­
czorem na Scenie Szkolnej Tea­
tru im. Słowackiego zostanie
wystawiony „Dyliżans” A. Fre­
dry, po czym nastąpi wręczenie
nagród wyróżnionym szkolnym
zespołom teatralnym. W PONIE­
DZIAŁEK o godz. 10 uroczysto­
ści związane z Dniami Teatru
Szkolnego zakończy teatralna
Zgaduj-Zgadula w Teatrze Roz­
maitości dla uczniów szkól kra­
kowskich. (kudr)

SOBOTA

SŁOWACKIEGO

1): Dyliżans -

KLUBU ZZK (Filipa 6):
STARY (Ja-

Derby w pa-
KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Łaźnia
- 19.15, ROZMAITOŚCI (Kal-
melicka 4). Słomkowy kape­
lusz - 19.15, LUDOWY (N.
Huta — Majakowskiego): Wi­
śniowy sad — 19.15, MUZYCZ­
NY (Lubicz 46): Niedziela w

Rzymie - 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): Skąpiec —

KOLEJARZ (Bocheńska
Milion

Ducha
SALA
Rzeznia — 19.15,
giellońska 1):
łacu — 19.15,

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Dyli­

żans (zamkn.) — 18, SALA
KLUBU ZZK: Rzeźnia — 19.15,
STARY: Yerma — 19.15, KA­
MERALNY: Taniec śmierci —

19.15, ROZMAITOŚCI: Królo­
wa śniegu — 11, Słomkowy
kapelusz — 19.15, LUDOWY:

Wiśniowy sad — 19.15, MUZY­
CZNY (pl. Ducha 1): Łucja z

Lammermooru — 14, GRO­
TESKA: Guignol w tarapa­
tach — 12, Skąpiec
KOLEJARZA: 15 i 19

SOBOTA
APOLLO: Dzwonnik z Notre

Damę (fr., 16 lat) — 10, 12.30.

Ęuentin Durward (USA, 11

lat) — 15.30, 18, 20.30. CHE­
MIK: Najpiękniejsze oszust­
wa świata (fr., 16 lat) — 19.

dom Żołnierza: ostatni

brzeg (USA, 16 lat) — 15.45,
KIJÓW: Ringo Kid (USA, 14

lat) — 17 . 20. KULTURA:

Maksym (radź., 14 lat) — 18,
20.15. MASKOTKA: Między
linami ringu (USA, 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:
Ten wstrętny celnik (fr., 14

lat) — 10, 12, 17, 19. Filmy
dokumentalne — 15, 16. ME­
LODIA: Mściciel w masce

(ang., 14 lat) — 16, 18, 20. —

MIKRO: Dni grozy 1 śmie­
chu (USA, 11 lat) — 16, 16,
20.15. MŁ . GWARDIA: Mar­
kiza Angelika (fr., 16 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Nie

umieraj, mamo (Jap., 9 lat)
— 10, 12, 16, 18, 20. Wieczo­
ry dla znawców: Szpiedzy
(nlem.) — 22.30. TĘCZA: He­
lena Trojańska (USA, 14 lat)
— 17, 19. UCIECHA: Dziesię­
ciu małych Indian (ang., 16

lat) — 16, 10, 20.15. Kasia
Ballou (USA, 16 lat) — 22.15.
WANDA: Znalem ją dobrze

(wł., 18 lat) — 10.30, 12.45,
15.30, 18, 20.15. WARSZAWA:
Noc Iguany (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WIEDZA: Nie­
spokojne morze — 17.45. —

WISŁA: Gentleman z Coco­
dy (fr., 14 lat) — 16, 18, 20,
WOLNOŚĆ: Poradnik matry-

Dzlewczyna w hotelu

(USA, 16 lat) — 16, 18.

PŁASZOW - Energetyk:
Złoto Alaski (USA, 16 lat) —

17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Wizy­
ta starszej pani (NRF, 16 lat)
— 16, 18.

Pozostałe kina —

sobotę.
ZOO (Las Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

7.25 Kon-
Wlad. 8.15

i Schuber.
muz. tyg.

„Fala 56..." .

jak w

WYSTAWY
SOBOTA

WAWEL (oprócz skarbca 1

Zbrojowni): 9.30—14.30. DOM

SZOLAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): 10—15. CZARTO­
RYSKICH (Pijarska): 10—15.

DOM MATEJKI (
41): 10—15. NOWY

(al. 3 Maja 1): 10—15. HISTO­
RYCZNE (Jana 12):
LENINA (Topolowa 5): 9—16.
ARCHEOLOGICZNE (Posel­

ska 3): 10—14 . PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 12): 10—13.
STARA BOŻNICA (Szeroka
24): 10—14 . KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): 9—14 . KTF

(Stolarska 9) Wyst. fotograf.:
10— 18. PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wyst. malar­
stwa W. Obrzydowsklego l
Alfreda Żmudy — 10—17. PA­
WILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): 11—18. DOM
KULTURY (Rynek Gł. - 27):
Wyst. malarstwa i rzeźby —

11— 18. BIBLIOTEKA PUBLI­
CZNA (Bracka 17): Dziesięć
lat astronautyki — 10—15. —

DOM PLASTYKÓW (Łobzow­
ska 3): Wyst. grafiki Victo-

rg Vasarely — 11 —22 . SALON
TPSP (N. Huta — al. Róż 3):
Wyst. prac mai. J . Trzebia­
towskiego — 11 —18.

NIEDZIELA
WAWEL (oprocz skarbca 1

zbrojowni): 9—14 .30, DOM
SZOLAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): 10—16. CZARTORYS­
KICH (Pijarska): 9—14 .45. —

NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): 10—16. LENINA (Topolo­

wa 5): 10—15. ARCHEOLOGI­
CZNE (Poselska 3): 10—13.
KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): 10—14 . KTF (Stolar­
ska 9): Wyst. fotogr.: 10—14 .

DOM KULTURY (Rynek Gł.

27): Wyst. malarstwa 1 rzeź­
by — 11 —18. BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Bracka 17): nie­
czynna. DOM PLASTYKÓW
(Łobzowska 3): nieczynna. —

Pozostałe — jak w sobotę.

(Floriańska
' GMACH

remont.

SOBOTA
CHIRURG.: Prądnicka 35

INTERNIST.: Prądnicka 35
LARYNGOL.: Kopernika 23
OKULIST.: Kopernika 38

___________ _____________

UROLOG.: Prądnicka 35
monlalny (poi., 16 lat) — 16, ŃEtTRÓLoó.: Prądnicka 35

PEDIATR.: Prądnicka 37

NIEDZIELA
CHIRURG.: Trynitarska 11

INTERNIST.: Kopernika
LARYNGOL.: Kopernika
OKULIST.: Kopernika 38
UROLOG.: Grzegórzecka
NEUROLOG.: Kobierzyn
PEDIATR.: Prokocim

18, 20. Kobieta i mężczyzna
(fr., 16 lat) — 22.15. WRZOS:
Wielki wyścig (USA, M lat)
— 16, 19. ZUCH: królewna i

rybak (czes., 9lat)—15,
ZWIĄZKOWIEC:
(Jap., 16 lat) — 18,

W NOWEJ

Największe

17.
Kwaldan
19.15.

HUCIE

widowl-

17
21

II

KINA

ŚWIT:
sko świata (USA, 11 lat) —

16, 19. ŚWIATOWID: Błędne
gwiazdy Wielkiej Niedźwie­
dzicy (wł„ a'8 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚW.eTOWID m. sala:

Operacja Y (radź., 11 lat) —

15, 17.15, 19.30. BALLADYNA:

Dziewczyna
lat) — 18.
Sans Gene

18, 20.15.

(tlen),

SOBOTA

Dzierżyńskiego 3«b
ul. Szczepańska 1, pl. MateJ
kl 2, Długa 88,
19, Prokocim
os. Wieczysta, Nowa Huta:

Centrum A, bl. 3 (tlen).
Jak w sobotę.

m.

z hotelu (USA, 16
SFINKS: Madame

(Wł„ 18 l»t) — 16,

Krakowska

Kolejowa,

PŁASZOW — Energetyk:
Złoto Alaski (USA, 1. 16) —

17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Wizyt*
starszej pani (NRF, 16 lat) 18.

PROKOCIM — ZZK: Fran­
cja naprzód (fr., lii lat) — 13.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Najpiękniejsze

szustwa świata (fr., 16 lat)
14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁ.

nierza: Bajki — 12.30. Osta­
tni brzeg (USA, 16 lat) —

15.15, 17.45, 20.15. KIJOWI

Ringo Kid (USA, 14 lat) —

12, 17, 20. KULTURA: Powrót

Maksyma (raztz., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Między ltaami ringu (USA,
16 lat)) — 15.30, 17.45, 20. Baj­
ki — 10.15, 11.15, 12.15. ME­
LODIA: Mściciel w masce

(ang., 14 lat) — 16, 18, 20. Baj­
ka o zmarnowanym czasie

(radź., 7 lat) — 10.30, 12.30.
MINIATURKA: Ten wstrętny
celnik (fr., 1. 14) — 15, 17, 19,
Bajki — 11,
Dni grozy 1 śmiechu (USA,
11 lat) — 10,
MŁ. GWARDIA: Markiza An­
gelika (fr., 16 lat) — 12, 14.45,
17,
raj
12,
na

17,
lou

POGOTOWIE
RATUNKOWE

SOBOTA
Siemiradzkiego 1 — wypadki 09

zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Hut*

625-50, 657-57
209-01, 205-77

422-22, 417-70

o-

rozrywk. Rozgł.
11.25 Koncert cho-

11.55 Komun, o st.

Z kraju 1 ze śwla-

12, 13. MIKRO:

12, 16, 18, 20.15.

umle-
— 10,
Hele-

14) -

19.15. SZTUKA: Nie
mamo (Jaip„ 9 lat)
16, 18, 20. TĘCZA:
Trojańska (USA, 1.
19. UCIECHA: Kasia Ęal-
(USA, 16 lat) — 12. Dzie­

sięciu małych
16 lat) —

SZAWA:
18 lat) —

WIEDZA:

Spotkanie
12 lat) —

z Cocody (fr.-wł.,
16. 18, 20. WOLNOŚĆ: Ko­
bieta i mężczyzna (fr., 16 lat)
— 10, 12.15. — Poradnik

matrymonialny (po.1., 16 lat)
— 16, 18, 20. WRZOS: Bajki —

11 i 12. Wielki wyścig (USA,
11 lat)
lewna

15, 17,
Bajki
14 lat)

Indian (ang.,
16, 18, 20.15. WAR-

Noe Iguany (USA,
12.15, 15.45, 18. 20.15.

nieczynne. WISŁA:
ze szpiegiem (poi.,
11 1 13. Gentleman

1. 14)
18, 20. WOLNOŚĆ:

— 16, 19. ZUCH: Kró-
1 rybak (czes., 9 lat) —

19,. ZWIĄZKOWIEC:
— 12. Kwaidan (Jap.,
— 16, 19.15.

W NOWEJ HUCIE

Wyspa złoczyńców
11. Najwlęk-

KINA

ŚWIT:
(poi,, 11 lait)
sze widowisko świata (USA,
11 lat) — 16, 19. ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15 Błędne gwiaz­
dy Wielkiej Niedźwiedzicy
(wł., 18 lat) — 15.45, 18 , 20.15.
SFINKS: Madame Sans Gene

(Wł., 1. 18) — 16, 18, 20.15.

Bajki — 10, 11, 13. BALLADY -

PROGRAM II

9.00 Muz. 9 .30 Wiad. 9.35 „List
ze śląska”. 9.50 Pol. tańce
lud. 10.00 Kompozytorzy dzie­
ciom. 10.25 „Klub 60-ciu” —

„Bal w hotelu nadmorskim”
— — słuch. 11.10 Kwadrans z

zespołem
Gdańskiej.
pinowski.
wód. 12 .05
ta. 12.25 Przerwa dla Krako­
wa. 12 .50 Zes-poły rozrywk.
13.10 śpiewa Mieczysław Fogg.
13.25 „Tranzystorowy odbior­
nik Matsushita”. 13.45 Kon­
cert franc. muz. operowej.
14.30 „Opowieści lekkiej tre­
ści” — humoreski. 14 .45 „Błę­
kitna sztafeta”. 15.00 Od me­
lodii do melodii. 15.20 Ama­
torskie zespoły przed mikro­
fonem. 15.45 Uniwer. Radiowy
— „Wiatr od słońca” — po­
gadanka. 16.00 Wiad. 16.05 Tr.
z Rzeszowa. 17.00 Fakty, plot­
ki, komentarze (KR). 17.15 Gra

zespół organowy Rozjrł. Krak.
17.35 Sobotnie popołudnie z

piosenką. 17 .50 Fel. Jana Kur-
czaba. 18.00 Krakowski dzien­
nik. 18.10 Duet fort. — W. Ki­
sielewski i M. Tomaszewski,
(KR). 18.20 Radio-reklama

(KR). 18.30 Fel. M. Jorsta. 18.45
Podst. kurs jęz. ang. 19.no
Wiad. 19.05 Rytmy Ameryki
Łacińskiej. 19.30 Matysiakowie
20.00 Piosenki n ptakach, ko­
cach i inne. 20.20 Legenda o

zaletach wina. 20.30 Gra zes­
pół J. Miliana. 21.00 Z kraju
1 ze świata. 21.27 Wiad. snort.

21.31 Recital tygd. — Robert
Coradesus — fort. 22.01 Wiersze
Wł. Broniewskiego — „Haw­
rań i Murań”. 22.05 Muz. roz­
rywkowa. 22 .20 Zespół Dzie­
wiątką. 22.50 Tylko dla zako­
chanych. 23.18 Porady dla

młodych. 23.20 Koncert muz.

nopule.rnej. 23.50 Wiad. 0.05—
3.00 Program nocny z Warsza­
wy.

NTFD7TFLA
PROGRAM I

Godz. 5 .33 Muz. 6.00 Wiad.
6.05 „Kiermasz pod kogu-

tkiem” 7.00 Dziennik. 7.10 Ka­
lendarz Radiowy.
cert rozrywk. 8.00
Tańce Beethorena
ta. 8 .30 Przekrój
9.00 Wiad. 9 .05
9.15 Magazyn Wojskowy. 10 00
Dla przedszkoli — „Puc, Bur­
sztyn i goście”. 10.20 Grają

1 śpiewają reg. zesp. pieśni i
tańca. 10.35 Piosenki 1 mel.
11.00 „Rozgłośnia Harcerska".
11.40 Dyskusji ciąg dlalszy.
11.05 Wiad. 12.10 „Miecz 1 ło­
kieć” — frag. pow. W. Go-

mulicklego. 12.40 „W samo

południe”. 13.10 Gra Polska

Kapela. 13.40 Nowości progra­
mu III. 14.30 ,,W Jezioranach”
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 „Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych". 16.20
ria" — słuch.
muz. rozrywk. 1

różnych epok.
Toto-lotka, oraz

liczb. 18.05 Odtw.

Repr. Ork. WP.
recik' reklamowy,
muzyce o sporcie’
dem dni w kraju i na świę­
cie”. 20.26 Wiad. sport. 20.31

Matysiakowie. 21.01 Gra Ork.
21.31 Zespół Dziewiątka.

Gra Ork. PR . 23.00 Dzien-
23.KL Wiad. sport. 23.15
— Gra kwintet Juliana

Adderley. 23.30 Koncerty ba­
rokowe. 24 .00 Wiad. 0.05—3.00

Program nocny z Krakowa.

„Miłość
16.54
17.26
18.00

1 lote-
Koncert

Utwory
Wyniki

reg. gier
frag. konc.

19.00 Kaba-
19.15 „Prży

. 20.00 „Sle-

PR.
12.01
nik.
Jazz

PROGRAM II

Godz. 5 .30 Wiad. 5.35 Muz.
6.30 Dziennik. 6 .40 Progn. po­
gody. 6 .50 Muz. 7.30 Wiad. 7.35

Przegląd prasy liter. 7.45 Gra

Zespól Akordeonistów. 7 .59

Progn. pogody. 8.00 „Moskwa
z melodią i piosenką — słu­
chaczom polskim". 8.30 Wiad.
8.35 „Radioproblemy”. — 8.45
Koncert życzeń. 9 .25 Niedziel­
ny koncert. 10.10 Diariusz kra­
kowski — magazyn. 10.40 Muz.
11.00 Transm. z Rzeszowa. 12.05
Wiad. 12.10 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 12.20 Poranek

symf. muz. romantycznej 13.30

„Program z dywanikiem” —

— nr 86. 14.35 Zespól pieśni i

tańca. 15.00 Dla dzieci st. —

„Parowóz” — słuch. — 15.45

„Niedzielne rendez vous”. —

16.00 Wyniki Lajkonika. 16.01

Spotkanie z Wiesławem Mich­
nikowskim. 16.15 W pracowni
artysty — Bronisław Chro­
my. 16.30 Koncert chopinow­
ski. 17 .00 Wiad. 17.05 Warszaw­
ski tygodnik dźwiękowy. 17 .30
Rewia piosenek. 18.00 Wieczór
lit. -muz. 20.30 Powtórzenie wy­
ników Lajkonika. 20.33 Krak,
aktualności sportowe. 20.43
Mel. egzotyczne. 21 .00 Dzien­
nik. 21 .22 Muzyk tan. — 22.00

Ogólnopol. wiad. sport. 1 wy­
niki Toto-Lotka. 22 .20 Transm.
z Rzeszowa. 22.30 Spotkania z

muzyką — Echa Europejskich
Festiwali. 23.35 Muz. — 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn.
Na UKF 68,75 MHz z Kr, lok.

Godz. 11.30 Transmisja me-

ezu piłk. z Wrocł. „Śląsk” —

Wrocław — „Wisła” — Krak.
12.15 Muzyka. 12.25 Tr. I! cz.

meczu piłkarskiego. 13.15 Muz.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 9.55 Dla szkól: Geo­
grafia (ki. VII) „Norwegia”.
10.25—10.55 — Przerwa,
szkól: Geografia (kl.
VIII) „Bywają szare,
skie lub piwne...”. —

szkół Geografia (kl.
Wisła — rzeka w polskiej che­
mii. 13.10 „Człowiek ze słomy"
— film 14.50 — 15.40 Przerwa.
15.40 Program dnia. 15.45 Kurs

rolniczy „Nawożenie poplo-
nów”, „Z klockiem w tere­
nie”. 16.20 Wych. fizyczne na­
szych dzieci. 16.35 Panorama

rzeszowska (Kr.). 16.55 Wiad.
17.00 Dla dzieci 1 młod. wi-

Bajka o Mrozie Cza-
18.25

10.55 Dla

VIII) —

nleble-
12.45 Dla

VIII) —

dzów: ,,

rodzleju”. — film radź.

„W przestworzach czyli cie­
kawe opowieści lotników”. —

18.40 „Klub rodziców" — film.

(Kr.) . 19.00 Rozmowa o książ­
kach”. 19.20 Dobranoc. — 19.30
Monitor. 20.10 „W deszczowy
dzień" — film. ang. 21 .00 In-

terwizja — „Program muzycz-
no-baletowy (z Bukaresztu). —

21.30 Dziennik. 21 .45 Wiadom.

sport. 22 .00 „Człowiek ze sło­
my" — film. wł. 23.45 Pro­
gram na jutro.

NIEDZIELA

Godz. 8.25 Program dnia. —

8.30 Interw. Z cyklu „Pamiąt­
ki architektury” — „Psków”
(z Moskwy). 9 .00 Kurs roln.

„Nawożenie poplonów”. — 9.35

„Przypominamy, radzimy”.
9.45 „Schronisko” — film tu-

ryst. 10.00 Interw. Dla mlod.
widzów: „Pozdrowienia od

przyjaciół” (z Moskwy). 10.30

„Pańska kolej, panie Vidoc”
— film, z cyklu „Uciekinier”.
10.55 Sprawozd. z meczu piłki
nożnej o mistrzostwo I ligi
Zagłębie — Legia (z Katowic).
12.45 Wiadomości. 12 .55 „Z lu­
dowej szkatuły” — program

reg. 13.25 „W starym kinie” —

„Dowcip , taniec i piosenka”.
14.25 PKF. 14.45 „Przemiany”.
15.15 Telew. Teatr Lalek — R .

Kipling — „Taffy”. Teksty
piosenek — Jeremi Przybora.
Muzyka — Jerzy Wasowskl. —

16.15 Koncert estradowy gra
zespół Miliana z udz. solistów.
17.00 „Jak to się stało” —

film dok. Jap. 17.50 Film z cy­
klu „Artyści areny". — 18.15

„Przewoźnik na Moltawie” —

Z cyklu „Ludzie i zdarzenia”.
18.30 Teatr: „Agamemnon"
w/g AJschylosa — Patrick Le-
doux (Belgia). 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 „Co się
zdarzyło w Silver Lode” —

film USA (western). 2’.25 Nie­
dziela sportowa. 21 .45 Z me­
lodią przez Brukselę” film,
progr. rozrywk. 22 .45 Program
na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235—80

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, Wielopole 1.

"-10 i
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SZOSA...

J-

Z daleka, z wysoka patrzę na sza re sznurowadło szosy,
które na próżno chce zawiązać wydeptane pantofle pól.
Znów się ich wieczór nie doczeka i będzie chodził bosy,
kuląc się pod ciężką łapą nocy coraz to więcej w dół,

A już ten wieczór nogi olbrzymie, ziemią zbłocone,
pełne odcisków od gwiazd stwardniałej skóry,
wyciągnął spod kołdry lasu zielonej
i zaraz zsunie się, sapiąc, z wygodnej góry

Po szosie pełzną wolne różnobarwne żuczki,
większe, mniejsze — lezą tak z doliny w dolinę,
śmieszne! Wierząc w swych sprytnych tachometrów

myślą dumnie, że pędzą setką na godzinę!

Teraz, by zdążyć do swych jam ucichłych
w nasiąkłych smarami garażach,
zaświecają białe i czerwone punkciki,
dościgane wieczorem, który je przeraża.

Uciekają, jakże powoli, w mroku grzęzną,
topią się w gęstym cieniu, nie chcąc wpaść

Więc wysuwają żądła, obronną ostateczność,
i tną na ślepo, karczując ciemność, nożami reflektorów.

sztuczki

w łapy
wieczoru.

• Ukazujący się w NRD dwutygodnik filatelistyczny
,,Sammler-Express” odnotował fakt, że 6 stycznia br. w

Krakowie nastąpiła inauguracja uroczystości dla uczczenia
75-lecia ruchu filatelistycznego w Polsce.

• Bułgaria i NRD zapowiedziały wydanie znaczków z 0-
kazji setnej rocznicy urodzin wybitnego pisarza radzieckie­
go Maksyma Gorkiego.

• Okolicznościową emisją upamiętniła poczta rumuńska
20-lecie ludowej Rumunii.

• Poczta francuska wprowadziła do obiegu znaczek po­
święcony bezpieczeństwu na drogach. Przedstawia on zna­
ki drogowe.

B

Tadeusz

Jenner
BELETRYSTYKA,

WSPOMNIENIA

Gogol — MARTWE
Wyd. Czytelnik, str.

12 zł.
Szołochow

ZNACZKI
• Luksemburg wydał już 6 znaczków z okazji letniej o-

limpiady 1968 w Meksyku.
• „Postęp w technice i nauce”, „Dzieciom 1968” (4 znacz­

ki przedstawiające zwierzęta), „Rzemiosło” (1 znaczek), ar­
kusik z okazji 1. rocznicy śmierci K. Adenauera, EUROPA
1968, Olimpiada 1968 — to niektóre emisje NRF zapowie­
dziane na rok bieżący.

• Bohaterska walka narodu wietnamskiego z amerykań­
skimi agresorami jest tematem 6 znaczków Demokratycznej
Republiki Wietnamu.

• 7 znaczkami i blokiem upamiętniła poczta Mongolii Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie w Grenoble. Poszczególne znacz­
ki przedstawiają różne sceny sportów zimowych. Na wszyst­
kich znaczkach widnieją — kółka olimpijskie, flaga Mon­
golii oraz napis w języku angielskim: „X Zimowe Igrzyska

Olimpijskie w Grenoble 1968”.
• Znaczkiem w nakładzie 24 min szt. upamiętniła poczta

Kanad}' 200. rocznicę powstania służby meteorologicznej w

tym kraju, (zg)

RYS. L. SZALECKI

Wy, mężczyźni, jesteście wiiyuy jednakowi!

ił

w Życiu
W życiu nigdy

nie wiadomo,
Kto jest lupus,

a kto homo?

NIEJEDEN

Niejeden przed lustrem

duma:
— Geniusz, czy tuman?

Mikołaj
DUSZE,
290, cena

Michał
CZŁOWIEKA, PIW, str. 58, ce­
na5z).

Władysław Machejek — PO­
DROŻĘ POLITYCZNE, Wyd.
KIW, str. 298, cena 22 zł.

Wincenty Burek — DROGA
PRZEZ WIEŚ, Wyd. LSW, str.
226, cena 15 zł.

Mirosław Bzdyra — BANDA
SIWEGO. Wyd. KiW, str. 174,
cena 10 zł.

Irina Griekowa — FRYZJER
DAMSKI, PIW, str. 216, cena

12 zł.
PONAD LUDZKĄ MIARĘ —

Wspomnienia operowanych s

RavensbrUek, Wyd. KiW, str.
394, cena 33 zł.

PODROŻĘ
Leopold Pawłowski — DO-

CHOTORO ZNACZY LEKARZ,

LOS

Wyd. Czytelnik, str. 172, cena

10 zł.
niSTORIA

Marian Drozdowski — KLA­
SA ROBOTNICZA WARSZA­
WY, 1918—1939, Wyd. KiW, str.
456, cena 70 zł.

WOJSKO POLSKIE — KROT­
KI INFORMATOR HISTORY­
CZNY O WOJSKU POLSKIM
W LATACH II WOJNY — pod
red. S. Komornickiego. Wyd.
MON, str. 250, cena 28 złotych.

WOJNA OBRONNA POLSKI
1939. Wybór źródeł — pr. zb.
pod red. .1. Kozłowskiego. Wyd.
MON, Wojskowy Instytut Hi­
storyczny, str. 1252, cena 100
złotych.

Jerzy Strzelecki — PO
TEJ STRONIE ODRY,

TAM-

Wyd.

— Wyd. KiW, str. 276, cena 20
złotych

Michał Kaleckl — Z OSTAT­
NIEJ FAZY PRZEMIAN KA­
PITALIZMU, PWN, str. 67, ce­
na 10 zł.

KiW, „Światowid”, str. 288, ce­
na 10 zł.

50 LAT ARMII RADZIEC­
KIEJ — Mała Kronika, — Wyd.
MON, str. 536, cena 35 złotych.

Stefan Kieniewicz — HISTO­
RIA POLSKI 1795—1918, Wyd.
PWN, str. 611, cena 72 zł.

ZAGADNIENIA SPOŁECZNE
I EKONOMICZNE

Maurice Dobb — SPOR O SO­
CJALIZM, KiW, str. 118, cena

6 zł.
Michał

TEORII
BARKI
PWN, str.

Krystyna Mlonek
CIANI W POLSCE LUDOWEJ
(Struktura — nauka — praca)

Kaleckl — ZARYS
WZROSTU GOSPO-
SOCJALISTYCZNEJ,
136, cena 18 zł.

MŁODO-

ZAGADNIENIA USTROJOWE
J. Stembrowicz — RADA

PAŃSTWA W SYSTEMIE OR­
GANÓW PRL, Wyd. Prawnicze,
str. 192, cena 28 zł.

ZAGADNIENIA
MIĘDZYNARODOWE

WSPÓŁCZESNE STOSUNKI
MIĘDZYNARODOWE, Wyd.
KiW, Bibl. Wiedzy Politycznej,
str. 263, cena 18 zł.

RELIGIOZNAWSTWO
ZARYS DZIEJÓW RELIGII —

pr. zb. Wyd. „Iskry”, str. 1037,
cena 120 zł.

ROŻNE
POLITYKA AGRARNA. Pod­

ręcznik — pr. zb. Wyd. PWN,
str. 430, cena 43 zł.

— No i jak ci przeszły
imieniny, Marysiu?

— Mąż mi sprawił wielką
niespodziankę.

— Cotymówisz! Z kim?
☆

— Słuchajcie Tatarakowa
— zwraca się kierowniczka
stołówki do zmywającej na­
czynia — przedwczoraj stłu­
kliście cztery talerze, wczo­
raj imbryk do kawy, a dzi­
siaj znów pięć szklanek.
Ciekawa jestem, na co przyj­
dzie kolej jutro?

— Na nic, jutro mam wol­
ne... ☆

Do dyrektora cyrku zgła­
sza się niski, niepozorny
człowiek.

— Chciałbym panu zapro­
ponować nowy numer: skok
tuż spod kopuły namiotu —

na głowę, bez ubezpieczenia
siatką...

— Nie wierzę — odpowiada
dyrektor.

— Mogę panu to zaraz po­
kazać!

— Dobrze, chodźmy na a-

renę.
Kandydat na cyrkowca

wyspinał się na maszt i zgo­
dnie z zapowiedzią — sko­
czył głową w dół. Przez

KRZYWE

ZW1ER

Cyprian Czernik

NAGROBEK
CHOLERYKA

NAGROBEK
MISTYKA

Żywcem wzięty
z natury

ten napis króciutki:
— Wyskoczył ze skóry,
i oto są... skutki.

Tu leży dwóch:
ciało i duch.

POKLEPYWALI go po ramionach, żeby nie wyrósł po­
nad przeciętność.

MIAŁ intuicję, która go jeszcze nigdy nie zawiodła —

do niczego.
WYSOKIE koturny nie zastąpią wkładki ortope­

dycznej.

POZIOMO: 1. piękny kwiat pod ochroną, 4. ma władzę nieogra­
niczoną, 9. jezioro we Włoszech u stóp Alp, 10. określenie pogody-
pewniaka, 11. płynny surowiec kopalny, 13. otwór za szkłem, ls.

barwny ptak, żyje nad wodami, 16. masowe zgromadzenie ludno­
ści, 18. część użytkowa roślin uprawnych, 19. gliniak z „Cepelii”,
21. główny trzon organizacji, 22. kara dla sportowca, 25. krótki,
żartobliwy utwór sceniczny, 28. roślina ozdobna lub motyw deko­
racyjny w rzeźbie, 31. pora roku, 32. armia tatarska, 33. rozstrzy­
gnięcie — wzór na przyszłość, 34. władza w domu, 36. południowa
część Kordylierów, 37. wielka rzeka syberyjska, 38. uciążliwy
chwast polny, 39. cenny kamień szlachetny, 40. księżyc planety.

PIONOWO: 1. gatunek wódki, 2. rozjaśnia noc świętojańską,
3. malaria, 5. okręt wojenny, 6. pojazd mechaniczny, 7. członek
GOPR-u, 8. składa się z mocnego światła i takiegoż hałasu, 12.
niezawodny przyjaciel człowieka, 14. dostarcza surowca do pro­
dukcji „coca-cola", 17. dobre, ale tuczy, 18. drzewo w proszku,
20. „dama” dla siwka, 21, groźna, choć bezkrwawa broń, 23. „auto­
kar” ubiegłych stuleci, 24. jest na scenie, choć nie aktor, 25. może
być wyjątkowy lub cywilny, 26. dzika kaczka, 27. bardzo się przy­
dała Morse’mu, 29. utwór muzyczny lub publiczna produkcja mu­
zyczna, 30. tłuszcz ryb i ssaków morskich, 35. otwiera alfabet
grecki, 36. schronienie dla ściganego cudzoziemca.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 9. IV. 1968 r.

(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopercie:„KRZYŻÓWKA NR 77”. Wśród czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 65
POZIOMO: 3. Fernandel, 5. Maksym, 6. Oborin, 8. woda, 9. Dar­

łowo, 11. znak, 15. karawana, 16. arabeska, 17. technikum, 20.
włócznia, 22. parafina. 23. wata, 24. zmywacz, 25. wyga, 28. nowiny,
29. Ofelia. 30. Sochaczew.

PIONOWO: 1. Drzymała, 2. zdobywca, 3. foka, 4. lary, 5. Madras,
7. Nansen, 8. Władysław, 10. Łomonosow, 12. kakofonia, 13. kan­
tyna, 14. Palmiry, 18. aceton, 19. Afryka, 21. almanach, 22. pacy­
fizm, 26. kwas, 27. zlew.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 65, z dnia 16/17 III. 1983

nagrody książkowe otrzymują: A. Hamerski, Kraków, Galla 17/5,
Z. Markiewicz, Kraków, Krzywa 5/7, A. Tischer, Kraków, Odro­
wąża 46/1, A. Woda, Maszkienice, pow. Brzesko, M. Korzenlak,
Zebrzydowice 38, pow. Wadowice, M. Ćwikło, Kalwaria Zebrzy­
dowska, ul. JEHażkówka 1, J. Nowak, Międzyrzecz Wlkp., Sienkie­
wicza 1, I. Borowiec, Kraków, Urzędnicza 64/1, J. Mierzwa, Kra­
ków, 29 Listopada 32/10, bl. II, T. Głowacka, Gliwice, Rybitwy 8/6.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

C1ADŁO
chwilę leżał nieruchomo,
wreszcie podniósł się i sta­
nął trochę niepewnie przed
dyrektorem.

— To wprost fantastyczne!
— zawołał dyrektor. — Daję
panu 500 zł za wieczór.

— Nie...
— 800!
— Nie...
— No więc, dobrze — ty­

siąc!
— Nie, panie dyrektorze.

Przemyślałem to sobie. W
ogóle już więcej nie skoczę...

— Jak to? Oferuje mi pan
nowy numer, przeprowadza
tu próbę — ja panu gwaran­
tuję świetne wynagrodzenie,
a pan nagle rezygnuje? Nie
rozumiem...

— Widzi pan, ja nie
przewidywałem, te to
może być aż tak bolesne...

ir

Jut po pobieżnym zlustro­
waniu not szkolnych syna,
ojciec zapytuje z niepokojem:

— Powiedz no mi, które
ty właściwie miejsce zajmu­
jesz na liście uczniów?

— Gdyby mi się udało
przesunąć o jedno miejsce w

górę, tatusiu — byłbym
przedostatni... *1

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej — Powia­
towy Zarząd Dróg Lokalnych w Proszowicach, ul.
1 Maja 72, zatrudni: KIEROWCÓW z I 1 II kat. pra­
wa Jazdy, MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH (sil­
nikowych i podwoziowych), -OPERATORÓW SPRZĘ­
TU CIĘŻKIEGO BUDOWLANEGO (koparki 1 spy­
charki) oraz ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr PZDL w Proszo­
wicach, ul. 1 Maja 72, pokój 13. Warunki płacy 1

pracy do omówienia na miejscu. K-2764

<r
— Co widzę, panie dyrek­

torze, pańska sekretarka jut
tu nie pracuje?

— Niestety, zażądała zwol­
nienia.

— Ale dlaczego?
— Poniewai podpatrzyła

mnie, kiedy całowałem swo­
ją tonę.., Rys. L. SZALECKI
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SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
„OCHRONA MIENIA” w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast
inwalidów i rencistów

W CHARAKTERZE STRAŻNIKÓW.

Zgłoszenia osobiste przyjmują: — OT
Kraków „Wschód”, Kraków, ul. Wester­
platte 18, OT Kraków „Zachód”, Kraków,
ul. Miodowa 37, OT Kraków „Podgórze”,
Kraków, Rynek Podgórski 9, OT Kraków
Nowa Huta, os. Młodości 8, OT Bochnia,
ul. Biała 12, OT Chrzanów, ul. Marksa 20,
OT Miechów, ul. Sienkiewicza 13, OT No­
wy Sącz, ul. Lwowska 8, OT Olkusz, ul.
Sławkowska 10, OT Oświęcim, ul. Laska 8,
TO Tarnów, ul. Żydowska 19, OT Wado­
wice, ul. Kościelna 1, OT Zakopane, ul.
Chałubińskiego 1, OT Żywiec, ul. Sien­
kiewicza 34, OT Powiat Skawina, Skawi­

na, Rynek 25.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Geofizyki Górnictwa Naftowego
w Krakowie, ul. Lubicz 25 — zatrudni natychmiast
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z 1 l II kate­
gorią prawa Jazdy oraz MONTERÓW SAMOCHO­
DOWYCH do pracy w terenie. — Zgłoszenia przyj­
muje Dział Pracy 1 Plac, pokój 353, w godzinach
od7doIR. K-2409

Południowe Zakłady Skórzane „Chełmek”, pow.
Chrzanów, zatrudnią natychmiast TECHNIKA BU­
DOWLANEGO z uprawnieniami budowlanymi, 3

MĘŻCZYZN DO PRACY W STRAŻY POŻARNEJ.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia Za­

wodowego PZS Chełmek. Warunki pracy 1 płacy
do uzgodnienia na miejscu. K-3760

GŁÓWNĄ KSIĘGOWĄ zatrudni na pól etatu Gospo­
darstwo Pomocnicze przy Państwowym Domu Spe­
cjalnym w Płazie k. Chrzanowa. Dogodny dojazd
autobusem PKS. K-3761

Zakłady Przemysłu Odzieżowego „ylstula”, Kraków,
Ul. Nadwiślańska 13, zatrudnią natychmiast STAR­
SZEGO KSIĘGOWEGO, z gruntowną znajomością
księgowości kosztów w zakładzie produkcyjnym 1

kilkuletnią praktyką. Wymagane średnie wykształ­
cenie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoe Chłopska” w

Chrzanowie, ul. F. Dzierżyńskiego 47, zatrudni
ST. REF. SKUPU SKÓR SUROWYCH. Wymagane
wyksztełcenle średnie i 3 lata praktyki. W pierw­
szej kolejności reflektuje się na kobiety. Wynagro­
dzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w spółdziel­
czości. K-2770

UWAGA KIEROWCY! Dyrekcja Oddziału Pań­
stwowej Komunikacji Samochodowej w Tarnowie,
plac Kazimierza Wielkiego t, przyjmle do pracy
KIEROWCÓW z I 1 II (starą) kategorią prawa ja­
zdy — do obsługi autobusów.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr, Tarnów, plae
Kazimierza Wielkiego 3. — Wynagrodzenie według
nowych zasad wynagradzania, wprowadzonych od
dnia 1 llpca 1967 r. K-259S

GŁÓWNEGO ENERGETYKA z uprawnieniami mi­
strzowskimi, OPERATORA KOPARKI s uprawnie­
niami, I OPERATORÓW DŹWIGU ze znajomością
obsługi dźwigu o podwoziu samochodowym, PO­
MOCNIKA OPERATORA, KIEROWCĘ MECHANI­
KA z I lub II kat. prawa Jazdy oraz ZAOPATRZE­
NIOWCA do Działu Zaopatrzenia — zatrudni na­
tychmiast Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysło­
wych „INSTAL” — w Krakowie, ul. Helclów 13 —

Dział Zatrudnienia 1 Płac. k-2660

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych w Krakowie,
pl. Boh. Getta U, tel. S13-S6 — zatrudni natychmiast
INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BRANŻY SANI­
TARNEJ lub ELEKTRYCZNEJ, z uprawnieniami bu­
dowlanymi, na stanowiska kierowników budów, oraz

st. mistrzów. — Praca na terenie Jaworzna, Chrza­
nowa, Oświęcimia 1 Wadowic.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale

Kadr, Kraków, pl. Bob. Getta 11, VII p„ pokój 702.

Zjednoczenie Przemysłu Wapienniczego 1 Gipso­
wego w Krakowie, zatrudni natychmiast na stano­
wisku st. Inspektora, INŻYNIERA MECHANIKA
(minimum 5 lat praktyki zawodowej) lub TECH­
NIKA SAMOCHODOWEGO (minimum I lat prak­
tyki zawodowej), posiadającego znajomość tech­
nicznej eksploatacji taboru samochodowego. Zgło­
szenia przyjmuje Wydział Kadr Zjednoczenia
przemysłu Wapienniczego I Gipsowego, Kraków,
ul. Morawskiego 5, pokój nr 106, I p. K-2732

Zakłady Mięsne w Chrzanowie przyjmą natychmlesti
KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI z wykształ­
ceniem wyższym lub średnim 1 odpowiednią prak­
tyką, GŁÓWNEGO TECHNOLOGA, ■ wykształce­
niem wyższym 1 praktyką, KIEROWNIKA MAGA­
ZYNU HANDLOWĘGO MIĘS, s wykształceniem
średnim lub nlepełuym średnim 1 odpowiednią prak­
tyką w branży mięsnej, TECHNIKA d. s. POSTĘPU
TECHNICZNEGO, z wykształceniem średnim mecha­
nicznym, MISTRZÓW lub CZELADNIKÓW w zawo­
dzie rzeźuik - wędllnlarz, ŚLUSARZY.

Warunki pracy 1 płacy, wg Układu Zbiorowego
Pracy obowiązującego w przemyśle mięsnym — do

uzgodnienia. Zgłoezenla przyjmuje Dzieł Kadr Za­
kładów Mięsnych w Chrzanowie, telefon 3291-2293,
wewn. 15. K-2759

Okazja—Nowośćl

SILNIKI S38AD
o pojemności 50 ccm i mocy 2.25

KM, sprzedają sklepy „Motozbyt”:

Kraków, ul. Manifestu Lipcowego 22,
Nowa Huta, os. Szklane Domy 1,
Jaworzno, ul. Olszewskiego 24,
Nowy Sącz, al. Wolności 12,
Zakopane — Rondo.

CENA 1.720-ZŁ

ILOSC OGRANICZONA

CZYŚCI ZAMIENNE
o do autobusów „san” — oraz

O do samochodu osobowego „warszawa”

odsprzeda
jednostkom państwowym lub spół­
dzielczym — Dyrekcja Miejskiego
Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego,
w TARNOWIE, ul. OKRĘŻNA nr 6.

Wyczerpujących informacji udziela Dział
Zaopatrzenia, telefon nr 40-11, wewn. 15.

Dyrekcja MHD w Kędzierzynie, zatrudni natych­
miast SZEFA KUCHNI. — Warunki płacy do omó­
wienia na miejscu. — Zgłoszenia kierować: MHD

Kędzierzyn, Świerczewskiego 1. K-3597

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Ja­
worznie zatrudni, na terenie Jaworzna oraz Chrza­
nowa, KIEROWCÓW AUTOBUSÓW S I 1 II kat.

prawa jazdy starą (nową o Ile ukończyli 34 rok

życia, a w zawodzie kierowcy przepracowali 3 lata,
w tym rok na samochodzie ciężarowym „star").

Blltszycn informacji udziela Sekcja Ekonomi­
czna, telefon Szczakowa nr 32, 155.

Zguby
UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną pieczątkę o brzmie­
niu: Warsztat ślusarski
Skorut Franciszek Sułko­
wice 679. 126286-g

z"0RWpo wiosenne zakupy!

Nauka

WCZASY
LINGWISTYCZNE
(francuski, niemiecki,
angielski) — prowadzi
od llpca do września

WZS „OŚWIATA”
Kraków, Mazowiecka i,
telefon 334-72 oraz 394-23.

Kupno
URZĄDZENIE do obcią­
gania guzików, z forem­
kami — kupię. Karol Wa-
wok, Wodzisław Śląski,
uL Zielona 6.

Lokale

CHRZANOWI Pokój, ku­
chnia, komfortowe, cen­

tralne ogrzewanie, pierw­
sze piętro, 37 mi, kwa­
terunkowe, nowe budow­
nictwo — zamienię na

podobne — Wieliczka lubi
Olkusz. Babluch, Chrza­
nów, skrytka pocztowa 41.

Nieruchomości

SPRZEDAM domek Jed­
norodzinny, wyłączony
spod kwaterunku, 6-lzbo-
wy, w Tarnowie. Tarnów,
Nowotki T-125518

Zakłady Metałowo-Drzewne Spółdzielnia Pracy
„Pokój” w Tarnowie, pl. Sobieskiego 3, przyjmle
natychmiast do pracy 4 TOKARZY oraz I ELEK­
TROMONTERÓW z III, IV aktualną grupą BHP.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu,
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Brzesku, ul. Kazimierza Wielkiego 3, poszukuje
kandydata na stanowisko KIEROWNIKA PRALNI
CHEMICZNEJ. Wymagane wykształcenie wyższe,
względnie średnie techniczne o kierunku włókien­
niczym oraz kilkuletnia praktyka. Warunki pracy
1 płacy do omówienia w dyrekcji Przedsiębiorstwa.

Za kredyt otrzymany w „ORS” można

kupió na raty w sklepach MHD, PSS,
GS „Samopomoc Chłopska" i Innych spe­
cjalistycznych placówkach handlu uspo­
łecznionego artykuły na sezon wiosenno-
letni:

• ODZIEŻ GOTOWĄ LUB SZYTĄ NA

MIARĘ
• SPRZĘT TURYSTYCZNY I SPOR­

TOWY
• MOTOCYKLE - MOTOROWERY I

ROWERY
• TELEWIZORY TURYSTYCZNE IM­

PORTOWANE „CAMPING 2”
• APARATY FOTOGRAFICZNE I ZE­

STAWY SPRZĘTU FOTOAMATOR-

SKIEGO.

Kredytu I informacji udzielają placówki
„ORS” w Krakowie:

• UL. WlSLNA 7, TEL. 583-53
• RYNEK PODGÓRSKI 12, TEL. 643-22
• NOWA HUTA, OS. WANDY 23,

TEL. 408-12
oraz w innych miastach województwa
krakowskiego.

KORZYSTAJCIE Z USŁUG „ORS-u”.


